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iluer na szachownicy.
Ruchliwa, a zuchwała dyplomacja moskiew­

ska. zaszachowana trójprzymierzem, od lal 
dziesiątka nie uczyniła żadnego u r z ę d o ­
w e g o  ruchn na szachownicy europejskiej, 
potajemnie tylko, jakoby p r y w a t n i e ,  u- 
rządzając tymczasem zamachy bułgarsk e i 
knowimir pa ̂ slawistyczne.

Dopokąr Bismarck był u steru Niemiec, 
politykę trój przymierza krępował sofizmatem
0 konieczności utrcy mywania dobrycb sto­
sunków niemiecko - moskiewskich i trój przy­
mierze zbroiło się, oświadczało zasadę od­
porności, a wobec gabinetu petersburskiego 
nieśmiałą zajmowało postawę Rozum kazał 
Bismarckowi s: ukac oparcia dla Niemiec w 
Austrji i we W łoszech, bo nie mógł nie wi­
dzieć, że Moskwa nie zaniecha zapędów na 
Konstantynopol i dążenia do rozbicia Austrji, 
poczem jej supremacja, jej pryuai w Euro 
pie byłyby stanowcze, a stanowisko Niemiec 
podrzvdce, od kaprysu Moskwy zależne.

Ale namiętna nienawiść do Polaków, pa­
raliżowała to, co rozum stworzył. Uniesiony 
tą nam.ętności.; Bismarck, jedną n,ką zasia­
dał niedźwiedziowi kaganiec z trćj przymie­
rza upleciony, a drugą go głaska! i szczuł 
ua Polaków. Od akoj' przeciw Moskwie 
wstrzymywała Bismarcka ta m yśl, że me 
można złamać Moskali, nie dźwigając równo­
cześnie Pol.ki malej czy wielkiej, takiej lub 
owakiej, a ta myśl dręczyła żelaznego kan­
clerza, jak widmo dla niego naiwstrętmejsze.

Tym sposobem Moskwa nie miała siły i 
odwag do ruszania się na szachownicy po­
litycznej jawnie, uizędownie, a. kap Im strz 
trójprzymierza Bismarck, nie miał do tego 
chęci, z obawy, aby Polacy czegoś nie zy­
skali.

Gdy batuta kapelmistrza w trójprzymierzu, 
wypadła s rąk Bismarcka, swobodniejszą sta 
ła nię polityka Austrji, Turcji, Bułgarji a 
oczywiście i Niemiec samych. Bismarck óyl 
by wszelkimi sprs. bnmi niedcpuazczał do 
ogłoszenia przez rząd bułgarski kom pr cm’tu 
jącycb Moskwę dokumentów, byłby przeszka­
dzał Turcji w przyjęciu ostentacyjnem Slam 
buł wa, tuż po ogłoszeniu owych dokumen­
tów, byłby oszczędzał Moskwy, bo chociaż nie 
bezpieczna dla Niemiec, ale miła Bismarcko­
wi, gdyż gniecie Polaków a w poi. tyce tym 
samym mbulistycznym duchem przejęta, co 
ostatni z krzyżaków. . .  Bismarck

Na szczęście Bismarck i bismarkjada roz 
sypały się w gruzy. Wszystkie perfidje krzy 
żackie, wszystkie wyuzdania polityczne wia­
rołomnego zakonu, wszystkie krwiożercze je 
go instynkty, cala zuchwałość i bezczelność 
skupiły się w postaci Bismarcka * uczyniły 
zeń najwstrętniejszego i najgorszego z krzy­
żaków Ależ i nadzieja św ta, że to ostatni 
krzyżak. Krzyżactwo rozpłynęło .ię  w Pru- 
siech, Pruby rozpłyną się może w N.emczech
1 duch Niemiec dia cywilizacji zasłużonych 
zajmie może miejsce krzyżacko-pruskiego po 
tworu.

Po upadku Bismarcka, swobodniej porusza 
się Bnłgarja i śmiało się odzywa: jestem pa 
nią na swej ziemi. Sułtan przyjmuje i obda­
rza honorowymi podarunkami Stombulowa, 
którego Moskwa najstraszniejszą ściga niena­

wiścią. W Filipopolu urządza się wystawa 
bułgarska. Najpoważuiejszy, najbardzie czczo 
ny przez dynastje i narody monarcha, cesarz 
Franciszek Józef, telegramem składa życzenia 
księciu Bułgarji i jego krajowi wysłannik 
sułtana zasiada przy boku księcia bułgarskie­
go na oficjalnym bankiecie i tym sposobem 
Austro Węgry i Turcja acz nie oficjalnie, 
to przecież faktycznie uznały panowanie Fer­
dynanda w Bułgarji.

Moskwa zaciska pięści. Głód, dżuma, upa­
dek kredytu, słabość militarna, niedołęstwo 
administracji, nie dozwalają jej zerwać się do 
boju i wysłać chmury kozactwa na Europę 
Potrójne przym erce, żelaznym pancerzem mi­
lionowych, znakomicie wyćwiczonych i uzbro­
jonych armii okryte, stoi z bronią do nogi, 
gotowe do odparcia najazau, samo do niego 
nie wyzywające Jest Francja kek etująca, 
ale izy są Francuzi po strunie barbarzyń­
stwa ? Ich usposobienia tak zmienne! Pamię­
tają Niemcom rok 1870, ale czy nie przypo­
mną sobie w stanowczej chwili r 1812 i Ko­
zackich nahajek za restauracji? Czy po pwr 
wszym pojedynku z Niemcami, zaspokuiwszy 
honor, nie uczują ambicji, iż kroczyli na czele 
cywilizacji i burzył tyraństwo, ale go nie 
wspomagali? Czy po skruszeniu kopii iiNiem. 
cami nic podadzą ręki Europie i nie pójdą 2 
nią raze > do boju, aDy .Europa wolną była, 
a n e  kozacką?"

Oto refleksje, które muszą nasuwać się w 
Petersburgu i one zakładają kagramc na roz 
wartą paszczę niedźwiedzia. Ale stronnictwo 
panslawistyozne tężeje, nadyma się, prze, strąca 
Giersa rozważ uego, a pcha Szyszkina odla­
nego na modlę Skobelewa i Marji Andreje- 
wny i Szyszkin staje u steru spraw zagrani­
cznych.

Zapominają też w Petersburgu po raz pier 
wszy o imieninach cesarza Franciszka Józefa 
i demonstracyjnie pomi jają je milczeniem, cho­
ciaż dotąd zawsze je obchodzono wymianą 
telegramów i bankietem dworskim. Urządzo­
no też demonstrację w Berlinie. Od czasów 
Katarzyny II i Fryderyka W rezydował w 
Petersburgu wysoki dygnitarz wojskowy pru­
ski, w charakterze aijutanta carskiego, go­
dnością równy ambasadorowi: w Berlinie w
zamian bywał taki sam aygmtarz moskiew­
ski.

Mieli ci dygnitarze specjalne, wyjątkowe 
znaczenie, jakiego nie miał żaden attachć 
wojskowy innego mocarstwa. Byli oni sym­
bolem wspólnych interesów obu rządów i obu 
armj, symbo em nmzłomuej przyjaźni obu 
dworów A ż oio ni ztąd ni z owąd odwołuje 
Moskwa owego dygnitarza ks. Kutuzowa z 
Berlina, poczem w ślad za Moskwą odwolu 
ją Niemcy swojego % Petersburga.

Są to drobne ruchy na szachownicy. Nie 
poruszono jeszcze figur, ale posunięto pionki. 
Moskwa odpowiedziała dwoma demonstra­
cjami w Wiedniu i w Berlinie na dokumen­
ty o niej ogłoszone, na wizytę Stambułowa 
i na wymianę telegramów między cesarzem 
Austro-Węgier i księciem Bułgarji. Słaba to 
odpowiedź, posunięcie pionka, gdy przeciwnik 
ponownie „szach* zapow:.idział Zapewne dłu­
gie jeszcze upły ą la a, zanim rozpocznie się 
akcja, po której Europa Moskwie stanowczo 
„mat" powie.

p r o 'w rirLcji.
lu rn ó w  dnia 4 września.

Wracam ze Szczawnicy, a niemając p o ­
trzeby śpieszyć się do domn, postanowiłem 
zwiedzić niektóre miasta galicyjskie. Zatrzy­
małem się w Tarnowie, bo zdała widna smu 
kła wieża kościelna i baszta ratuszowa za­
ostrzyły mo ą ciekawość. Po obejrzeniu ko 
śeioła wewnątrz i zewnątrz, prosiłem księdza
0 pozwolenie zobaczenia skarbu, o któryrr 
wiele słyszałem od p. Lepszego, uczonego 
znawcy sztuki złotniczej, i od pp. Konser­
watorów pomników i starożytności. Wyznaję 
szczerze, że z w.elbicm zadowoleniem opuści­
łem tę świątynię, którą, jak wnoszę, znawcy
1 miłośni sy sztuki odnawiają. —  2  kościoła 
udałem się ua cmentarz, znakomicie urządzo­
ny Ale biada mi, że poszedłem tam uliczką 
żydowstwem zapchaną, i przez jakiś potok 
o wysokich brzegach. Nudności dostałem 
z fetorów, króre z każdej sieni, a oraz z po­
toku, służą.ego za naturalny kanał dla nad­
brzeżnych domków. rozszerzają się, i trują 
powietrze. Przedwodnik mój pejsaty zapropo 
nowal mi zwiedzenie ratusza i obejrzenie 
kilku starych domów w rynku, po których, 
jak twierdził, „jakieś wielkie purecy, nawet 
z samym biskupem chodzili".

Wszedłem na rynek, zapchany przeknpka- 
mi, budkami. Patrzę, żyd niesie na brudnym 
karku swoim połowę sprawionej krowy do 
sklepu rzeźniczego. Pod samym ratuszem prze 
kupki żydowskie za łby się wodzą z wrza 
skitm, od któregoby mury jerychońskie ru­
nęły. Ratusz z maskoranami ani drgnął, bo 
przywykł do scen tak ich wido' Janie, a poli 
cjant odwróciwszy się, przesiedl w inną stro­
nę rynku. Zdziwiony pytom mego cicerona, 
d.acz go stróż porządku tak się zachowuje?

—  Bo — odpowi uda mi — z przeproszę 
uiem jasnego pana, won uie śmie nic powie 
dzieć. U nas jest w o l n o s z c z !

— A gdzież jest głowa miasta, czy —  jak 
wy mówicie — prezes?

— U nas — z przeproszeniom jasuego pa­
na — n e potrzeba głowy -dasta, bo k&żden 
ma głowę swoją, naco mu inszej głowy 
Prezes jest, ale n e głowa. Wun nic nie chce 
widzieć i słyszeć, bo jakby chciał, toby go 
nasi nie wybrali na prezesa. Wun ma na ta­
kie głupstwa, co s ‘ę pobiją haudełesy, pana 
PrZ) bile wiozą (S Flag soli ihn treffen), a ten 
daje reeht zawsze temu, za kidryna stoi ra­
dny Ostreich.

— A cóż to za radny ?
— To proszę jasnego pana Geichaftsmann, 

co się n edawnu przebrał po pańsku, pali 
cygara, a —  z przeproszeniem — czyści so­
bie nos ręką.

—  A czemu — zapytałem —  u was na ryn­
ku się targi odprawiają, przecież takie miasto 
powinno mieć osobną targowicę?"

— Tego ja nie wiem jasny panie! Mój tato 
gadał, że tok było zawsze i będzie. Raz je ­
den z radnikćw w magistracie żądrł, aby 
targowica nie była na rynku, ale go zakrzy- 
czał drugi, który ma dwa szynki, a radny 
Msślec przytakiwał, bo -  powiadał — lu 
dzie na targu nakrzyczą się, i z tego mają 
wielkie pragn enie. Na ugmzeuie tego gcrąoa 
muszą mieć zaraz trunek.

— A  cdż to za człowiek? — pytam cice­
rona megn ?

— To proszę jasnego pana — odpowiada —  
wielki głów. Wun isk zacznie mówić na ra­
dzie, to się wszystkie radne śmieją i brawo 
mu dają, a pan burmistrz cicho siedzi i sło­
wa nie może powiedzieć, nawet panowie adwo- 
katy nic nie powiedzieli, kiedy Maślec gadał, 
że tyle ich jest u nas, iż kto rzuci kijem, 
zawsze trafi adwokata.

— Może —  zauważyłem —  przychodzi w 
stanie nietrzeźwym na radę.

— Ja tego nie wiem jasny panie. Mortko 
ze Strus;ny — mój szwagier — raz mi mó­
wił, że Maślec, to dobry kundman w ;rgo 
sklepiku podczas wyborów i płaci rzetelnie.

Wśród tej pugadanki przypatrywałem się 
ratuszowi. As tyka maskarony — niestety 
nadpsute — mogą każdego zająć archeologa 
DFczego otynkowali go i obielili aż po atty- 
kę, nie mogłem odgadnąć.

Z dwóch ctron ratusza są studnie. Jedna 
z nich, to cysterna, do której —  jak mi mó­
wił mój cicerone —  z daleka płynie woda 
rurami drewuianem’ Przypomina ona żydom 
tutejszym 8'udnię patrjarchy Jakuba, a chrze­
ścijanom g/usi, że w lam ow ie  żydostwo prze 
maga. Na dowód togo niech posłuży fakt, o 
którym mi w restauracji opowiadano, że 
Izrael tutejszy z rury przechodzącej koło ła­
źni jego, częstokroć konfiskuje wodę, płyną­
cą do cysterny na potrzeby wszystkich mie­
szkańców

Pragnąłbym jeszcze pisać, ale żona moja 
telegramem daje mi znać, że powóz wysiała 
po mnie do Rsdziwilowa. Muszę więc spie­
szyć się do pociągu, aby stanąć na czas w 
domu.

M O W A  
Dra MICHAŁA DOBRZYŃSKIEGO

w iceprezydenta krajow ej R ady szkolnej
wypowiedziani przy uroczystości otwarcia gimnaąjum 

w Podgórzu.

Od B- -g9 rozpoczęliśmy rzadką i piękną 
uroczystość otwarcia nowego gimnazjum, 
wskazując tem samem nowemu zakładowi, 
że podstawą jego działania i pracy, pcwinno 
być religijne wychowanie młodzieży.

Okrzykiem na sześć Najjaśniejszego Pana, 
zakończyłeś swoją przemowę panie burmistrzu, 
a okrzyk ten powtórzony przez wszystkich 
obecnych z zapałem, powinien przypominać 
kierownikom szkoły, że drągiem wielkiem 
ich zadaniem jest, ażeby w sercach młodzie­
ży krzewić uczucie wierności dla najmiłości- 
wiej nam panującego Monarchy i dla Jego 
najdostojniejszej djnastji, budzić poczucie 
patrjotycznych obowiązków obywatelskich w 
obec państwa i w obec kraju

Spełnienie tych dwóch zadań jest jednak 
dla zakładu i dla jego profesorów latwem. 
Cała atmosfera, która ich otacza, wszystkie 
stosunki, wśród których będą działać, temu 
sprzyjają. Z domu rodzicielskiego i z otocze­
nia wynosi młodzież nasza już te uczucia, 
które szkoła ma tylko utrzymać i utwier­
dzić.

W innych k'eiunkach swojego zadania nie 
zawsze jednak u ni s gimnazjum 1 czyć może 
na taką pomoc i na takie spółdziałanie domn 
rodzicielskiego i społeczeństwa.

Wielu z tych, którzy się domagają konie­
cznie założenia gimnazjum klasycznego i któ­
rzy do niego a nie do szkół realnych lub 
przemysłowych dzieci swe posyłają, utyskują 
przecież na główny kieruuek takiego gimna­
zjum, na jego kierunek humanistyczny i do­
magają się usunięcia lub ograniczenia nauki 
języków starożytnych. Rzecz tę postawić 
trzeba jasno. Oby w kraju nar.zym powstało 
,ak najwięcej szkół realnych i przemysło­
wych i oby one potrzebie tej społeczeństwa 
uczyniły zadość, tego i ja gorąco pragnę i 
życzę. Ale z równą stanowczością mogę za­
pewnić pp. profesorów gimnazjum podgór­
skiego, ażeby owemi dyskusjami i ową kam­
panią przeciw grece i łacin j  nie dali się na 
chwilę zachwiać i obałamucić. Podstawa kla­
syczna „gimnazjów" nie może doznać żadne­
go uszczerbku i ujmy, jeatto stałem zdaniem 
i przekonaniem władz szkolnych, inacaej 
przerwał1 byśmy nić historyczną naszego na­
rodowego wykształcenia i oświaty, inaczej 
odbieglibyśmy od Zachodu, a wypłynęli na 
bnrzliwe morze mętnych eksperymentów. In­
na rzecz, że profesorowie nowego jak i wszy­
stkich innych gimnazjów zadanie to humani­
stycznego wykształcenia rozumnie spełnić po­
winni, a spełnią je , jeżeli za cel nauki po­
stawią nie gramatykę i stronę formalną ję­
zyka, lecz szeroką lekturę literatury klasy­
cznej, jeżeli do świata starożytnego i do je­
go skarbów zdołają młodzież zapalić, zamiast 
ją suchym formalizmem od nich od itraszaó 
i agitacji przemawiającej za ograniczeniem 
nauk klasycznych dostarczać argumentów.

Drugą przeszkodę spotyka u nas szkoła 
często w spełniemu swoich obowiązków do­
tyczących karności i klasyfikacji nozniów. 
Próżne i jałowe są mojem zdanien) dyskusje
0 biperprodukoji inteligencji. Inteligencji p raw  
dziwej n gdy dość być nie może i zawsze ona 
dla siebie i w kraju naszym znajdzie miejsce, 
ato szkoła przyiąć musi na siebie rękojmię 
że nie wypuści od siebie i patentu mc wyda 
młodzieży, która pod względom nauki i —7-  
chowama zaduma swego nie spełni1, i w zu­
pełności mu nie sprostała Za tę śoiflą i su­
mienną klasyfikację nauczyciele odpowiedzialni 
są przed Radą szkolną, a pod grozą tej od­
powiedzialności muszą młodzież nie czyniącą 
postępów zatizymywać w klasie dłużej, mu­
szą elementa szkodliwe karcić i w danym ra­
zie wydalać. Zadanie to spełnić jednak mogą 
nauczyciele łatwo i dobrze tylko wówczas, 
jeżeli rozumnie poprze ich dom rodzicielski
1 społeczeństwo.

Znaczne ofiary, Pan :e Burmistrzu, poniosła 
gmina miasta Podgórza na rzecz nor/ego gi­
mnazjum a rad jestem, że mogę jej na tem 
miejscu uroczyście wyrazić za to wdzięczność. 
Ale na tych materialnych ofiarach ludność 
poprzestać nie może i nie powinna. Potrze­
ba, ażeby ona miała zaufanie do nauczyoieli 
i ażeby je objawiała wobec własnych swoich 
dzieci, ażeby uczeń opieszały lub krnąbrny 
i karcony przez szkołę, w opinii rodziców 
i miasta nie znajdował poparcia i popularno­
ści. Potrzeba, aby inteligencja miasta rozu­
miała prawdziwie zadanie szkoły i popierała 
ją szczerze i gorliwie. Wtedy najlepiej się

DE JORE ET HAYDA.
Epizod szlacheckiego yw ota.

<£e starego m anuskryptu  skop iow ał

11) $ n i f -

(Ciac da Iwy).

— Kimże waćpan jesłeś? — spytaliśmy.
— Posłem uch miężouego narodu, a zreszto 

poznamy sie bliżej ua wskazanem Miejscu 
jeżeli bęazie wolą wasrmościów tam się ste­
wie. Teraz posłuchajcie ichmościowie jeszcze 
rady — nie myślcie, abyście mogli tak łatwo 
bez .mpedymeutów i narażenia bezjńeczoń 
stwa tam się dostać; po drodze jest coś wojsk 
królewskich, te wszakże nieliczne, ale Mo 
skwy waćpanowie strzeżcie się osobliwie, fib 
ta ciągie napływa, a jest podejrzliwą a czuj 
ną. Najlepiej przebierzc-e się za chłopów idą­
cych 3 podwodami; co do tego, mądrej gło­
wie dość dwie s ł owi e . . .  Ale, a to najwa­
żniejsza, owo jest ha do rokogtiicji zc stowa­
rzyszonymi ('u nam je wymienił) tego nie 
radzę wszakże zap.sywać, gdyż mimcwoli 
moglibyście się stać narzędziem zdrady. A 
teraz Bóg z wami ichmościowie, bo mi pilno. 
W którą stronę posłaliście pachołka, żebym 
się s nim nie spotkał?

I  odszedł dziadowskim kroKiem, jasim  
przybył na dziedziniec

Dobry początoK zrobił on pitlgrzym, bo

po nim ukarrn) nam kilka jeszcze uni­
wersałów konfederacji; zapewne innym toż 
samo, bo iż sekret zależał na tem, aby skon- 
federowani jeden o drugim nie wFdzieli, aż 
się mieli poznać już na płaca, więc każdy 
taki poseł obligował konfidenta u sekret. Ro. 
nosili uniwersały rozmaici ludzie, poprzebie­
rani za żydkdw, węgrów z olejkami etc. Te­
noru tych un wersalów z pamięci wolę nie 
spisywać, gdyż żaden z posłów na dłużej ich 
nie pozostawił, tylko do przeczytan a. Atol- 
da Bóg dostać się na miejsce, to 6obie sko­
piuję, bo rzecz zaprawdę skoucyponowana z 
patrjotycznym animuszem i politycznie.

Skoro zakomunikowaliśmy starościcowi o 
pielgrzymie i uniwersale ozdrowiał odraza, 
jakby mu ręką odjął chorobę, a odzyskał da­
wny ferwor i ową gorączkę szybkiego dzia­
łania, jak to było przy onej niefortunnej wy­
prawie na odsiecz b-skupowi. Lubo nie ocią­
galiśmy się z wyjazdem, on nas naglił, bur­
czał, ła ał, sam chciał biedź co rychlej Nie 
na wiele się przydawały nasze remonstracje 
o ostrożności, którą trzeba byto zachować, 
on swoje powtarzał:

— Na co się tom oglądać, serpentyną w 
garść i hayda! a kto nieobacznie łeb pod­
stawi, z góry ciąć i kwita!

Jakośmy go jednak umitygowali. Uniwer­
sały bowiem wzywa*y in medias Febru- 
arii du Baru, czas nam jeszcze starczył na 
przygotowanie. Umyśliliśmy wyruszyć z do­
mu mojej matki, której nie mieliśmy się 0- 
bawiać, aby naszym chęciom tamę położyła, 
albo przez gadulstwo właściwe białym gło­
wom, sekret dywulgowała. Była to niewiasta

hartownego ducha i gorącego animuszu, ze- 
lantka w sprawach publicznych i pewien je­
stem, iż wolałaby stratę moją opłakać, niźli 
widzieć mnie obojętnie usuniętym cd powin 
ności obywatela i patrjoly. Zr. te loa się po 
m ylił, iż ją białogłową a me mężem stwo­
rzył. Mój kochany brat starszy Józef, biedny 
garbusek od urodzenia, doskonale prowadził 
sprawy majątkowt i gospodarstwo, obok ni­
kłej komphxyi dobra głowa, bo się dosko­
nale uczył; a wielkiego strea zelant gorliwy 
w aprawacb ogółu, cale mię nie odwodził od 
tej imprezy, owszem zachęcał, a jeżeli nad 
czem bolał, to że wątłem ramieniem nie mógł 
wesprzeć drogiej Ojczyzny, jak się ku temu 
rwała wielka jego dusza. Bez obawy zwilży­
łem tym drogim osobom naizą tajemnicę, 
skoro stanęliśmy w domu matki die 21 X b r is .  
Źleśmy ua tem nie wyszli, bo Matka z bra­
tem Józefem najlepiej obmyślili środki naszej 
wyprawy.

Taką ukartowali piani q podróży: my pię­
ciu, bośmy jeszcze przybrali niejakiego Ożję, 
dawnego towarzysza chorągwi pancernej, czle 
ka zaufanego, a wprawnego w wojaczce, k tó ­
ry mógł nam utonąć w przygodzie swoją ex- 
perjencją; także nie podobna było pokrzyw­
dzić I rakiem zaufania mojego pacholika Jaśka, 
który jest szlachcicem, z godności Mlichi; 
zwinny chłopak i z fantazją, niech więc za 
młodu wdraża się w pojęciu powinności szla­
checkiej. Owoż nas pięciu mieliśmy się prze­
brać za chłopów smolarzy, transportujących 
smolę na Ukrainę; koncept był cale w miej­
scu, ho nasze Poleszuki ten handel sze-oko 
uprawiają!

Święta Bożego Narodzenia umyśliliśmy prze­
być w dumn, nie dla uroczystości rodzinnej, 
bo wszelkie obchody solenne nie przystawały 
do humoru i fantazji uciśnionych Polaków; 
atoli same przygotowania wymagały czasu, 
chodziło bowiem o to, aby zachować sokrot 
i oddal ć od nas wszelką snspicję — należa­
ło wystarać się o wozy, beczki, odzież, smo­
łę etc. Nareszcie nie ruszyliśmy się z miejsca 
i dla tej racji, że w czasie świąt uroczystych 
nikt z :owarem nie puszcza się w drogę, ina­
czej byłby i to assumpt do podc-irżenia. Da­
remnie tedy niecierpliwił się Jerzmanowski i 
łajał na czem świat stoi, ale mnnal uledz 
rozsądnej perswazji.

Jedna jeszcze n eprzewidziana, a błaha na 
pozdr okoliczność, faworyzowała naszą impre­
zę: trzeba wiedzieć, że tam, gdzie cię włó­
czyły rosyjskie komendy (a właśnie jakby na 
ich spotkanie pudążaliśmy, bo prawie całą 
Ukrame Moskwa zajęła), turbowały rozmaicie 
podróżnych, nie posiadających glejtu alias 
jak ODi zwą widu  ich starszyzny; w sąsiedz 
twie naszem w Annopolu konsystowały już 
od dawnego czasu forpoczty rosyjskie, pod 
komendą esauła kozackiego, niejakiego Nau- 
menka, który dojeżdżał do Justysi ? fraucy­
meru ; płocha to była dziewka, zawiązała z 
nim amory, za co moja matka surowo ją stro­
fowała i pozbyćby jej pragnęła, ale że to by 
ła córka jej wyprawnej panny i sierota, więc 
oddalać ją było niejako. Teraz zaś przez oną 
plochość stanęła nam Jntitysia w Drzygodzie, 
wyjednawszy u swego miłośnika pięć glejtów 
na imiona pięcia różnych chłopów z ich aka- 
ratnym rysopisem, do naszego wyglądn za­

stosowanym. Wszystko to kochana matka a- 
kartowała swoim przednim rozumem, wy­
perswadowawszy Justosi. iż te gleity są dla jej 
brata, a mojego wuja, który w istocie w y­
prawiał smołę na U krainę, zwyrafikowanie zaś 
było trud nem, bo wuj o dobre pięć mil od 
nas mieszkał.

8i!a zaprawdę impedimentów plątała się 
do naszego wymarszu, albowiem nie można 
było bez obudzenia suspicji, jawnie z domu 
wyruszyć, mając do tego pod bokiem komen­
dę rosyjską. Przygotowania tedy wsielk .e agi­
towały się u wuja mojego .mci p. Czarnków 
skiego, mieszkającego o pięć mil jak się rse- 
kło —  i do tego we wstecznym kierunku na­
szej podróży więc prawie o tyle cotnąć się 
musieliśmy. Wuj, człek stary i doświadczo­
ny a gorliwy patrjota, już uprzedzony przen 
listy, naszemu zamysłowi gorąco applaucował 
sam przez wiek już nieco ociężały i do wo­
jaczki nie zdatny, ale roztropny i czynny, 
pewien jestem, iż wszystko rzetelnie zarządzi. 
Zresztą brat Józefa od trzech dni nas tam 
uprzedził, ażeby wujowi stanąć do pomocy.

Dnm wczorajszego na zakończenie starego 
roku, który bogdaj się nie ponowił w tak fa­
talnych dla Ojczyzny terminach, w kościele
OO. Karmelitów Annopolskich, przystępowa­
liśmy do śś. Sakramentów: ja z taką skru­
chą, jaką tylko grzeszny człowiek obudzić w 
sobie może, modląc się na tę intencję, aby 
Najwyższy przyjął ofiarę całego moji‘go istnie­
nia i życia za wybawienie milej Ojozyzny.

(Ciąg dalszy nastąpi).



K U  a  J E R  P O L S K I .

okaże, źe wybór, który padł na Podgórze, 
był dobrym i trafnym, wtedy gimnazjum tu­
tejsze rozwinie się i poza krakowskimi nie 
pozostanie w tyle, czego z mej strony gorąco 
pragnę i życzę dla dobra młodzieży, miasta 
i całego kraju.

O D R ^ T K O Ń .
Wspomnienie z wycieczki.

(Dokończenie).
ymczasem, krochmalowa wyniosła ław ę, 

postawiła garnek kraśnego mleka i czysto kn 
beczki fajansowe, bochenek chkoa razowego, 
m suczkę masła.

— Dobre mloko, gospodyni.
—  A no, dziękować Bogn, to i w Wiedniu 

lepszego nie destanie i pan cesarz lepszego 
n.e jada, przychwalał stary Grochmal.
■-> —  O! że w Wiednia nie m» lepszego, to­

ście prawdę powiedzieli.
—  A no, jak to znać zaraz o°obę, co by­

wała po ś wiecie. Bo to widzi pan a nas stare 
gospodarstwo, jeszcze z pradziada. Mój pra 
dziad stawiał tę oto chałupę, co my ją teraz 
rozebrali, a żył lat sto i osw, mój dziad żył 
tylko dziewięćdziesiąt i pięć, a mój ojciec żyli 
dziewięćdziesiąt, a mnie dziękować Bogn siedm - 
dziesiąt dochodzi. W naszym rodzie pańszczy­
zny nie było. Jeszcze za królów polskich uwol­
nił ojca mego pradziada od pańszczyzny pan 
Firlej kasztelan krakowski i oddał mn staż 
nad zamkiem. To strażnńtwo przechodzi n nas 
z ojca na syna od pradziadów. To też to i na­
wykło się do gospodarstwa takiego, coby przy­
jąć państwo, jak tu przybywa. A była tn wczo­
raj pani Rymanowska (Anna hr. Potocka z 
Rymanowa) z dziećmi. Każdy kamyczek cglą  
daii, a cndowali s ię , a cieszyli pięknościami 
naszego zamkn.

— A no to i chodźmy na zamek.
Wspaniałe to miejsce. Na sterczących ostro

skalach i pomiędzy nie nstawiono mnry, tak, 
że ściany po części ze skał, po części z mnru 
złożone. Jeszcze pozostały okapy, ślad zwo­
dzonego mostu, sterczą mury zewnętrzne, silne, 
urąga/ą wichrom, bnrzom i czasowi. Na nich 
porasta jarzębina, sosienki, tn brzózka się za­
plątała i zieleń pokryła sine, skaliste mnry 
1 z wewnętrznych ścian pozostały okrnuhy. 
Odrzwia, wiodące niegdyś do kaplicy dobrze 
się przechowały. Kamień cały, dfnto nie za­
tarte. Kilka okien pierwszego piętra zatrzy 
mały wyraźne kształty, a w jedtiem z nich 
od zac.hodn dwie ławeczki kamienne.

— A niechże tn pan siędą. Jak tn pięknie, 
.jak ta daleko widać A oto Rymanów! Widzi 
pan jak tam kościół bieleje do sloDka A tn 
Krosno pod nogami. Toć to panie w jasny 
dzień na dziesięć mil ztąd widokn. Na tej tu 
kamiennej ławeczce siadywała Anna Oświęci- 
mówna, kiedy wyglądała swego Stanisława. 
Cr ona się tn napłakała biedactwo, co namo- 
diiła!

Dziś tn moi panowie odarte mnry, ale był 
marmur, co go zabrali do Korczyny do ko­
ścioła, gdy go tam budowali. A n mnie w cha 
cie są :eszcze drzwi dębowe z zamt n zdr 
winsieńkie. Ze starostwa przyszedł nakaz żeby 
i kamyczka nie dać ztąa ruszyć, to teł. teraz 
ani grndki ziemi nikt nie bierze. Ale te drzwi 
to mi pan starosta pozwolił mieć w chacie.

Wciąż prawi nass Grochm 1 na przemian 
z owym przewodnikiem, a my z panem Z y­
gmuntem snnjemy się i nsta mamy zamknięte, 
bo jak tn mówić, gdy mówią dzieje, gdy sze 
pc/ą wieki, gdy z tych mnrów ciekną łzy i 
krew, gdy ponad niemi promieni blask dawnej 
chwały, gdy z zawalonych (iw nic di by wa się 
tajemnica legend

Jak córka Leara nie nmiała wypowiedzieć 
swej miłości dla ojca, tak niepodobna wyrazić 
tego porywu dnszy, którego się na tych zwa­
liskach doznaje.

Pasące się na okopach krowy, dzieci wiej­
skie, spinające się po nrwskach dziwnie od 
bijają na tle rycerskiego zamkn. Trndno się 
oderwać od tych mnrów, od tych widoków : 
słońce zachodzi, półcienie ścielą się po lasach 
okalających zamek. Schodzimy na dół.

— Tn panowie piwnica, w której mieszkał, 
król zamczyska. To był panie Machnicki z 
Krosna. Żal ma za Polską, że swoich królów 
jnż nie ma i tn osiadł, czytał, pisał w tej 
piwnicy przez dzień, a na noc chadzał do na 
szej chaty. A no panowie o mm mnszą wie
dzieć, boć to Goszczyński książkę o tem na­
pisał.

— A to wy wiecie co o Goszczyńskim ?
—  A cóżby nie? a to przecież panie nie 

darmo jestem strażnikiem zamkn z dziada i 
pradziada. —  A tn widzą panowie studnia 
zawalona, a ta był wjazd do zamkn. Znać go 
dobrze. Ej, są tn skarby w piwnicach i w iel­
kie, ale aopać nie wolno! A widzicie panowie
ową górę?

—  W ysoka, rozłożysta.
—  To panowie królewska góra, a na niej 

złe jamy Zraza król kazał budować zamek 
na owej górze, ale co w dzień wybudowali, 
to w nocy się zwaliło. Król karał mularzy, 
gniewał się srodze, aż się przekonał, że to 
diabły ze złych jam wychodziły i burzyły co 
za dnia zbudowano, więc król tntaj zam k 
między okałami zbudować kazał.

•  **

Serdecznie pożegnaliśmy strażnika, przewo­
dnika i sąsiadów, a i ci z nas byli zadowole­
ni, bo nam lepszą drogę wskazali przez wła­
sne pola, po zagonach i opnściliśmy -.'-raz ze 
słońcem to urocze miejsce.

A czemu też drogi do zamkn nie zrobią, 
skoro co rokn setki zwiedzających do tych 
mnrów przybywają? A czyby też nie było 
środków ratnnlrn dla tego zamkn, zbndowane- 
feo w skalach i na skałach tak oryg.nalnie, 
w bak uroczej? Ubyłoby poezji dla
dzisiejszych pokoleń, ale zachowałaby się pa­
miątka dla następnych!

Czesław Pieniążek.
W Krakowie 2 września 1892.

Echa kąpielowe.

Rymanów  1 września.
Pr yjechałem do Rymanowa w pierwszych 

dniach lipca z zamiarem przepędzenia tamże 
czterech tygodni. Nadcpodziewanle pobyt mój 
z wielu przyczyn przedłużył się do końca 
sierpnia tak, że wyjeżdżam stąd prawie osta­
tni, unosząc ze sobą dłngi szereg wrażeń i 
czyniąc w dnszy postanowienie odwiedzenia 
tego Zakłada kąpielowego w rokn przyszłym 
Pomijam jeż bowiem piękne widoki, świeże 
powietrze, gdyż wszystko to znaleść można i 
w innych miejscach kąpielowych, a natomiast 
podniosę to, czego niema gdzieindziej, a co 
właśnie stanowi debrą stronę Rymanowa. 
Przedewszystkiem uderzyło mnie to, że n i­
gdzie może goście zakładowi nie żyją ze sobą 
tak blisko jak tntaj. Najlepszy przykład, a 
zarazem zachętę do towarzyskiego pożycia, 
daje hr. Anna Potocka. W szędzie przytomna, 
zawsze ru hliwa i czynna, dla wszystkich  
uprzejma —  gości zakładowych nważa za 
swoich g o śc i; nic też dziwnego, że zabawy 
rymanowskie ndają się lepiej niż tam, gdzie 
zimna i wymuszona etykieta, pretensjonalność 
i koteryjność odgraniczają od siebie k n r a -  
c j n s z ó w ,  nniemożliwiając wszelkie pożycie 
towarzyskie.

Do ożywienia Zakłada wielce przyczynia 
się kolonia wakacyjna. Instytucja to ze wszech 
miar szlachetna i poparcia godna, bo nie t y l ­
ko, że słabowitym dzieciom ubogich rodziców 
daje możność podreperowania zdrowia, ale za 
wczasu, biorąc na uwagę patrjotyczny kieru 
nek wychowania, kształci młode pokolenie na 
silnych a prawych synów Ojczyzny. Serce mi 
w piersiach rosło, gdym patrzył na te dzie­
ciaki, bawiące się na łączce pod przewodni­
ctwem swych kierowników. Powiadają, że roz- 
bndzanie w dzieciach da ha patrjotycznego 
wychodzi na ich i społeczeństwa niekorzyść, 
bo stwarza z nich rewolucjonistów i wichrzy­
cieli. Co do mnie, nie zgadzam się na to by- 
najmniej. Nanka, życie i doświadczenie lat 
późniejszych zetrze z ni<h ślady dziecinnych 
uniesień, ale ziarno miłości Ojczyzny, wszcze­
pione w młode serca, pozostanie na zawsze. 
Gdybyśmy więcej na ten kierunek wychowa­
nia zważali, mniej mielibyśmy między sobą 
socjalistów i demagogów, n których uczucie 
narodowe nstąpiło miejsca egoizm ow i, nbra 
nemu w piękne barwy miłości uciemiężonej 
ludzkości.

W ciągn dzkewięciotygodniowego pobytu w 
Rymanowie, zdziwiony byłem tylko jedną o- 
kolicznością Oto, jak cały dzień długi, zale­
dwie raz zdarzyło mi spotkać ludzi zdradza­
jących wybitnie pt-hodzenie wschodnie. Mylił­
by się jednakże, ktoby nważać chciał Ryma­
nów za Antisem iten-Bad. jakto ktoś z dowci­
pnych w yrył na jednym ze stołów na łączce 
za źródłem Przeciwnie, nigdzie nie robią ta 
kich nstępstw dla wyznawców religii Mojże 
sza, jak tntaj. Mandelhanmy, Dattelbanmy, 
Siiberbanmy i inne baurny, klangi, bergi z 
przydomkami: „silber", *gnld“ albo „kupfer* 
mają osobne mieszkania za Zakładem, osobne 
łazienki, a nawet osobny wchód do źródła, 
i ta okoliczność przekonała mnie, że niesłu­
sznie uskarżał się jeden z izraelitów na pa­
nującą w Rymanowie koterją. —  Ba! — po­
myślałem sobie — jeżeli taki tylko rozdział 
między społeczeństwem ma się nazywać kote­
rją, to niechaj ta wada właściwa biednej na­
szej Galicji, stanie się wadą całego polskiego 
i niepolskiego społeczeństwa.

(ap).
A

CHOLERA.
—  Ministerjnm handln w Wiednin wydało 

następujące rozporządzenie: Dla strzeżenia
granicy państwa od zawleczenia cholery, tak 
od strony Rosji jak i niemieckiego państwa i 
Francji, należy koniecznie przybyłych podró­
żnych nmieszczać w osobnych wagonach i 
przoz cały czas ich podróży aż do miejsca 
przeznaczenia nważać za i n d y w i d u a  po  
d o j r z a n e g o  s t a n n  z d r o w i a .  Zarządy 
zatem kolejowe winny odpowiednio dzielić pa­
sażerów a mianowicie nsadawiać osobno wszy 
stkich podróżnych rosyjskich , francuskich i 
niemieckich, oraz meldować natychmiast o wy­
darzonych między nimi wypadkach. Kondu­
ktorom zalecono w tym względzie szczególną 
baczność.

—  Neues Wiener Tagblatt w ki.ku nastę 
pnjących po sobie numer t-b, pomieszcza arty 
knł p. t.: Sanit&ts-Fragekasten , w którym 
spos ibem katechizmowym t. j. pytając i od 
powiadając, rozbiera kwestję, dotyczącą cho­
lery, jej natnry, przebiegn, oraz środków za­
pobiegawczych.

—  Z Petersburga donoszą, źe ponieważ od 
dnia 26 sierpnia Prusy nie przyjmnją w W ierz­
bo towie emigrantów, udających się z Rosji 
przez Hambnrg i Bremę do Ameryki przeto 
minisierjnm spraw zagranicznych wystąpiło z 
projektem, aby przepuszczani być mogli przy­
najmniej ci wychodźcy, którzy okażą dowody, 
ze przybywają z miejsc, nie dotkniętych epi­
demią.

— Na pokładzie parowca Elbe zmarł jak 
się zdaje na cholerę pierwszy oficer okrętowy. 
Wiadomość tę podaje telegram z  A nglii, z 
hrabstwa N rthnmbeiland.

— Profesor Koch ndał się do Bremen ce­
lem zbadania natnry objawiającej się tam cho­
lery. W czasie jego bytności zmarło dwie oso­
by, prawdopodobnie na epidemię.

— W  Paryża cholera się zmniejsza, albo­
wiem na 41 wypadków zasłabnięć w ostatnich 
dniach, tylko 4 osób zmarło.

—  Z powoda niebezpieczeństwa zawleczenia 
cholery z Niemiec, rząd rosyjski postanowił 
aby dokonywano oględziny lekarskie pasaże­
rów i urządzono pokoje ambulansowe na ko­
met ach: w Wierzbołowie, Grajewie, Mławie, 
Nieszawie, Aleksandrowie i Szczypiornie.

—  W Berlinie do d. 6 września nie zda­
rzył się ani jeden wypadek zasłabnięcia na

cholerę. W Moabicie 7. dawniejszych chorych 
pozostaje jeszcze 88.

—  Telegrafują z Hambnrga, że od dnia 19 
sierpnia do dnia 6 września zmarło ogółem 
6.000 osób. W  szpitalach znajduje się 2.300  
osób dotkniętych cholerą. W niedzielę ubiegłą 
było 290 zasłabnięć a 15d wypadków śmierci.

— Urząd zdrowia m. Nowego Jorkn ogła­
sza, ze w dolnej ezęści miejskiej zdarzył się 
wypadek choroby podobnej do cholery, Zapadł 
na nią jakiś rosjanin przybyły z Enropy. Z te­
go względu przedsięwzięto bardzo energiczne 
środki anticholeryczne, a nadto Prezydent to­
warzystwa żeglugi parowej zabronił, na czas 
trwania epidemji, przewożenia pasażerów z Eu 
ropy.

— W Hambnrgn zaczęto zbierać składki 
na biedne redziny pozostałe po zmarłych na 
cholerę, dotąd zebrano 186.000 marek.

—  Piszą ze Stambnln, że w pałacn Mnraff- 
ed-dina, w Tebris, w rezydencji następcy tro- 
nu perckiego, wybuchła cholera.

—  Czytamy w K urjerze P oznańskim : Że 
puwracający z Królestwa mnszą poddawać się 
desinfekcji, o tem wprawdzie wiedziałem; lecz 
gdy powracałem z Krakowa, ani mi przez 
myśl nie przeszło, że i mnie to szczęście spo­
tka. Nie będąc więc wcale przygotowanym, 
nie mało zdziwiłem się, kiedy mię na dworcu 
we Wrocławiu przytrzymano, a po zapytanin, 
zkąd p i. y Dy wam, oświadczono, że poddać się 
mnszę desinfekcji. Podążam do bndynkn na 
len cel przeznaczonego, myślę po drodze, że 
mię zapewne będą okadzali. Tymczasem ka­
zali mi zdjąć paletot, marynarkę i kamizelkę, 
zaczęło mi polewać wedą plecy, piersi, spo­
dnie, kamasze, a głowę uczesano mokrą szczo­
tką. Ubranie zdjęte rozłożono na stole i po­
rządnie polano wodą, zaprawioną środkiem 
desinfekeyjnym. W ten sposób zmoczone ubra­
nie trzeca było włożyć na siebie. Dreszcze 
przechodziły po ciele —  ani kawa, którą nam 
z kawiarni tuż do gmacbn desinfekcyjnego 
przyniesiono, nie mogła mię rozgrzać.

To samo spotkało także pewną panienko, 
która również wracała z Krakowa. Biedaczka 
drżała jak liść po tej przymusowej tuszy.

Kiedy nadszedł czat odjazdn, zaprowadzone 
nas do pociągu (pociąg odchodził o :,/i^  w ie ' 
czorem) dano nam miejsce 3 klasy i zamknię­
to na klncz. Tak zmoczeni, drżący jak we 
febrze jechaliśmy do gadziny 12 do Poznani i; 
dwa lazy na drodze zajrzano do nas z za 
pytaniem czyśmy zdrowi. —  Wołałem, że nam 
zimno; pozamykano nam wietrzniki i okna. 
Przybywamy do Poznania na stację, zatrzy­
mują nas prz.ed waąonem, oświadczając, iż 
mamy czekać. Prosiłem, aby nam nie pozwo • 
łono stać na dworze, bo choćbyśmy nie byli 
chorzy, to się teraz rozchorować możemy, zi­
mno nam bowiem coraz bardziej. Pan inspe 
ktnr kolejowy wreszcie pozwolił jechać do 
demu.

Kco więc niema koniecznej potrzeby, uieeh 
w czasie obecnym wstrzyma się od podróży 
do Galicji nawet.

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.
i

' A  W Brukseli w tych dniach wyszedł na 
widok pnbliczny pierwszy nnmer pisma p. t. : 
Action sociale, którego celem jest, obrona in­
teresów i praw stolicy papieskiej oraz socja 
liz.mn w dnchn katolickim. Pismo to, w języ 
kn franenekim, ma być rozpowszechniane po 
całem świecie, gdzie tylko umieją po francusku. 
Powstanie swe zawdzięcza ono duchowieństwo 
wyźszemn, mianowicie: zmarłemu niedawno
kardynałowi Manning, kardynałowi Gibbonsi 
i Gcosen, arcybiskupowi z Mecklina, bisku- 
p-wi  Donlrelona z Litticli, księcin von Ash 
bnrnham, hr. Gustawowi Bierno i F. Kuefs- 
stein, W aldbitt von Bassenheim i Nicolay : 
dalej radcy rady narodowej szwajcarskiej dr. 
Decnrtins Jerzema Pascal i pp. Hellepnte i 
Colinet. Między współpracownikami są pp Li 
beratore, F. Hitze, Wiktor Kolb dr. Oberdór- 
fer i br Legnre-LamoignoD.

A  Czwarta z rzedn broszura po dziełkach 
dra J Siarckmana, Chełmińskiego i O. Buj­
wida, trakinjących o cholerze ukazała się ró­
wnież o tym przedmiocie, tym zaś razem zło­
żyły się na nią spostrzeżenia i uwagi aź 4 
doktorów: B. Dzierżawskiego, O. Hewelkiegc, 
W . Janowskiego i J. Zawadzkiego. Tytuł bro­
szury: Cholera, jej dawniejsze epidemie n nas, 
przyczyny, objawy, zapobieganie i leczenie. 
Cel brosznrki: przedstawić w spesób możliwc- 
krótki i jasny, jak przy obecnym stanie wie 
dzy postępować przeciw cholerze jako epidemii 
i jako indy widnalnej chorob e. Ciekawą test 
niezmiernie w krótkości zamieszczona mono­
grafia cholery i tablice śmiertelności w kraju 
naszym we wszystkich jej bytnościach.

A  Jeszcze jedna broszura okazała się w 
bandln księgarskim, trautnjąca o cholerze. Tym 
razem dr. W . Jaworski, profesor w nniwersy 
tecie Jagiellońskim napisał dziełko p. t.: „Ze­
stawienie krytyczne szczegółowej profilaktyki 
i terapii cholery do nżytkn lekarskiego". Księ­
garnia Gebethnera i WulfFa w Warszawie 1892.

A  Zeszyt 6 i ostatni tomn Ii-go i osta­
tniego dzieła O. Leixnera p. t.: „Wiek X IX “, 
obraz ważniejsz.ych wypadków na tle cywili­
zacji w dziedzinie hhtorji, sztuki, nanki, prze­
mysłu i polityki z iicznemi illnstracjami opra­
cował według oryginałn F. Rawita (Gawroń­
ski) pod kierunkiem redakcji Tygodnika illm  
strowanego zawiera dokończenia rozdziałn X, 
p. t : „Sztuka piękna" (malarstwo, rzeźbiar­
stwo, teatr i lunzyka), rozdział IX p. t.: „Te­
chnika" wystawy wszechświatowe stosunki ro- 
botuicze, dalej zaś następuje księga piąta 
(1864— 1892). Rozdział l-szy  wybitne zda­
rzenia w rnchn politycznym, Il-g i Rnch religij­
ny, filozofia i prądy ogólne, nanki. HJ-gi Prą­
dy współ zesne w literatnrz.e i sztnee, IV -ty  
Rznt oka na literaturę i sztukę pomniejszych 
naroduwości słowiańskich, V ty Nędza mate- 
rjalna i dachowa, przeciwdziałanie i zakoń­
czenie.

A  Dziennik Poznahsk. rozpoczął w odcin- 
kn drnk obrazka Elizy Orzeszkowej p. t. 
„Siteczko*.

A  Malarz p. Butkiewicz w Poznania w y­
kończył bardzo piękną kopią wskrzeszenia Pio-

trowina podług oryginału Smngfewicza, znaj­
dującego się w wielkim ołtarzu poznańskiej 
Faro.

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* W Nowym Sączn zdarzył się w dnin 3 
września r b. smntny wypadek. Włościanin 
Gargas, ze wsi Swinianka, znany skąpiec, 
w ysyłał parobka z wozom i końmi na zaro­
bek, a pftnięważ żałował dać 12 ct. na opłatę 
myta, przeto z tego rczkazn parobek posta­
nowił przejechać przez Dunajec. Zaledwie 
przecież wjechał do rzeki konie się spłoszyły, 
wywróciły wóz, a splątane w zaprząg zato­
nęły: uratował się jedynie parobek.

* W  dniu 4 września 1892 r. zmarła we 
wsi Zborczyce Melania ze Strzyżowskich 0 -  
learska, w wieka lat 62. Wyprowadzenie 
zwłok do kościoła parafialnego w Brześcia 
odbyło się w d. 7 września.

KURJER POZNAŃSKI.
* Nadzwyczajne walne zebranie członków 

wydziałn lekat skiego w sprawie zbliżającej się 
cholery, zwołane w nieobecności zarządn przez 
Nestora lekarzy poznańskich, p. radcę dra 
Swiderskiego,, odbyło się w sobotę o gadzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa wobec 
licznie zebranych kolegów i czcigodnego pre­
zesa zarządn Tow. Przyj. Nank, hr, Cieszko­
wskiego. Omawiano głównie zachowanie się 
nasze wobec władz, którym za energiczną 
działalność i sprężyste wykonywanie środków 
zaradczych dano wyraz sz.czerego uznania. 
Dalej rozbierano środki ochronne i środki le ­
cznicze. Nad tematom ty u  wywiązała się na­
der oźyw kna dyskusja, w której wszyscy  
członkowie brali ndział, dając tem samem do­
wód zainteresowania się tym ważnym przed 
miotem i gotowości niesienia pomocy w razie 
zjawienia się n nas tej groźnej epidemji.
\D z Pozn.)

* Wiec katolicko polski, który 20 b. In.
miał odbyć się w Opoln, nie odbędzie się jak
donosi Schl. Volks. Ztg. i to ponieważ przy 
pnszczano, że z powoda niebezpieczeństwa
cholery mogłyby władze odmówić pozwolenia 
na wiec, na który ześhby się niewątpliwie 
Górnoślązacy z dalszych stron Z tych wsglę- 
dów odroczono nrząazcnie tego wieca na pó­
źniej. O jakiemś tajnem żebranin, które wy­
krył w swej bujnej fantazji polakożerczy 
Obersch. Anzriger, a które pcdłng niego mia­
ło się 28 b. m. odbyć, nikt nic nie wie na 
całym Górnym SIązkn. {K ur. Pozn.)

* Nabyte przez komisję kolonizacyjną dobra 
Ostrowice trzemeszyńskie, obsadzone zostały 
niemieckimi osadnikami ewangielickiego wy­
znania i przemianowane na Ostwinden.

KURJER WIEDEŃSKI
* Cesarz z powoda energicznego znalezienia 

się i niesionej pomocy przez wiele osób, tak 
wyższego st.ann, jak i robotników, w znanej 
katastrofie w Przybramie, w Czechach, wyra­
ził swoje uznanie zar-.ądowi górniczej kopalni, 
a nadto rozdał robotnikom złote i srebrne 
krzyże zaslng’.

* W  czasie pamiętnego zdarzenia wybnclin 
prochu w Rzymie, w kościółku niemieckim 
pielgrzymów, znajdującym się poza bazyliką 
św. Piotra, wypadło mnóstwo okien; otóż Ce­
sarz postanowił obdarować kościół ten dwoma 
glównemi oknami, które zrobić kazał w Ty­
rolu. Okna te jnż zupełnie gotowe pomieszczo­
no w Wiedniu na Stubenring, oglądał je też 
Cesarz osobiście wraz ze swoim adiniantem  
hr. Breda i kilkoma oficerami sztaba w dniu 
6 września o godzinie 2 po południu.

* Tagblatt wiedeński podaje ciekawy przy­
czynek do kroniki złodziejskiej. Pewien mie­
szkaniec wsi Leicorsdorf zoslai okradziony na 
290 złr. w srebrze, Złodzieja złapano, osą­
dzono i nwięziono, pomimo źe się nieprzyzna 
wał do winy Pieniędzy skradzionych nie po­
dobna było odnaleźć. Obecnie p jszkodowany 
spostrzegłszy, że drób folwarczny wygrzebał 
z ziemi ogrodn jego, sztabę srebrną zactąl 
kopać i znalazł całą snmę skradzioną w wo­
reczkach zakopaną, brakowało tylko 2 złr. 25 
ct. —  Złodziej został zdradzozy i okradziony 
przez knry

Z RÓŻNYCH STRON
* W ystawa w Lodzi. W dnin 3 września 

r. b. przy prześlicznej p >g dzie, według za­
powiedzi, odbyło się otwarcie wystawy ogro­
dniczej w Łodzi w Królestwie Polskiem. Aktn 
otwarcia dopełnił przybyły nmyślnie na tę 
uroczystość gnbernator piotrkowski. Najokaza 
lej przedstawia się pawilon Scheiblerów, craz 
kilkopiętrowa oryginalna wieża kwiatowa Po 
znańskiego. Ogólna liczba wystawców docho­
dzi 76. Okazy wciąż jeszcze przybywają. Ca­
łość wystawy robi nader dodatnie, estetyczne 
wrażenie. Najbogatszym jest dział owoców. 
Wieczorem w teatrze na placn wystawowym  
odbędzie się przedstawienie składane z gośćmi 
z W arszawy. Po akcie otwarcia, w werendzie 
ogrodn Kweli dany był obiad, na którym znaj­
dowali się przedstawiciele władz i komitet 
wystawowy. Przyznano następujące nagrody: 
podziękowanie zarządn pp.: Bardetowi, Lnbce, 
Knphajtowi, Kronenbergowi, Zandmeerowi, Tur­
kowskiemu i Cbrząńskiemn. Dwa dyplomy na 
medal złoty Annie Scheiblerowej. Medale sre­
brne w ielkie: J . Wilkońskt-mu. Zimmerowi, 
Geruothowi, Kindlerowi, Heintzlowi i Łukow­
skiemu po jednym, Hebstowi trzy, Geyerowi 
dwa, Scheiblerowej trzy. Medale srebrne ma­
łe: Gernothowi, Herbstowi, Brenerowi, Silber- 
ste .nowi, Lothowi po jednym, Heintzlowi dwa, 
Scheiblerowej trzy, Geyarowi dwa. Medale bran­
żowe ; Zawadzie, Poznańskiemu, Herbstowi, 
Scheiblerowej, Gernothowi i Meyerowi po je­
dnym. Bartkiewiczowi dwa. Listy pochwalne: 
Bartkiewiczowi, Geyerowi, W ężykowi, W ą- 
sowskiemn, Dreckiemn po jednym, Wesolow  
skiemn dwa.

* Drumi-nt redaktor pisma Librę parole na 
znaną jakoby odmowę nara przyjęcia 30.000

fr., złożonych na głodnych w Rosji, odpowia­
da w teu sposób: że pierwsze 10.000 fr. je -  
kie zebrała Redakcja pomienionego pisma wy­
słał do Rosji na ręce następcy tronn i posia­
da na to własnoręczne jego pokwitowanie a 
nadto że i resztnjącą kwotę w ilości 18000  
także doręczył następcy. Rzecz godna Smiechn, 
że na liście składek fignrnje Anna Bnrtnline 
z kwotą 100 fr. córka ambasadora Mohren- 
heima.

* W alka byków. W  m. Marsylji, w miej­
scowej arenie przeznaczonej na nowomodną 
zabawę walki byków, pnb)ic/,ność widząc, że 
mimo poszczenia byka, toreadorzy, wcale nie 
myślą o walce, zażądała zisrotn pieniędzy za 
opłacone bilety i w skntkn odmowy zn i­
szczyła cały cyrk, połamawszy ściany i porę 
cze i wreszcie podłożyła pod nie ogień. Walka 
byków dla tego nie doszła do skntkn na are­
nie, że toreadorzy poróżnili się z dyrekcją.

* Długowieczność. W Meeynie mieszka sta- 
rnszka, urodzona w r. 1778. Biedaczka ma 
jeszcze dobry słich  i w zn k , a po całych dniach 
zajęta szyciem W ładze jej nmynłn są nie­
tknięte. Małego wzrostn, pomarszczona, trzy­
ma się ona prosto jak kołek Teresa Yalada 
od pół wiekn jnż żyje z miłosierdzia publi­
cznego.

* Ponury kongres. W  Badenie odbędzie się 
w tych dniach kongres zwolenników palenia 
zwłok. W szystkie towarzystwa kremacyjne 
Niemiec pragną na nim nchwalić ustanowienie 
„wzajemnej kasy kremacyjnej".

Ostatnia poczta.
Pod nagłdwLiem „Zur Polenpolitik der Re- 

gk-rung“ piazc tutejszy T ig eb la tt: Magdeb.
Zćg. otrzymała następujący tel gram z Ber­
lina: „Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański
rniai tu z ministrem oświecenia dr. Bossem 
dłuższą, wyczerpującą rozmowę. Przypuszcza­
ją, że arcybiskup został powiadomiony o tem,
0 ile rząd zamierza uwrgiędnić ż.yczeuia lu­
dności polskiej w prowincji poznańskiej, i że 
rząd nie omieszkał oznaczyć bardzo dokładnie 
granic tych wzg!ędów“

Magdeburska Gazeta —  pisze K urjer Po­
znański — donosząc o wizycie Najprzew. ks. 
Arcypasterza u ministra Bossego, zdaje się 
zapominać o najzwyklejszych obowiązkach 
grzeczności. Czy ks. Arcybiskup nie miał 
obow-ązku rewizytować p. ministra, który go 
odwiedził przed dwoma miesiącami w Pozna­
niu? Wiemy, źe to uczynił w powrocie z Ful- 
dy przez Berlin. Co zaś ze sobą mówili obaj 
dostojnicy, z tem pewnością aut pan minister 
Bossę ani Najprzew. ks. Arcypasterz kores- 
punoentowi Magdeburskiej Gazę,tg się nie zwie­
rzali. Wiadomość więc korespondenta o ja ­
kichś wrzekomych oświadczeniach p. ministra, 
mających kłaść ramę oczekiwaniom uwzglę­
dnienia npragnionych życzeń Polaków jest 
wierutnem kłamstwem, któremby i w ten spo­
sób pragniono wywrzeć presją na p. ministra. 
Mamy nadzieję, że p. minister Boss,- będzie 
umiał należycie ocenić te środeczki bismar- 
ckowskiego organu

Laury Magdeburskiej Gazety nie dają wi­
docznie spać spokojnie królewieckiej Har- 
tungsche Ztg., obsługiwanej pomiędzy innemi 
także przez pewne bardzo wątpliwej wariości 
indywiduum z Pozua lia. Gazeta ta podaje 
już jako zupełnie pewną wiadomość, że „mi­
nister Bossę złożył cesarzowi piśmienne spra­
wozdanie ze swej podróży informacyjnej z 
Poznania. Cesarz miał się zuptdn.e zgodzić 
na zdanie m-nistra, który proponuje energ'- 
CLiną politykę wobec polskich zachcianek11. 
Jaki ten papier cierjdiwy! O ile zgodna z 
prawdą jest wiadomość Magdb. Z tg  , że po­
dróż ministra kultu na Grórny Śląsk i do 
Prus Zachodnich nie została bynajmniej za­
niechaną, lecz tylko odroczoną — ocenić tru­
dno.

O m-ndai poselski do Rady z pierwszego 
okręgu wiedeńskiego ubiegać się mają ze 
strony katolickiej i antysemickiej pp. Florjan 
Hoptdig i baron Wilhelm Berger.

Przemówienie Tiszy, o którera już pisali­
śmy, uważać możemy za potwierdzenie wy­
rażonego przez nas niejednokrotnie zda ńa, 
że największym nieszczęściem katolicyzmu' 
wszędzie a mianowicie na Węgrzech, jest zbyt 
ścisły związek kościoła z bezwyznamowem pań­
stwem, wskutek czego na nominacje biskupów
1 proboszczów wywierają wpływ liberałowie, 
protestanci a nawet żydzi, którzy marzą o 
zgubieniu katolicyzmu.

NordJeutsche Allg. Z tg . pisała bardzo po­
chlebnie o wiecu katolików niemieckich w Mo­
guncji Wielce z tego niezadowolona prasa 
żydowsko-libezalna. Różne pisma tego kie­
runku zarzucają rządowi, iż skłania się do 
polityki jezuickiej „ Wolnomyślny" organ Rich­
tera Fre ssimge Ztg. nawołuje liberlane ży­
wioły aby się koniecznie łączyły do walki 
przeciw „hdze reakcyjnej*, jak nazywają ka 
tolików i wii-rzącynh protestantów. Niebawem 
więc rozdzielą się Ni mcy na dwa obozy : 
chrześcijański i antychrześcijański. Do tego 
ostatniego należeó będą naturalnie nieiylko 
żydzi lecz także socjalni demokraci.

W Warszawie odbyła się uroczystość woj­
skowa na cześć wracających z Petersburga 
francuskich członków kongresu kolejowego. 
Było to niemałym tryumfem dla Rosji, że 
mogła w Polsce bratać się potomkami ucze­
stników kampanji z r 1812, jakkolwiek byli 
to potomkowie skarłowaoiali. Równocześnie 
urządzał prezydent rzeczypospolitej arlekina- 
dę z ubranym po rosyjsku chłopczykiem a 
Paryż bije mn brawo.

Francuzi nie wahają się dla miłości Rosji 
kompromitować powagi własnej wobec za­
granicy. Oto w Soluniu aresztowano Rosjani­
na, który zaopatrzony w paszport francuski 
usiłował przemycić na terytorjum tureckie 
znaczny zapas dynamitu, widocznie przezna­
czonego do wykonania zbrodniczych zama­
chów bądź w Turcji bądź w Bułgarji.

• ---------
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K U R J E R  P O L S K I .

Ank>eta kolejowa.
Wczoraj rozpoczęły się obrady pełnej an 

kiely kolejowej Zebranie otworzył członek wy­
działu krajowego p Edward Jędrzejowiez, o- 
świadczająe, iż dzisiejszym obradom przedłożone 
zostaną zebrane wnioski i odpowiedzi na pyta­
nia kwesijonarjuszem objęte. P. Leon Syroczyń- 
ski wezwany jako spraw ozdaw ca, zanim przy­
stąpił do zdania sprawy z obrad pojedynczych 
komisji, a następnie z zestawienia tychże, nad­
mienił, iż najlepszym sposobem przeprowadzeniu 
obrad byłoby przechodzenie pojedynczych arty ­
kułów kwestjonarjusza i odpowiadani^ na nie 
uchwałami powziętemi na mięszanej komisji. 
Gdy się członkowie ankiety pełnej na jego wnio­
sek zgodzili, przystąpił p. Leon Syroczyńsk. do 
odczytania pierwszego artykułu kwestjonarjusza 
a następnie powziętej uchwały na tenże. Po 
wywiązaniu się obszernej dyskusji, w której 
brali udział pp. Stanisław Szczepanowski, prof. 
dr. Juljusz Leo, Dattner i inżynier Chrząszcze- 
. ski, zgodzono się, iż akcja pomocnicza kraju 

w dziedzinie t) a Sowy kolei lokalnych liczyć się 
powinna najpierw z kardynalną zasadą polityki 
kolejowej, która nie pozwala popierać z fundu­
szów krajowych jak tylko linie, posiadające bez­
sprzecznie doniosłe dla ogólnych ekonomicznych 
interesów kraju znaczenie. Następnie uwzględniać! 
należy każdoczesny stan finansów krajowych, o 
ile nie chodziłoby jedynie o pośrednictwo kraju 
w dostarczaniu taniego kapitału dla przedsię­
biorstwa kolejowego, lecz o znaczniejszą ofiarę 
z funduszów krajowych w formie n. p. nabycia 
większej ilości akcyj zakładowych jakiejś kolei 
lokalnej o niepewnej rentowności. Na tej podsta­
wie uchwalono :

AJ Linie, służyć mające przeważnie intere­
som ogólno-pańsiwowym (drugorzędne koleje głó­
wne, „ HtoeujktiulutCiii ztm thm  tjfunyes" J, pow inny 
być budowane przez pańslwo i w zasadzie jego 
kosztem. Ewentualny udział kraju należałoby 
ograniczyć lutaj do ozęściowego poparcia takich 
linij, co do którynli kierunek trasy i inne wa­
runki dają zupełną pewność, że z ieh budowy 
ogólne ekonomiczne interesy kraju korzyść o- 
dniosą.

B )  W łaściwa akcja kolejowa kraju skupie; 
się winna w kierunku popierania budowy wła- 
Łeiwych kolei lokalnych („Localbahnen , Wici-' 
nalbahnen*), posiadających ogólno -krajowe zna­
czenie, przyezem jednak jako zasadę postawić 
należy, że zarówno bezpośrednio interesowani 
(powiat}, większe gminy i osoby prywatne), jako 
też zwłaszcza skarb państwa, który zawsze z bu­
dowy takiej wielorakie odnosi korzyści, przyczy­
niać się mają w pewnym stosunku do kosztów 
budowy.

Cj Co się dotyczy kolei, które służyć mają 
przeważnie interesom pewnych prywatnyc-li przed­
siębiorstw, mógłby im fundusz krajowy przyjść 
z pomocą finansową jedynie wówczas, gdyby 
poparcie owych przedsiębiorstw przyniosło wi­
doczną korzyść ogólnym interesom ekonomi­
cznym kraju.

Następnie przystąpiono do drugiego artykułu 
kwesrjonarjusza Przed powzięciem uchwały ści­
śle odnoszącej się do tegoż postanowiono posta­
rać się o zmianę ustawy państwowej z dnia 17 
Czerwca 1887 No. 81 D. p. p. w następujący 
sposób:

Co do § 1. — aby ustawy koncesyjne dla 
kolei żelaznych były w tym kierunku zmienione, 
iż przedwstępne koncesje udziela Namiestnictwo 
w porozumieniu z wydziałem krajowym, tudzież 
aby udzielanie koncesji następowało w drodze 
ustawodawstwa krajowego:

Co do § 11 -— aby rząd nietylko uwalniał 
koleje lokalne od obowiązku bezpłatnego, lub za 
zniżoną opłatą, przewożenia pocztowych pakun­
ków, ale aby na wzór rządu węgierskiego, kapi­
talizując oszczędność, jaka dla zarządu poczt 
wyniknie z transportu koleją, kapitałem zao­
szczędzonym przy czyniał się do powstania kolei 
loka lnej:

Co do § III. —  aby rząd nietylko był upo­
ważniony do udzielania kolejom lokalnym wy­
jątkowych praw przy ustawianiu taryf przewo­
zowych, ale aby w odnośne przepisy taryfowe 
wprowadził dla kolei lokalnych ułatwienia i upro­
szczenia procedury, któreby umożliwiły szybkie 
zastosowanie się taryf do zmiennych konjunktur 
świata handlowego, nie zmieniając jednakże rów­
nomiernego postępowania przy użyciu ulg tary­
fowych i innych, tak dla ruchu lokalnego jak 
też w' zwdązku z kolejami dobiegowemi.

Rówmież wypada postarać się o usunięcie 
z dotyczących przepisów zobowiązania, mocą 
którego koleje lokalne mają dostarczać pewnego 
z góry oznaczonego minimalnego (juanlum do 
transportu ;

Co do § V. a) 2. ustawy — aby ze wzglę­
du, że rachunki budowy i wykupna gruntów 
w jednym roku po otwarciu kolei ukończone 
być nie mogą, zwolnienie od opłaty stempli i 
nalcżytości od wszystkich aktów dotyczących na­
bycia gruntów, budowy i wyposażenia kolei było 
udzielane aż pod koniec 2go roku eksplotacyi 
k o le i;

Co do § V e) — aby pobór procenlualnej 
należytości (3°/0) od kwoty uzyskanej ze sprze­
daży biletów jazdy dla tych kolei zniesiony ;

Co do § VI. — a) aby przy objęciu eksplo­
atacji kolei lokalnej przez zarząd główny kolei 
państwowej luD przez państwo gwarantowanej, 
koleje lokalne były uwolnione od wszelkiego 
przyczyniania się do kosztów ogólnych 2arządu 
głównej kolei i do kosztów centralnego zarządu 
każdego z trzech oddziałów służby kolejowej, 
t. j. do dozoru i utrzymania drogi, kosztów 
służby ruchu i komercjalnej służby przewożni- 
czej i warsztatowej.

Również mają one być uwolnione od ko­
sztów nowyeh budynków, robót przekształcają­
cych stację połączenia, potrzebnych dla wspólnej 
z koleją główną eksploatacji.

b) aby koleje główne miały obowiązek od­
stąpienia kolejom lokalnym na ich żądanie po­
trzebnego do budowy i ruchu taboru, za zwro­
tem kosztów, wypośrodkowanyeh przez uwzglę­
dnienie oprocentowania, amortyzacji i utrzymania 
j. go i materjału użytkowego, za zwrotem wła­
snych kosztów, oraz obowiązek użyczania im 
personalu swej kolei, za zwrotem jego płac i

poborów. Tak samo mają one dać na żądanie 
i za zwrotem kosztów własnych, materjały i in­
wentarze potrzebne do budowy, utrzymania i 
eksploatacji kolei. Wreszcie przeładowanie ewen­
tualne na stacjach łączących ma być wykonane 
przez kolej główną i na jej kosz t;

Go Jo § VIII. — ugoda przewozowa (peage) 
o użytkowaniu kobi lokalnej przez kolej główną 
państwową lub przez państwo gwarantowaną, 
z którą ona się łączy, może być lvlko wówczas 
zawartą, jeżeli kolej główna z tego użytkowa 
nia nie korzysta w celu konkurencji z koleją 
lokalną.

Co do § X. — aby bezpłatne użytkowanie 
dróg państwowych było dla kolei lokalnych za­
strzeżone, a uirzymanie tycli dróg ograniczone 
co do długości i szerokości przestrzenią istotnie 
przez kolej lokalną zajętą.

Pożądaną byłaby zmiana ustawy państwowej
0 kolejach lokalnych z r. 1887, ustawa ta, po­
winna być uzupełnioną następującemu zastrze­
żeniami :

Aby koleje lokalne nie miały obowiązku sta­
wiania żadnych budowli i urządzeń wymaganych 
przez władze wojskowe dla celów militarnych, 
tudzież

byłaby pożądaną zmiana ustawy o wywła­
szczaniu na cele kolei lokalnych w tym kierunku, 
aby po odbyciu komisji reambulacyjnej mógł 
koncesjonarjusz wziąć w posiadanie potrzebne 
grunta po złożeniu odpowiedniej kaucji.

Po postanowieniu zmiany ustawy powyższej 
wszedł książę Marszałek Sanguszko do sali i 
objął przewodnictwo. Członkowie ankiety przy­
witawszy się z księciem Marszałkiem uchwalają 
w odpowiedzi na drugi artykuł kwestjonar­
jusza :

1. iż byłoby pożądanem, aby co do kolei 
przez kraj bezpośrednio zbudowanych lub zna­
cznie subwencjonowanych, a którym rząd tylko 
w małym stopniu poparcia swego udziela, do­
tychczas wykonywane prawo państwa wzięcia 
kolei żelaznych po upływie koncesji na swą wła­
sność, przelane było na kraj;

2. że Wydział krajowy powinien mieć prawo 
wykonywania studyów i robót przygotowawczych 
dla poszczególnych kolei lokalnych bez uzyska­
nia osobnego pozwolenia rządu, jak to ma miej 
sce przy budowie dróg, a tylko za zawiadomie­
niem N am iestnictwa;

3. że pożądanemi są wszystkie możliwe u- 
proszczenia w procedurze uzyskania prawa do 
budowy kolei lokalnej i wykonania tej budowy, 
a to tak dalece, iż byłoby pożądanem wszy stkie 
rozporządzenia ministerjalne odnoszące się do 
ustaw kolejowych dzisiaj obowiązujących zrewi­
dować i odpowiednio do dzisiejszycli stosunków 
oraz warunków skutecznego popierania kolei lo­
kalnych zmienić. Wydział krajowy powinien mieć 
prawo delegowania do komisyj w tym celu wy 
sadzonych, członka z głosem równym innych 
członków kom isji;

4 że władzy krajowej należy zastrzedz przy 
wszystkich kolejach lokalnych wpływ na usta­
nowienie trasy kolei, na typ toru, na budowę
1 urządzenie kolei, na sposób prowadzenia ruchu, 
oznaczenie taryly maksymalnej i współudział 
w zarządzie przez wyznaczenie delegata; przy 
kolejach budowanytdi przez kraj ma władza kraju 
przy uwzględnieniu nadzorczego prawa organów 
władzy państwowej, stanowić sama o trasie, ty­
pie budowy, prowadzeniu ruchu i wysokości 
taryfy.

5. że językiem urzędowym tych kolei powi­
nien być język polski.

W odpowiedzi na punkt b pytania drugiego 
nie poleca ankieta stworzenia odrębnego kolejo­
wego funduszu państwowego, lecz poleca utwo­
rzenie odrębnego typu obligacji państwowych lub 
krajowych.

Co do punktu c pytania drugiego oświadcza 
się ankieta za lem, aby jako czas trwania no­
wej ustawy państwowej dla kolei lokalnych usta­
nowiono dziesięć lat licząc od dnia ogłoszenia 
ustawy.

Stosownie do życzenia komisji mięszanej wy­
kreślono z trzeciego artykułu kwestjonarjusza 
ustęp u i przyłączono go do artykułu czwatcgo 
ponieważ treścią mu odpowiada.

Po długiej dyskusji uchwalono wniosek ko­
misji mięszanej opiewający:

Skoro pojęcie ekonomiczne, iż kolej jest 
środkiem zwiększenia dobrobytu i siły produk­
cyjnej danej okolicy, a nie przedsiębiorstwem na 
zysk obliczonem, i że jej bezpośrednie dla kra­
ju i istniejącej sieci kolei żelaznych korzyści o 
wiele przynoszą korzyści z odsetek inwestowa­
nego kapitału, coraz więcej uzyskuje uznania, 
a równocześnie inżynierya coraz taniej budować, 
urządzać i eksploatować naucza., — wymienio­
ny w kweslyonarjuszu brak odpowiednich wa­
runków rentowności zapewne coraz rzadziej za­
chodzić będzie, i zastosowanie wąskotorowej 
kolei, stosowna budowa i administraeya kolei 
lokalnych pozwolą i tak już szerokie granice 
rentowności kolei (do zaledwie stu (100) ton 
kim. na dzień przeciętnego ruchu) posunąć je ­
szcze dalej.

Przy wyborze linji, których budowę przed 
innemi kraj ma popierać, te względy ekonomi­
czne przewyższać powinny; większa rentowność 
najpierw zbudowanych linij stanowiłaby najlepszą 
zachętę i otuchę do dalszej w tym kierunku 
akcji.

Wychodząc z lego założenia ankieta mnie­
ma, że dziś budowa przedewszystkiem tanich 
linij jest wskazaną, których dochód wraz z spe- 
cjalnemi gwarancjami może zapewnić 4 H/0 opro­
centowanie akcji pierwszeństwa i obligacji wy­
noszących dwie trzecie części zakładowego ka­
pitału, a budowę lub subwencjonowanie linij 
mniej rentownych może zalecić tylko, jeźli będą 
posiadały rzeczywiście wielkie znaczenie dla 
ogólnych interesów ekonomicznych kraju.

Przy obliczaniu rentowności zaleca się prze­
prowadzenie co do każdej linji z osobna jak 
najściślejszych badań zarówno w kierunku tech­
nicznym pod względem kosztów budowy, jak i 
handlowo ekonomicznym co do możliwych do­
chodów w najbliższej i dalszej przyszłości.

W każdym razie byłoby dla finansów kra­
jowych rzeczą szkodliwą, gdyby budowę stosun­
kowo najlepiej rentujących się linji pozostawiono

inicjatywie prywatnej, a jedynie koleje najniżej 
się procentujące budował kraj, gdyż pozbaw io- 
noby się z góry możności wzajemnej kompen­
saty strat i zysków.

Po ożywionej poprzedniej dysku-ji nad trze­
cim artykułem kwestjonarjusza uchwalono jedno­
głośnie rezolucję komisji mieszanej w sprawie 
artykułu czwartego wraz z wyeliminowanym 
pierwszego ustępu trzeciego artykułu, a miano­
wicie :

Ze względu na konieczność zastosowania 
formy pomocy krajowej do indywidualnych sto­
sunków i warunków każdej kolei (formy pomocy 
państwowej i czynników interesowanych, stopnia 
rentowności ild.), należałoby w przyszłej ustawie 
krajowej, podobnie jak to czyni ustawa styryj­
ska i projekt ustawy czeskiej oraz, jak togo żą­
da ministerstwo handlu w reskrypcie z dnia 18. 
lutego 1892 1. 18y91/91, zakreślić kilka możli­
wych form subwencjonowania kolei lokalnych 
przez fundusz krajowy. Wybór jednego z tych 
sposobów zależałby od uznania Wydziału, wzglę­
dnie Sejmu krajowego, mającego do tego spo­
sobność przy uchwalaniu specjalnych ustaw dla 
budowy każdej linji. Sekcja sądzi jednak, że 
wykluczyć należy stanowczo subwencje a fo n d  
perdu, pożyczki bezprocentowe lub oprocento­
wane oraz krajową gwarancją przychodów w ja ­
kiejkolwiek formie z wyjątkiem gwarancji obli- 
gaeyj pierwszeństwa.

Wobec braku ducha przedsiębiorczości i nie­
dostatku kapitałów prywatnych, chętnych do po­
dejmowania budowy koleji lokalnych w naszym 
kraju, dalej wobec pewnych niezaprzeczonych 
korzyści systemu budowy w zarządzie lub pod 
ścisłą kontrolą władzy publicznej, zaleca się 
szczególnie w Galicji budowa koleji lokalnych 
przez koncesjonaijusza. Za budową przez kraj 
przemawia również możność korzystania z usług 
państwowej administracji kolejowej, jak się to 
okazuje z powołanego reskryptu rninisterjahiego.

W arunkiem finansowego współdziałania kraju 
musiałby być odpowiedni udział państwa i stron 
interesowanych.

Od formy finansowego uczestnictwa innych 
czynników zależałoby, czyby kolej przez kraj 
wybudowana pozostała w jego wyłąeznej wła­
sności, czy też przeszła na utworzyć się mające 
towarzystwo akcyrjn e , z zastrzeżeniem jednak 
krajowi decydującego nań wpływu.

Zarówno przy subwencjonowaniu, jak przy 
budowie własnej należy rozróżnić podwójne za­
danie finansowe kraju, mianowicie: a) pośredni­
ctwo w dostarczeniu taniego kredytu na tę część 
kapitała zakładowego, której rentowność jest za­
pewnioną (dochodem własnym kolei lub gwa­
rancjami), oraz b) posiłkowanie ze strony kraju 
i co do tej części kapitału, która na oprocento­
wanie liczyć nie może, chyba w dalszej przy­
szłości. Pierwsza część kapitału obejmuje obli­
gacje i akcje pierwszeństwa, druga akcje za­
kładowe.

Pośrednictwo w dostarczaniu taniego kre­
dytu uznaje ankieta za zadanie ważniejsze i 
najskuteczniej popierające akcję budowy kolei 
lokalnych, jak to już stwierdziło wieloletnit?1 do­
świadczenie krajów zagranicznych i zachodnich 
prowiucyj. Najkorzystniej byłoby dla kraju ze* 
brać potrzebny na spełnienie pierwszego zadania 
fundusz przez emisją 4% kolejowych obligaeyj 
pierwszeństwa, wypuszczanych w miarę potrzeby 
serjaini, ubezpieczonych hipoteczna na odno­
śnych linjach i opatrzonych gwarancją kraju

Celem posiłkowania co do drugiej części ka­
pitału zaleca się utworzenie osobnego krajowego 
funduszu kolejowego, dotowanego bądź za po­
mocą specjalnej pożyczki (kolejowej), bądź też 
z nadwyżek budżetowych (na przypadek n. p. 
konwersji długu tndemnizacyjnego). Posiłkowanie 
to odbywmć się powinno zwyczajnie w ten spo­
sób , iżby kraj pewną (w zasadzie 1/.i ) część 
akcyj zakładowych przyjmował «/ p a ń  resztę 
zaś akcyj zakładowych zakupywało państwo i 
strony interesowane.

Na wypadek, gdyby emisja obligaeyj pierw'- 
szeństwa okazała się niemożliwą, należałoby pe- 
trzobne na obydwa powyższe środki finansowo 
zebrać zapomocą stopniowej emisjj 4% krajowej 
pożyczki kolejowej w wysokości około 10 m i­
lionów złi1., przeznaczonej wyłącznie na dotację 
krajowego funduszu budowy kolei lokalnych.

Jako zasadę eksploatacji przyjąćby należało 
administrację przez kolej państwową za zwrotem 
kosztów własnych pod warunkiem zastosowania 
zarządu ruchu do specjalnych warunków i po­
trzeb kolei lokalnych. '

Przy kolejach przez kraj subwencjonowanych 
eksploatacja odbywać się może bądź w własnym 
zarządzie kraju, bądź przez sąsiednie koleje 
główne, bądź wreszcie drogą dzierżawy przez 
osobne towarzystwa. Warunkiem eksploatacji jest 
jednak zawsze ścisłe zastosowanie całego sy­
stemu zarządu do specjalnych warunków i po­
trzeb kolei lokalnych.

Podobnie jak poprzednią rezolucję uchwa­
lono też i następną jednogłośnie a mianowicie 
ankieta uznaje utworzenie krajowego biura ko­
lejowego oraz krajowej rady kolejowej jako nie­
zbędny warunek pomyślnej i praktycznie do celu 
zmierzającej akcji kr&ju w dziedzinie budowy 
kolei lokalnych. Głównem zadaniem biura kole­
jowego. na którego czele stanąć powinien inży­
nier kolejowy, byłoby przygotowanie względnie 
kontrola już gotowych projektów budowy kolei 
lokalnych na podstawie dokładnych badań pod 
względem technicznym i handlowo-ekonomicznym. 
Spełniałoby ono również agendy zarządu towa­
rzystw akcyjnych, jakieby kraj uznał za sto­
sowne zorganizować dla poszczególnych linji. 
Zadaniem Rady kolejowej byłaby krytyczna 
ocena projektów ze stanowiska technicznego, 
ekonomicznego i finansowego i wypracowanie 
przedłożeń dla sejmu krajowego.

W końcu uchwalono opierając się na do­
świadczeniach zagranicznych, iż nie należy z góry 
układać jakiegoś szeroko zakreślonego programu 
przed przeprowadzeniem szczegółowych badań 
przez utworzyć się mające biuro kolejowe i 
Radę kolejową.

Po wyczerpaniu dyskusji nad tak obszernym 
materjałem sprawy kolei lokalnych podziękował 
książę Marszałek imieniem kraju członkom an­
kiety za gorliwe wzięcie udziału w obradach a 
rezultaty tychże obrad będą wyzyskane przy

ułożeniu ustawyr, Sejmowi jeszcze w bieżącej 
sesji przedłożyć się mającej Posiedzenie zam­
knięto o godzinie trzeciej po południu.

S p a d ł a  z a s ł o n a .
Trzymały się dotąd pisma spokojnej taktyki 

względem, pojawiających się wśród polskich 
robotników, zapędów socjalistycznych i uważa­
jąc ten ruch za chwilowy wynik jakiejś aber­
racji, zdawało się najstosowniejszem dać mu 
się przeżyć, bez zwracania szczególniejszej uwagi 
na postępy jakie czyni w szeregach klasy ręko­
dzielniczej.

Objawy tego ruchu, oparte na wzorach so­
cjalizmu niemieckiego, przeszczepionego na grunt 
polski, były więcej fflatonicznej natury i naśla­
downictwo nieudolne nie budziło poważniejszych 
obaw o przyszłość całego, tak licznie repre­
zentowanego, stanu rzemieślniczego tein bardziej, 
że w dotychczasowej swej czynności nie wypie­
rali się Polacy socjaliści swego narodowego cha­
rakteru i łącząc się z zasadami internacjonału 
na punkcie wspólnych dążeń proletarjatu, mani­
festowali się zawsze Polakami.

W kwestji religji poszli nieco dalej w śla­
dy swych mistrzów i uprawiając pomiędzy sobą 
kult swobodnego wyznawania religji rozumu, 
nie zdobyli się na ten bezwstyd, żeby te zasa­
dy głosić publicznie.

Obecnie zmieniła się sytuacja i po borbach 
wewnątrz związku socjalistów galicyjskich wyło­
nił się osobny odłam pod nazw ą: P u r fja  so 
cj~ i listo w n  i cza wis łych .

Ująwszy w swoje dłonie najstarszy w Gali­
cji organ socjalistyczny ogłosiła nowa partja 
dnia 1 go września br. obszerny program przy­

sz łeg o  działania i celów do jakich zdąża.
Nie wdając się w krytykę wstrętnych i wszyst­

ko istniejące mwelujących postulatów tych ry­
cerzy nocy, przytaczamy tylko niektóre ustępy, 
rzucające jasne światło na te manowce, którymi 
przewrotni przywódcy obałamuconych rękodziel­
ników chcą ich wieść na zatracenie i wieczną 
hańbę. — W piśmie tych panów „ P raca“ z 
dnia 1-go września br. spotykam’,- w rzędzie li­
cznych pobożnych życzeń  takie wonne kw iatk i:

1. Wychodząc z punku widzenia, iż wy­
zwolenie pracy t. j. mas roboczych z pud jarzma 
kapitalicznego jest wspólnem dążeniem wyzyska­
nych a ujarzmionych mas roboczych wszystkich 
narodów, uznajemy że tylko za porozumieniem 
się proletarjatu wszystkich krajów walka z ka­
pitałem może być zwycięzko prowadzoną — i 
dlaLego jesteśmy : m ięd zy  narodowcami.

2. Sprawa narodościowa, jakoleż religji nie  
stoi u nus nu  porządku  dziennym . Nie chce­
my Polski pańskiej, szlacheckiej lub mięszczań- 
skiej, polegającej na ucisku klas roboczych 
i zm u sza n ia  bratnich ludów do organizacji 
państwowej. Równreż w miejsce dogm atycznej 
religji stawiamy pozytyw ną naukę i sztukę.

3. Co do dzisiejszego m ałżeństw u  to będzie 
ono z biegiem czasu musiało zmienić swą formę 
na w yższą  i szlachetniejszą  a rodzina uwolniona 
z mężów d z is ia j j ą  uciskających  i k ręp u ją ­
cych. rozwinie się wtedy w idealną instytucję 
jaką dzisiaj bynajmniej nie jest.

4. Religja jako rzecz prywatnego przekona­
n ia , nie ma doznawać szczególniejszej opieki 
władz a fundusze na ten cel przeznaczone użyte 
być mają na inne cele oświaty.

5. Zarząd wszystkich kas chorych i wszyst­
kich instytucji robotniczych, spełniamy przez 
samvch robotników, z wykluczeniem  kontroli 
państwowej, kra jow ej lub gm innej.

6. Obowiązkowe wybudowanie w miejscach 
zdrowotnych w pobliżu miejsc zatrudnień i u tr z y ­
m yw anie  mieszkań robotniczych przez kraj, 
ewentualnie przez państwo, — i tak dalej w ty-m 
guście.

W istocie otwartość godna pochwały. — 
Szkoda tylko, że nie w mocy tych panów wpro­
wadzić życie tych skromnych życzeń równocześ­
nie z chwilą, w której wylęgła się w ich prze­
wrotnych umysłach.

Tak wyraźnie przemawiają fabrykanci pol­
skiego socjalizmu dopiero pierwszy raz i przy­
znać iin trzeba, że nie ograniczają się r.a pe­
wne skromne żądania lecz płyną odrazu peł­
nymi żaglami

Mamy przynajmniej miarę ich -dążności i wie­
my czego się po nich spodziewać, wierzymy je ­
dnak równocześnie, że .obałomucony chwilowo 
lecz nie zepsuty jeszcze ogół naszych poczci­
wych rzemieślników nie pójdzie na lep garstki 
wyzyskiwaczy, szukających dla siebie próżnia- 
czej egzystencji za krwawy grosz biednych ro­
botników i rzucających w ieh umysły i serca 
zarzewie moralnej zgnilizny. E — W.

Proces Aleksandra 0. Mm.
Dzień pierwszy lozprawy

.(►(Ciąg dalszy).

O godzinie czwartej po południu przewo­
dniczący otwiera posiedzenie dalszą indagację 
Medwey’a.

Przewodniczący. Jakie motywa skłoniły 
pana do powyższego postępowania a mianowicie 
do dawania pomocy pani Brodzkiej w ucieczce 
i do ukryw-ama jej przed mężem i w ładzą,?

Oskarżony, poczyna się rozwodzić nad dzi­
kim i gwałtownym charakterem Brodzkiego i za 
powtod swego postępowania podaje obawę, ahy 
Brodzki w przystępie gniewu i szału nie w ystą­
pił przeciwko żonie w jeszcze groźniejszy spo­
sób niż dotychczas.

W labiryncie.
Przewodniczący zarzuca teraz oskarżonego 

gradem krzvżującyeh się pytań, chcąc wr odpo­
wiedziach jego wyszukać sprzeczność i brak kon­
sekwencji Pytania stawiane są nadzwyczaj zrę­

cznie, niektóre są wprost kłopotliw-e, atoli oska­
rżony me traci zimnej krwi i pizylomności, 
zastanawia się nad każdein słow em, odpo\, iada 
ostrożnie i z uderzającym namysłem.

Przewodniezrwy. Jakiej katastrofy obawiałoś 
się pan względem pani Janiny Brodzkn-j V

O skarżony. Obawiałem się, aby jej znowu 
brutalnie nie pobił lub nie zastrzelił.

Przewodniczą' y  Brodzey żyli jednak ze 
sobą od roku J 888 w najzupełniejszej zgodzie, 
więc skądże nagle ta nieuzasadniona obawa ?

Oskarżony. Ja  polegałem na tein, co mi 
mówiła pani Brodzka i niemiałem powodu po­
wątpiewać o prawdziwości jej słow.

Przewodniczący. Czy pan nic sądzi, że mąż 
ma prawro poszukiwania »wej żony, gdy ta się 
wbrew jego woli z domu w 3 dali V

O skarżony daje jakąś niezrozumiałą, wy­
mijającą odpowdedż.

Przewodniczący. Co pan ma do odparcia 
na następujące zarzuty z aktu oskarżenia:

Korzystając z pozorów rzucających cień na 
małżeńskie pożycie Brodzkich, Medwey zasłania 
się tem, jakoby między nimi z powodu niuda- 
jąeyeh się załagodzić niesnasek, nasląpiło już 
ńyło rzeczywiste rozłączenie, ona bowiem opu­
ściła męża z zamiarem niewraeania nigdy, i fak­
tycznie przestała już do niego należeć, 011 za>, 
nie tylko zgodził się na to, lecz nawet uczynił 
pierwszy krok w tym kierunku, oznajmiając jej 
listem z 30 stycznia, że ją na zawszi żegna.

O skarżony. W tedy nie umiałem jcsztzę 
ocenić, o ile pojednawcze zamiary I  p. Brodz- 
kiegu były szczereini.

Przewodniczący. Przecież dalsze kroki Brodz­
kiego, przysłanie Janickiego i pogoń za mą 
ajenta były dowodem, że mąż życzy sobie 
zgod y.

O skarżony. Pani Brodzka utrzymywała prze- 
deniną, że pozornie pokłócili się z mężem, aby 
mieć powód rozejścia się. Sądziłem zatem, że i 
owe zabiegi zgudy były pozornomi

Przewodniczący, Jak długo zabawiłeś pan 
owego pamiętm-go dnia w hotelu angielskim u 
pam Brodzkiej ?

O skarżany. Może, jak  utrzymują świadkowie, 
do godziny pierwszej. Czas schodził nam bardzo 
szybko i przyjemnie.

Przewodniczący. Czy pani Brodzka domy­
ślała się że pan swój stosunek z nią uważasz 
za przemijający tylko ?

O skarżony. Wątpię, czy się domyślała, a 
ja  nie miałem odwagi wyprowadzać ją  z błędu.

P rzew odniczm y. Czy z jej strony zauwa­
żyłeś pan miłość ?

O skarżony. O lem już była mowa.

Na pytania dotyczące pojedynku odpowiada 
oskarżony zgodnfe z poprzedniemi zeznaniami. 
N adradea Ffiger wypvluje oskarżonego o kwe 
stję 14dniowej zwłoki jakiej żądał od świadków 
Brodzkiego: na co oskarżony dajt. nieja. ną od­
powiedź a omawiając treść swego listu przy­
znaje, że były tam słowa : moi sekundanci zgło­
szą się u pana.

N adradea F u ye r . W tych słowach leży 
właśnie wyzwanie.

Z kolei stawia pytania prokurator.
P rokurator. Co się stało z listem, który 

pani Janina Brodzka pisała dc pana owej pa­
miętnej nocy ?

Osi arżony. Niewiem.
Prokuratur. Przypominasz pan sobie treść 

tego listu ?
Wedle zeznań oskarżonego było w nim 

namiętne, rozpaczliwe wezwanie o raiunek. 
W drugim liście prośba ta graniczyła już z 
szałem i z groźbami, że sobie życie odbierze 
jeżeli Medwey na ratunek jej nie po-pieszy

P rokurator. Czy to pana głównie skłoniło, 
aby ją  ratow ać?

Oslwirżony. Więeei obawa, że Brodzki do­
puści się na niej jakiego gwałtownego ezynu. 
W Borkach zdarzył się bowiem wypadek, że 
BrodzkL strzelał do niej z rewolweru.

Prokuratur. Jednakże treść tego listu była 
nieco odmienną od owego, jaki później ua wy­
raźne żądanie pana paui Brodzka do pana 
pisała.

O skarżony. Żądając od niej niejako dupli­
katu owego listu, nie mogłem sobie już całkiem 
dokładnie przypomnieć, co mi pani Brodzka 
w oryginale pisała

Prokurator. A dlaczego dawałeś pan jej 
tak szczegółowe wskazówki dotyczące treści 
listu ?

Oskarżony. Ro w rozdrażnieniu byłaby pani 
Brodzka mogła co innego napisać.

P  okuraior. Pan jednak, żądając od pani 
Brodzkiej owego duplikatu listownie, nie powo­
ływałeś się na jej pierwszy list w tym samym 
sensie pisany. Powracając, teraz do pojedynku, 
czy kwestja pałaszy była pomiędzy sekundan­
tami przedmiotem dyskusji ?

Oskarżony. Nie, bo trzeci strzał pojedynek 
rozstrzygnął.

F rokura tor. A dlaczego pan nie żądałęś 
natychmiastowego rozstrzygnięcia tej kwestji, jak 
tylko ów niewymiemony przez pana świadek 
oznajmił panu, że Brodzki będąc skonluzjowa- 
nym na pałasze bić się nic będzie ?

Os’,ar żony . Bo wolałem lo zostawić moim
sekundantom.

Pojedynek po pijanemu.
P rokurator, Pan powiadasz, że przy trżjkj mi 

strzale nie było wcale mowy o celowaniu, o 
braniu na muszkę ?

Oskarżony. Nie dozwalały mi na to zde­
nerwowanie i brak wrprawy w strzelaniu.

P rokura tor. Miałeś pan zamiar iralić pana 
Brodzkiego ?

O skarżony. Nie mogę powiedzieć, że nie
miałem tego zamiaru, bo sądziłem, że narażając 
własne życie, mam prawo żądać życia i od 
mego.

Prokurator. Czy to zeznaom pańskie odnosi 
się 1 do poprzedniego spotkania ?

Oskarżony. Tak jest.



K t R j E i t  P O L S K I .

P rokura tor. W  takim razie dziwna rzecz, 
że pierwsze dwa strzały dane były na wiatr. 
A czy nie zauważyłeś pan, w jakiej dyspozycji 
stawał Brodzki do pojedynku ?

Oskarżony. Nie, bośmy się do siebie nie 
zbliżali

Prokurator. Pytam pana o to dlatego, po­
nieważ krążą pogłoski, że Brodzki stawał do 
pojedynku w stanie pijanym Zastrzegam się 
jednak, że pogłoski te nie zostały stwierdzonemi.

D r. G rek  (do oskarżonego). Prokuratorja 
Państwa twierdzi, że Janina Brodzka dopiero od 
poznania się z panem miała się wynurzać ze 
swojemi skargami na męża. Mnie wiadomo je ­
dnak, że już i przed doktorem Swistuniem, któ­
ry leczył panią Bieniedzką przed przyjazdem 
pana, o to samo się uskarżała. Czy panu to jest 
wiadomem ?

O skarżony Słyszałem o tem od mojej 
siostry.

D r. Grek. Przechodząc do spotkania pań­
skiego z panią Brodzką w Granie, bądź mi pan 
łaskaw wytłómaczyć, w jaki sposób w sprawę 
miłosną została wmięszana kwestja pieniężna ?

Oskarżony tłómaczy tę sprawę zgodnie z po- 
przedniemi zeznaniami.

Że kwestja wydatków pieniężnych nie była 
w tej sprawie najpodrzędniejszą, wynika to 
z listu Medwey’a pisanego do Brodzkiej do Bu­
dapesztu : Z monetą proszę się oszczędzać, bo 
me wiem, kiedy będę mógł znowu przysłać

Honorowy areopag siedmiu.
D r. G rek  przechodząc do kwestji pojedynku 

zaznacza wyraźnie, że Medwey stając do tako­
wego, działał pod przymusem moralnym. Me­
dwey był początkowo przeciwny pojedynkowi, 
jednakże sąd honorowy orzeczeniem swojem 
zmusił go niejako do tego. Obrońcy udało się 
wypośrodkować, ze w skład owego trybunału 
wchodzili następujący panow ie: Dr. Aleksander 
R aciborski, Jan hr. Drohojewski, Władysław 
Bogdański, Aleksander DobczańsJu, Władysław 
Bożysławski, Juliusz hr. Bielski i Tomisław Ro­
zwadowski. Powyższy komitet sędziów orzecze­
niem z dnia 26 marca rozstrzygnął, że Medwey 
do pojedynku stanąć jest zobowiązanym i wsku­
tek tego obwiniony działał pod przymusem psy­
chicznym.

L i s t y  i l i ś c i k i .
Przewodniczący odczytuje następnie zezna­

nia, jakie złożył przed sądem św. p. Eugeniusz 
Brodzki. Na pierwszy ślad występku żony i Me- 
dweya naprowadził go list tego ostatniego do 
jego żony pisany. List ten, rozpoczynający się 
od słów : Janeczko ! duszo moja ukochana ! — 
pisany jest nieledwie ze sztucznym patosem i 
więcej obliczony na efekt sceniczny, niż płynący 
ze szczerych uczuć serca i kończy się dziesię­
ciu tysiącami buziaków złożonymi na słodkiej 
buzi Jam

Przewodniczący. Gzy pan ten list pisałeś ?
O skarżony. Ja.
Przed trybunałem leży także w oryginale 

list Br..dzkiego pisany do żony, gdy ta  wbrew 
jego woli wyjechała do Kozicy. Otóż w zakoń­
czeniu tego lis tu : »żegnam Cię na zawsze Twój 
Eugenjusz«, na dwoje babka wróżyła. Bo albo 
można sobie to zakończenie tłom aczyć: żegnam  
Lig na zaw sze  — Twój Eugenjusz, albo te ż : 
żegnam Cię —- na zawsze Twój E ugenjusz.

Kwestja ta żywo zajmuje sędziów przysię­
głych którzy list ów podają sobie z rąk do rąk 
i przychylają się do wersji pozytywnej tj o- 
statmej.

Po ćwicrćgodzinnej pauzie przewodniczący 
odczytuje list, w którym świadek rozprawy, To­
misław Rozwadowski donosi, że wyjechał do 
Królestwa i wróci 7-go lub 8-go b. m.

Prokurator kładzie następnie nacisk na waż­
ność nieobecnych W iktora i Zofji Kisielniekich 
i stawia wniosek, aby ich protokolarne zeznania 
zostały odezytanemi.

Obrońca dr. Grek sprzeciwia się temu wnio­
skowi ze względów formalnych i dodaje, że mo- 
tywa, na podstawie których pan prokurator od­
czytania zeznań żąda, nie są decydującemu i że 
zeznania Kisielnickiego są o tyle podejrzanemi, 
ponieważ tenże był sekundantem Brodzkiego i 
denuncjantem pojedynku w obec prokuratorji 
Państwa.

Prokurator natomiast zbijając zarzuty Greka 
nalega na odczytanie powyższych zeznań, o tyle 
więcej, że słaba |est tylko nadzieja, aby Kisiel- 
nicki osobiście jako świadek w tej sprawie mógł 
stanąć, raz że miejsce jego pobytu w Królestwie 
nie jest znanem, a powióre że jako sekundant 
owego pojedynku obawia się zapewne i odpo- 
wieuzidlnosci za to przed władzami austrjackimi.

Trybunał usuwa się na chwilę celem po­
wzięcia uchwały i po krótkiej naradzie przy­
chyla się do wniosku prokuratora, który prosi, 
aby ze względu na to, że w zeznaniach tych 
są ustępy wysoce kompromitujące niektóre oso­
by w sprawie tej udział biorące, a przeciwko 
którym dochodzenie sądowe wfaśnie wdrożonem 
zostału, tylko te ustępy odezytanemi zostały, 
które bez szkody dla prowadzonego równocze­
śnie śledztwa w innej mierze, opublikowanemi 
być mogą.

Kisielnicki jest przyrodnim bratem Brodz­
kiego i zeznaje stosownie do aktu oskarżenia, 
dodając jako rzeczy aktualne, że Bieniecka sta­
rała się Brodzką z mężem poróżnić i z dala ją 
trzymać od mego, że pisała list do służącej 
Prohaskowej z Koziny, aby pani Brodzkiej rze­
czy potajemnie z Borków przywiozła, że owa 
służąca, nastręczona Brodzkiej przez Bieniecką, 
było zupełnie oddanem jej fa d o tu m , że Bie- 
niecka w postępowaniu swojem kierowała się 
materjalnemi widokami, ponieważ Brodzka jest 
panią półmilionowej fortuny in  spe, i że nare­
szcie też Bieniecka namawiała Brodzką, aby 
udawała obłąkaną, przez co udałoby się może 
pomieścić ją  w Morszynie, w zakładzie leczni­
czym jej brata dra Medweya.

Brodzka miała też opowiadać Kisielnickiej, że 
Medwey w drodze do Budapesztu starał się spoić 
ją  winem i wódką, co mu się jednak nie udało 
W edług zeznania Kisielnickiej, Brodzka zrobiła 
na nią wrażenie z.innej kokietki, która ani mę­

ża nigdy nie kochała, ani nigdy nie była serjo 
zajętą Medwey’em, choć nie da się zaprzeczyć, 
że ten na nią niemały wpływ wywierał. Medwey 
miał w Borkach czy w Kozinie odbywać z Brodz­
ką eksperymenta maguetyzowama a Bieniedzką 
podsuwała Brodzkiej romanse francuskie jak 
najgorszej treści, które jej pojęcie o moralności 
rozluźniły i osłabiły.

O godzinie '/» 8-ej przewodniczący przery­
wa posiedzenie i zapowiada ciąg dalszy tegoż 
na wtorek na godzinę dziewiątą rano.

Dzien drugi rozprawy.

O godzinie 9 rano przewodniczący otwiera 
posiedzenie przesłuchaniem księdza kanonika 
Klemensa Enzigera, proboszcza w Wyżnicy, miej­
scu zamieszkania rodziców Brodzki j .  Ks. kano­
nik Enzinger, kapłan imponującej postawy, o kla­
sycznych rysach twarzy, z której przebija głę­
boka powaga i wysoki stopień inteligencji, jest 
bez zaprzeczenia jednym z klasycznych świadków 
rozprawy, gdyż będąc od 10 lat proboszczem 
w Wyżnicy i duszpasterzem Janiny Brodzkiej, 
postawił nietylko fakty same w nalcżytem oświe­
tleniu, ale rozjaśnił także wiele momentów psy­
chicznych, odnoszących się do bohaterki tej ro ­
mantycznej tragedji.

Ks. kanonik Enzinger nie zna wcale oskarżo­
nego, natomiast Janinę Brodzką i jej rodziców 
od dziesięciu lat prawie. Pożycie Brodzkiej, we­
dług jego zeznania było zawsze nader przy- 
kładnem, przyjeżdżali oni co roku do domu ro­
dziców Janiny, pomimo że mię t/y Brodzkim a 
Rudkowskimi zachodziły w kwe ij u-h finanso­
wych nieporozumienia, bo Brodzki miał nieco 
długów i szukał ratunku u teściów. Także i ks. 
Enzinger wstawiał się za nim, na co Rudkowski 
miał mu raz dać tę ciekawą odpowiedź, że nie 
godzi się obdzierać cerkwi, by łatać, dzwonnicę. 
Także i przemówienia ks. Enzingera do serca 
Rudkowskich pozostawały czasami bez sku tku; 
Rudkowski wyrzekał się dzieci mówiąc, że mil­
szy mu całkiem obcy człowiek a porządny, niż 
złe choćby własne dziecko.

Porozumienie jakie nastąpiło miedzy Brodz- 
kimi dnia 7 lutego w Wyżnicy, jest głownie 
dziełem oględności i taktu ks. Enzigera; nie 
szczędził on ani wymowy, ani łagodnych per- 
swazyj i przedstawień, by zwaśnionych pogodzić. 
Pojechał on nawet za Brodzkim do Kołomyi by 
go napowrót do Wyżnicy sprowadzić, choć wie- 
dz.ał, że się tem samem naraża Rudkowskim, 
którzy w uporze swoim nie bardzo sobie życzyli, 
by między małżonkami nastąpiło pojednanie. 
Ks. Enzigei przyznaje, że Janina Brodzka wsku­
tek śmierci dziecka i nieporozumień z mężem, 
była bardzo zdenerwowaną, atoli rozslrój jej 
ducha bynajmniej nie graniczył z niepoczytal­
nością, jak to chcą przedstawić jej rodzice ce­
lem oddania jej pod kuratelę i przedłużenia nad 
nią władzy ojcowskiej. Jednem słowem wpływ 
ks. kanonika Enzingera na stosunki domowe 
Rudkowskich i Brodzkieh, był zawsze łagodzący, 
pojednawczy, ożywiony jak najlepszemi chęciam. 
a niejednokrotnie uwieńczony pomyślnym sku­
tkiem i przywróceniem moralnej równowagi mię­
dzy dziećmi a rodzicami.

Po uwolnieniu świadka przesłuchujący od- 
czyluje list Wiktora Kisielnickiego, przyrodniego 
brata Eugeniusza Brodzkiego, w którym tenże 
uroczyście protestuje przeciwko insynuacjom o- 
brońcy dra Greka jakoby on zadenuncjował 
Medwey’a i zniewolił prokuratorję do postawie­
nia go w stan oskarżenia.

W odpowiedzi na to dr. Grek udowadnia 
nieledwie ad oculos na podstawie aktów sądo­
wych, żej obaj sekundanci ś. p. Brodzkiego a 
mianowicie Wiktor Kisielnicki i Słoneeki, już 
w trzy dni po dokonanym pojedynku oskarżali 
pojedynczo Medwey’a przed prokuratorją o zbro­
dnię zabójstwa w pojedynku.

Po przekonywujących wywodach obrońcy 
przewodniczący każe wołać do sali Janinę z Rud­
kowskich Brodzką, żonę ś. p. Eugeniusza BroJz- 
kiego, która staje przed sądem w charakterze 
świadka Zaprzysiężeniu jej sprzeciwia się o- 
brońca dr. Grek ze względów formalnych, po­
nieważ Janina Brodzka początkuwo była sama 
postawioną w stan oskarżenia i dopiero później 
wdrożonego przeciwko niej śledztwa zaniechano. 
Z wnioskiem tym polemizuje prokurator a argu- 
menta tegoż są dla dra Greka »prawniczą nie­
spodzianką*, bo obrońca wychodzi z tego pun­
ktu widzenia, że Janina Brodzka była współ­
winną zarzuconej Medweyowi zbrodni uwiedze­
nia i jako tako zaprzysiężoną być nie może i 
nie powinna. T rybunał jednakże odrzucił wnio­
sek obrońcy i przewodniczący odebrał od Brodz­
kiej rotę przysięgi.

F i a t  1 u x!
Podobnie jak z niektórych zjawisk świata 

fizycznego nie umiemy sobie tak długo zdać 
sprawy, aż nie odkryjemy tajnej sprężyny, która 
z ukrycia swego porusza potęgą żywiołów i wy­
wołuje przed oczy nasze czarodziejskie nieomal 
zjawiska, tak i proces Medwey’a mógłby był 
w kronikach sądowych pozostać za zawsze za­
gadkowym objawem życia społecznego i towa­
rzyskiego, gdyby nie zeznania Janiny Brodzkiej, 
może nawet więcej szczere i otwarte, niż po­
trzeba, aby wrażenie wiarogodności wywoływały, 
ale zeznania pod niektórym względem tak zdu­
miewające, że aby je odczuć i zrozumieć, nale­
żałoby być niezwykłej miary psychologiem i 
znawcą serc kobiecych, lub też wytartym ze 
wszystkich uczuć cynikiem, niezdającym sobie 
wcale sprawy z moralnych pobudek czynu, ani 
nie zagłębiającym się po za realizm nagiego fa­
ktu. W ciemnym labiryncie psychicznych zaga­
dnień znajdował się podczas pierwszego dnia 
rozprawy trybunał i sędziowie przysięgli. Tak 
przewodniczący jak i prokurator skwapliwie ło­
wili każdą nową nić wyłaniającą się z tego 
choasu faktów i motywów, chwytali ją  w tej 
nadziei, że stanie się ona dla nich nicią prze­
wodnią, rdzeniem około którego systematycznie 
i przejrzyście ugrupuje się reszta zagadkowych 
i tajemniczych nieraz epizodów. Atoli każdy 
nowy fakt przekonywał ich, że spodziewana nić 
Arjadny zamiast ich wyprowadzać z labiryntu, 
gubiła się w zagmatwanym, niezgłębionym kłęb­

ku niekonsekwencji i pozornych sprzeczności. 
To też z prawdziwym chaosem w umyśle opu­
szczali słuchacze pierwszego dnia salę sądową. 
Dziś zeznania Janiny Brodzkiej rzuciły jaskrawe 
światło w te ciemnice, ona jednem słow em : 
m ta  c u lp a ! odsłoniła nam te potęgi, które 
sprowadziły zamęt romatycznych wypadków, 
ziodziły mimowolny może występek iL stały się 
przyczyną śmierci szlachetnego człowieka,

Bohaterka romansu.

Janina Brodzka jest wybornym na nią ma- 
terjałem. Nie myślimy bynajmniej podnosić jej 
do ideału bohaterki, która zawieszona na pier­
siach kochanka umiera z tęsknoty za mężem, 
nie stawiamy jej także na tej tragicznej wyży­
nie, gdzie sumienie i obowiązek, miłość i na­
miętność skoiidowawszy się ze sobą staczają 
wrzącą walkę i giną pod obuchem druzgolającej 
wszystko śmierci lub szukają ukojenia wśród 
ciszy murów klasztornych — ale z drugiej strony 
Janina Brodzka nie jest także zwykłego zakroju 
awanturnicą, ani zimną, szukającą rozrywki ko­
kietką, za jaką ją  uważa Kisielecka. Jest ona 
raczej prawdziwem dzieckiem tej ery, co z cie­
mnej pomroki przyszłości wyłania się ku nam, 
odziana w tajemniczą szatę nadprzyrodzonej siły, 
zwiastującej nam nową erę, erę magnetyzmu, 
hypnotyzmu i innych drzemiących w nas potęg. 
Kobieta taka to poemat o bezładnej treści a 
ubrany w dziką, fantastyczną formę, to gwiazda 
pruebnem świecąca, to konglomerat najniższych 
i najwznioślejszych zarazem uczuć, szałów, unie­
sień, istny sfinks rzeźbiony z drzewa owocu 
złego i dobrego.

Aby pojąć i zrozumieć, zkąd w kobiecie 
pięknej i wychowanej w kraju średniej kultury, 
wzięła się dusza podobna do zagadki, dającej 
się na dziesięć sposobów rozwiązać, należy znać 
jej dziecinne lata, jej młodość, otoczenie wśród 
którego wyrosła i czynniki, które zmieniły ją  na 
anomalję i na dziwoląga, co zdolen jest straszyć 
filozofów, i psychologów. Już ta sama okolicz­
ność, że jest jedynaczką zamożnych rodziców, 
powinna jej była zapewnić troskliwe, warunkom 
dzisiejszego towarzystwa odpowiadające wycho­
wanie. Urodzona w wierze katolickiej, wiarę tę 
dziecięciem jeszcze będąc opuściła za wolą ojca, 
który stał się apostatą dla tego jedynie, aby 
w obec swych znajomych i w obec świata tem 
silniej, tem dobitniej zamanifestować stałość 
swych przekonań i — uprzedzeń. Było to przed 
dwudziestu dwu laiy, a więc w czasie, gdy 
sprawa nieomylności papieża zaprzątała umysły 
wszystkich i stała na porządku dziennym. O 
kwestji, sięgającej daleko po za jego widnokrąg 
duchowy, powziął Rudkowski, ojciec Janiny Bro­
dzkiej, już z góry sąd i postanowienie i zwierzch­
nikowi kościoła wręcz odmawiał nitomylności. 
Po żywej: roznamiętmającej go sprzeczce w tej 
materji z osobą, która ex ofjicio do obrony nie­
omylności papieża powołaną była, Rudkowski 
powziął nagle myśl porzucenia katolicyzmu i 
przejścia na łono, a raczej na bezłonie bezwy­
znaniowości. Za sobą pociągnął trzyletnią na­
tenczas córkę i przez szesnaście lat kazał 
jej żyć bez moralnego dogmatu, bez religii, 
bez wiary w tę siłę sprawiedliwą, co dobre 
nagradza a złe karze. I niedość było ojcu sze­
rzyć pustki w sercu dziewczęcia, on na tych 
pustkach zaszczepił jeszcze trującą roślinę po­
gardy i lekceważenia dla innych religji. —

Chaiaktcrystycznem je s t, że w pierwsze 
święto Wielkiejnocy pobijał dach swego domu, 
iżby echo młolka stłumiło grzmiący tryumf po­
tęgi Chrystusowej. Małej Jan ince było pod su­
rową karą zabronionem żegnać się, a Ojcze nasz 
i Zdrowaś potajemnie ciotka ję  wyuczyła. A 
mimo to dziewczęciem będąc nosiła pokryjomu 
kwiaty do kościoła, zaoszczędzony grosz skła­
dała najchętniej na ołtarzu miłości chrześcijań­
skiej i instynktownie szukała tego Boga, którego 
ukryto przed jej duszą. Ojciec poznał wreszcie, 
że krok, do jakiego zmusił córkę, może być 
dla niego tylko czasową satysfakcją, krzyczącym 
manifestem jego przekonań a właściwie braku 
wszelk‘ch przekonań, ale jego córce mógłby on 
los zawiązać, skrzywić to ziemskie przynajmniej 
przeznaczenie pozostania żoną i matką. Na kilka 
tygodni przed swoim ślubem z Brodzkim po ­
wraca więc Janina do wiary katolickiej, na dzie­
sięć dni przed zamążpójściem uczy się najpierw- 
szych zasad podniosłej nauki Chrystusa ■ wstę­
puje z tak dorywczym zasobem religijności na 
nową, pełną odpowiedzialności i pokus świato­
wych drogę żywota. Błąd ojca mści się na cór­
ce. »Janiu, módl się bo oszalejesz!* woła do 
niej mąż zrozpaczony po śmierci jedynego dzie­
cka. >Ja nie umiem się modlić!* odpowiada mu 
na to żona słowami Franciszka Moora — i stoi 
nad grobem dziecka bez modlitwy, co umysł ku 
niebiosom podnosi i rozpacz z duszy wybiera.

Na tak jałowym gruncie, dzięki surowemu 
z drugiej strony wychowaniu w domu rodziciel­
skim, nie wyrastają wprawdzie żadne złe nałogi, 
ale za to rozgnieździły się historja i chorobliwa 
ekscentryczność. W braku wiary i modlitwy, re­
wolwer i trucizna są dla niej portem ucieczki, 
punktem wyjścia z fatalnych, własną lekkomyśl­
nością sprowadzonych sytuacji, Do tak niepewnej 
i wątpliwej przystani chroni się sama i drugich 
pociąga za sobą — na zgubę, na stracenie. Ko­
cha męża i jeszcze przed sądem jak rozdrażniona 
lwica brom jego honoru, a równocześnie ulega 
demonicznej sile drugiego człowieka i postępuje 
za nim z całą świadomością tego, że droga ta 
prowadzi do zguby, do kału. Ale jej już wszystko 
je d n o : zabijcie m n ie! róbcie co chcecie! woła 
w apatji ducha i pędzi dalej za widmem, co jej 
w oczach ugrzęzło i mózg i serce wygryza. Nie­
kiedy z tego chaosu fałszywych uczuć rozbrzmie­
wa -struna refleksji i obudzonego sumienia — 
wtedy myśli o klasztorze albo o śmierci, ale o 
śmierci z rąk męża względem którego tyle za­
winiła. A gdy ten mąż lekkomyślność jej wła- 
snein życiem okupuje, wtedy poznaje dopiero 
jak wielką jest jej wina. Rozpacz, ból, wstyd, 
miotają jej całą 'stotą, ale i w tych uczuciach 
jeszcze kryje się jakiś tajemniczy pierwiastek 
tej niezbadanej, ujemnej siły drzemiącej w nie- 
wyśledzonym dotąd zakątku człowieka i wyznaje 
swe winy nie ze łzami skruszonej Magdaleny, 
ale dumnemi słowy W allenroda: oto są grzechy 
mojego żywota !...

W  nieszczęściu czuje się złamaną i pognę­
bioną, w upadku duma rozpiera jej piersi. »Mia- 
łam resztki uczciwości, nie czułam się jeszcze 
tak całkiem lichą!* powiada o sobie, gdy zmu­
szała Medwey’a do przyjęcia wydanych na nią 
pieniędzy. Czyż bohaterką Dejaze a miotało inne 
uczucie, gdy woła w obrażonej godności: nous 
donnons m ais ne vendons pas!...

Z kłopotliwym uśmiechem na ustach wyznaje 
że okłamywała Medwey’a swoją miłością, a okła­
mywała po to jedynie, by go zniewolić, zmusić 
prawie do wzajemnego wyznania uczuć. To pró­
żność kobieca, to wspólna wszystkim córom Ewy 
wada. Rodzice, gdy była jeszcze młodą dziew­
czy n ą , malowali jej twarz i brwi, — więc już 
od najmłodszych lat wyradzała się w mej żądza 
hołdów i podbojów, pragnęła usłyszeć odbicie 
się jej własnej siły, wdzięków, i próbowała ich 
na Medwey’u, jak chłopię swego głosu, cieka­
we, czy skalne echo jego słowa napowrót mu 
przyniesie.

Krew i widmo śmierci przyprowadza ją  do 
upamiętania. Pokutą klasztorną chce zmazać 
grzechy, poddaje się umartwieniom ciała, pości, 
nie śpi i Bogu ze swych win się zwierza. Żal 
za utraconym rajem szarpie jej serce i odczu­
wa dziś dopiero całą słodycz tego uczucia, które 
się do nas odzywa słowami poety : integer v i-  
tae scelerisgue purus..

* * *

Taką jest Janina Brodzka i tak też zeznaje 
przed sądem. W  czasie, gdy się zapoznała z Me- 
ilwey'em, potrzebowała kogoś, z kimby mogła 
dzielić swe uczucia i swój smutek. Mąż jej nie 
w ystarczał; znienawidziła go prawie, sądząc 
w swym szale, że on jest zabójcą jej dziecka 
Medwey wchodzi jej w drogę i pada ofiarą jej 
sercowych potrzeb. »Ale — zeznaje sama — 
nie byłby Medwey, to byłby kto inny*.

Ów ustęp z tego ratalnego listu mąz jej sam 
wytłómaczył, że miał znaczyć: na zawsze Twój. 
Jednakże Bieniedzką i mąż Bieniedzkiej starali 
się podsunąć jej inne tłómaczenie i myśl od 
męża odwrócić.

Co się tyczy obelg czynnych, jakie mąż miał 
jej wyrządzać, przyznaje, iż ona była zazwyczaj 
stroną prowokującą. Medwey’owi nigdy o nich 
nie wspominała, tylko żaliła się przed Bieniedzką, 
a ta w obec Medwey’a kwestję tę  głośno po­
ruszała.

Przewodniczący Jakie wrażenie wywarła na 
panią misja pana Janickiego, który przybył do 
Koziny, aby panią nakłonić do powrotu do 
domu ?

B ro d zk a . Żadnego prawie wrażenia, gdyż 
wpływ, jaki pan Janicki mógł bez wątpienia na 
mnie wywrzeć, paraliżowali Bieniedzcy, żywiący 
widoczną niechęć do mojego męża. Ja byłam już 
nawet skłonną do powrotu, ale Bieniedzką za 
groziła mi, że jeżeli wrócę, to mi już nigdy ani 
ona ani nikt z sąsiedztwa ręki nie poda i wszyscy 
usuną się od kobiety, która pozwala się czynnie 
znieważać mężowi.

Ronuius bez miłości.
Dalsze zeznania zgodne są z aktem oska­

rżenia. Wzajemne wyznanie miłości nastąpiło 
dopiero we Lwowie, a mianowicie podczas jazdy 
dorożką z dworca kolejowego do hotelu Guorge.

B rodzka. Mówiłam wtedy panu M-*dwey’owi 
że go fcocbam, chuć to nie było prawdą. W cią­
gnąwszy go -w ten stosunek, skłoniwszy go do 
wzajemnego wyznania mi swych uczuć, obawia 
łam się wrócić, na drogę uczciwą, o tyle więcej, 
że pan Modwey miał w ręku moje listy 
miłosne.

Przy tej sposobności i na interpelację prze­
wodniczącego wychodzi na jaw, że Mcdwej za 
pierwszego swego pobytu w Borkach przez swą 
siostrę oddał list Brodzkiej z wynurzeniem uczuć 
czysto platonicznej natury, na co Brodzka mu 
odpisała szukając w nim opiekuna i poufnika.

Na Brodzkiej postępowanie Medwey’a zrobiło 
wrażenie, jakoby on bał się jej męża, Brodzka 
natomiast obawy t< j bynajmniej nie podzielała 
Sprawa rewolweru wedfug zeznań Brodzkiej po­
zostaje me zm ienioną; był jednak między niemi 
układ, że gdyby Brodzka odebrała sobie życie 
lub powróciła do męża to on się zabije.

Pośpiech, z jakim  Brodzkiej chodziło o prze­
prowadzenie upełnoletnienia, tłómaczy, że inicja­
tywa do tego wyszła jeszcze od jej męża nie­
boszczyka Brodzkiego, który przewidując na po­
czątku b. r. wojnę, na której mógłby zginąć, 
chciał aby żona w tym razie miała wolne ręce 
i była panią swej woli i majątku.

Po ćwierć godzinnej pauzie Brodzka opowiada 
dzieje swego wychowania w domu rodziców. 
Na wiarę katolicką przeszła krótko przed ślubem. 
Rodzice źle się z nią obchodzili, bili ją, a na­
wet teraz, gdy jest już wdową, nie jest wolną 
od czynnych obelg z ich strony.

Dalszy przebieg rzeczy według jej opowiada­
nia nie różni się w niczem od zeznań Medwey’a 
Brodzka niepamięta tylko, czy mąż ją  owej pa­
miętnej nocy, z 12 na 16 marca rzeczywiście 
w twarz uderzył lub nie. Na list pisany do 
Medwcy'a z prośbą o pomoc otrzymała lakoni­
czną odpowiedź: zrobię co pani każesz.

Podróż do Morszyna była jej projektem. 
W Morszynie żyła w oficynie ogrodowej całkiem 
odosobniona od reszy zakładu. Medwey propo­
nował jej, że mogłaby tam zawsze pozostać ja ­
ko danie de compagne jego żony (wesołość w 
audytorjum).

Podczas pobytu w Morszynie Brodzka oba­
wiała się poszukiwań ze strony męża a najbar­
dziej aby jej niezinuszono do powrotu do ro­
dziców. Ncfeiła nabity rewolwer i truciznę gro­
żąc, że za najmniejszem niebezpieczeństwem ży­
cie sobie odbierze. Medwey obchodził się z mą 
przez ten czas jak z rozpieszczonem dzieckiem. 
Czytała także ow list, jaki jej mąż pisał do 
Medwey'a i sprawę pojedynku obszernie obma- 
wiano. Medwey zwlekał z posłaniem sekundan­
tów, bo chciał być wyzwanym, aby wten spo­
sób zapewnić sobie wybór broni. Pistoletom był 
stanowczo przeciwny, wolał był pałasze, bo utrzy­
mywał, że jest mistrzem w ieli władaniu. »Płatnę 
go i rzecz skończona* mówił do Brodzkiej wy­
wijając i fechtując się w jej obecności pa­
łaszem.

Były chwile, gdzie Brodzka chciała się wy­
rwać z Morszyna i powrócić do męża. ale nie 
pozwolił jej na to Medwey.

Będąc już w Budapeszcie w hotelu Corso 
pisała list do męża i telegrafowała kilka razy, 
aby przyjechał do niej, dodająe w liśc ie : nie 
mów o tem nikomu, bo by mi przeszkodzono 
w widzeniu się z tobą.

Od czasu do czasu Brodzka wpada w pra- 
wdz wie retoryczny zapal, deklamuje ze sceni­
cznym patosem i powtarza po kdka ra z y : ja  
zawsze tylko mojego męża kochałam i do dziś 
dnia kocham go jeszcze!

Do Budapesztu przyjechali po nią Kisielniccy, 
z którymi się dotąd wcale nie znała Gorąco 
pragnęła powrócić do męża i wyznać mu swój 
upadek Niech by ją  zamknął w klasztorze *ub 
życie jej odebrał; ona na wszystko była przy- 
gotowa ną,

»Przed Kisielniekimi mówiłam, że mój sto 
sunek do Medwey’a był czysto pLatonicznej na­
tury. — Ale tak nie jest...* dodała po chwili 
przyciszonym głosem i spuszczając oczy ku ziemi.

O stosunku tym miała sposobność jeszcze 
raz mówić zatrzymując się nad osobą Bieniedz­
k ie j: 1 Przysięgałam jej na zbawienie mego
dziecka, że nasz stosunek z Medwey’em jest nie­
winny i uczciwy. Później... potem... złamałam 
tę przysięgę...*

Przybywszy z Kisielniekimi do Granu otrzy­
mała od Medwey’a następującą k artk ę : Jeżeli 
Panią wbrew jej woli zabrano, to jestem  tu, 
czy mogę dla Pani co zrobić ?

Przy pożegnaniu w Granie, gdy mu Brodzka 
powiedziała, że się na zawsze rozstać muszą, 
rzucił jej Medwey pytanie: A gdyby mąż Pani 
przestał żyć, czy i wtenczas nie powrócimy do 
do siebie ? na które to pytanie Brodzka dała 
przeczącą odpowiedź.

Klasyczną była chwila, gdy Brodzka opo­
wiadała, co ją  skłoniło, aby Medwey’owi zwró­
cić wyłożone na nią 200 złr., które Medwey 
przyjął z tem zastrzeżeniem, że odda ja na cel 
dobroczynny.

Behut’ Dich Gott...
Brodzka jeszcze w Budapeszcie czy w Gra­

nie powierzyła Kisielnickiemu swą całą korespon­
dencję z Medwey’em, aby tenże przedłożył ją  
mężowi, ale potem z rewolwerem w ręku przy­
szła do pokoju Kisielnickiego żądając zwrotu 
listów, bo obawiała się, że na podstawie tychże 
mogłoby między Medwey em a jej mężem przyjść 
do pojedynku. Będąc w Krakowie w klasztorze 
Nazaretanek złożyła te listy w depozycie u Matki 
Przełożonej i dopiero dowiedziawszy się z dzien­
ników o śmierci swego męża odebrała je  i 
spaliła.

Tutaj przewodniczący, widząc u Biodzkiej 
zupełne zmęczenie fizyczne i moralne, odroczył 
posiedzenie na czwartą godzinę popołudniu Pod 
sam koniec posiedzenia z kamienicy leżącej na­
przeciwko gmachu sądowego wygrywał ktoś na 
bumbafdonie arję z opery : Trompetor von Sak- 
kingen. I podczas gdy Brodzka opuwiadała o 
celach i zamiarach z jakicmi się na przyszłość 
co do Medweya nosiła, równocześnie otwartemi 
oknami wpadła do sali smętna melodja marzy­
cielskiej p ie śn i: B chiil' aich G ott, es w ar so 
sclion gewesen ! . . .

Czyż to nie ironja złośliwego przypadku?

* **

Po otwarciu popołudniowego posiedzenia o- 
brońca dr. Grek przedkłada trybunałowi list Ja ­
niny Brodzkiej, pisany do Medweya, który to Ust 
mógłby pod niejednym względem wytłumaczyć 
i usprawiedliwić postępowanie oskarżonego. Me­
dwey jednakże sprzeciwia się odczytaniu tego 
listu, gdyż treść jego mogłaby rzucić złe światło 
na panią Brodzką.

Janina Brodzka uzupełnia także swe poprze­
dnie zeznania co do nieporozumień, jakie nastą­
piły między nią a mężem z powodu wyjazdu do 
ivoziny. Brodzki udał się wtedy do Ścianki do 
Janickiego, który dowiedziawszy się o całem zaj­
ściu zawołał: powarjowały baby, z tym Medwe- 
yem ! Gdy zaś Brodzki wracał do Borków spo­
tkał polującego Osieckiego, sąsiada, który mu 
również powiedział: »gdzie ty miałeś rozum pu ­
szczać żonę do Koziny z Medweyeml* Brodzki 
wróciwszy do domu, był tak pewnym powrotu 
żony, że czekał na nią do 2, godziny w nocy

Ź a 1 i p o k u t a .
Brodzka opowiada dalszy bieg wypadków od 

czasu przyjazdu do Krakowa. Do klasztoru Na­
zaretanek nie mogła natychmiast wstąpić, gdyż 
potrzehnein było do tego pozwolenie m ęża, od 
czego jednak kardynał Dunajewski udzielił jej 
chwilowej dyspensy z poleceniem je d n ak , aby 
się później o mężowskie zezwolenie postarała. 
Kisielniccy sprzeciwiali się jej zupełnemu wstą- 
pienu do klasztoru, obiecując, że między nią a 
mężem za każdą cenę zgodę przeprowadzą, ale 
Brodzka szczerości ich intencyj nie bardzo do­
wierzała.

Przewodniczący. Czy w czasie między 18. 
marca a 4. kwietnia toczyły się między panią 
a mężem pani jakie pojednawcze układy ?

B ro d zk a  Prosiłam księdza Bocbamskiego 
od Zmartwychwstańców, aby mi wyrobił u mę­
ża pozwolenie zostania w klasztorze, ale mąż 
mój miał odpowiedzieć ks. Bochamskiemu, że 
on obecnie w tej kwestji nic rozstrzygać me 
może, bo stoi w przededniu pojedynku i jeżeli 
zginie to ja  i tak będę wolną. Do męża pisałam 
dwa razy, ale nie odpowiedział mi.

Honor za honor.
Przewodniczący. Czy nie zrobiłaś pani so­

bie żadnych skrupułów, co do odkryć się ma­
jącego pojedynku?

B ro d zka . Nie, gdyż odebrałam przy poże­
gnaniu w Granie od pana Medwey’a słowo ho­
noru że pojedynkować się nie będzie. Przy od- 
jezdnem pytał mi się bowiem, co teraz będzie 
z mającym nastąpić pojedynkiem, na co mu po­
czątkowo odpowiedziałam, że to jegu rzecz, nie 
moja Wkrótce jednak spostrzegłam się, że ta­
ką odpowiedzią daję panu Medwey'owi carte
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blancheę więc poczęłam go zaklinać, aby bądź 
co bądź od pojedynku odstąpił, na co pan Me- 
dwey się odezwał: ju ż  tyle poświęciłem dla pa­
ni, czyż i mój bonor mam poświęcić? Ja żą 
dałam od mego kategorycznie, aby to uczynił, 
gdyż sam a poświęciwszy dla pana Medwey’a 
moją uczciwość i mój honor nuałam prawo wy­
magać od niego, aby on to samo dla mnie u- 
czynił. W ten sposób wymogłam na nim słowo, 
że się bić nie będzie.

Medwey zapizeeza temu mówiąc, iż dał 
słowo honoru na to tylko, że wszystko co bę­
dzie mógł uczyni, aby do pojedynku nie dopu­
ścić. Okuliczności jednak zniewoliły go do ta­
kowego.

2  zeznań Brodzkiej wypada, że obostrzenia 
w ewentualnym pojedynku na pałasze wyszły 
od Medwey:a. Jej mąż fechtować się nie umiał, 
za 10 nie źle strzelał. Brodzką, jak widać z jej 
sposobu mówienia, posiada w tych sprawach ru­
tynę i znajomość rzeczy.

Miłość a materjaUzm.
Przewoitnicząci/. Czy w stosunku pani do 

Mrdwe’ya tym ostatnim nie powodowały także 
jakie względy m aterjalne?

Brodzka. O kwestjach finansowych mówi­
liśmy bardzo dużo nawet i ja dotąd mam pana 
Medwey'a w podejrzeniu, że liczył on i na mój 
rnująt k, wiele więcej jego rodzina t. j. ojciec 
i stryj. Rozbieranie tej drażliwej kwestji ze 
strony pana Medwey’a nieraz nawet bardzo 
mnie raziło.

Przewodniczącg. Czy podczas ucieczki w 
nocy z 12 na 13 marca Medwey dawał pani 
iakie wskazówki, byś pani poszła za niego za 
mąż lub coś podobnego ?

Brodzi,a. Mnie się zdaje, że taki projekt 
ode mnie najpierw wyszedł.

Przewodniczący. Podczas śledztwa w Wy- 
żmey zeznałaś pani jednak, że Medwey nam a­
wiał panią do małżeństwa, na coś się pani 
zgodziła

Brodzka  nie przywiązuje do owego proto­
kołu śledczego żadnej wagi, gdyż sędzia śledczy 
źle mówił po polsku i nie rozumiał jej dobrze.

Przewodniczą i/. Pan Medwey miał podczas 
podróży do Morszyna oświadczyć, że dla pani 
gotów jest porzucić żonę i dzieci.

Brodzka me przypomina sobie takiego o- 
świadczenia.

Na dalsze interpelacje przewodniczącego ze­
znaje Brodzka, iż Al dwey zauważywszy w Bu 
dapeszcie jej tęsknotę i chęć powrotu do męża, 
robił jej z tego powodu gorzkie wyrzuty.

Przeioodntcyący. Oskarżony utrzymuje, że 
stosunek jego do pani był czysto platonicznym 
Czy to prawda.

B ru dzia . Pan Medwey chce mi zapewne 
oszczędzić wstydu i upokorzenia i ratować mnie 
jeszcze w oczach opinji publicznej. Ale to nie 
prawda |a jestem kobietą moralnie upadłą... 
(zakrywa oczy . pracze).

Z kolei przystępuje do badania prokurator.
Prokurator. Czy o b a w ia  się pani spotkania 

z mężem i czego właściwie obawiała się pani 
ze strony męża ?

Brodzka. Czułam, że on na wszystko jest 
gotów, ale najbardziej obawiałam się powiotu 
do domu rodziców.

Prokurator Czy obawiała się pani, że mąż 
panią zabije ?

B ro izka  (z płaczem). Nie, choć postępowa­
niem mojem zasłużyłam na śmierć z jego ręki.

Prokurator. I czy nie mów iłaś pani przed 
Medwey’em, że mąż gotów zabić panią?

Brodzka. Nigdy!
Prokurator. Ow stosunek platoniczny, jaki 

początkowo między pan.ą a panem Medwey’em 
istniał, przeszedł podobno w ściślejszy w skutek 
ultim atum , postawionego pani przez pana Me- 
dwey'a, że stosunek ten musi uledz zmianie lub 
zostać zerwanym. Czy to ultimatum  wywarło 
stanowczy wpływ na dalsze postanowienie pam ?

Brodzka. Nie. Pan Medwey postawił mi ten 
warunek, ale z tern nadmienieniem, że gdy ja  
wyjadę do Królestwa a nie będą nas łączyły 
żadne inue ściślejsze węzły, to łatwo zapomni­
my o sobie.

Na tern zakończyło się przesłuchanie pani 
Janiny Brodzkiej. Następującym świadkiem jest 
M.chał Szczerbak, portjer hotelu europejskiego. 
Świadek nie zostaje zaprzysiężonym i zeznania 
jego nie zawierają nic nowego.

Następny świadek Antoni Marcichów, portjer 
dzienny w hotelu angielskim nie umie także nic 
nowego powiedzieć. Charakterystycznem tylko 
jest jego opowiadanie, że dnia 12 marca dwa 
razy chciał wejść do pokoju nr. 11 w którym 
byli pan Medwey i pani Brodzka ale dwa razy 
został drzwi zamknięte.

Z koleji wchodzi do sali sądowej pani Agnie­
szka 1° voto Kisielnic.ka, 2° Brodzka, matka 
św. p. Eugeniusza Brodzkego. Jest to poważna 
matrona o dystyngowanych rysach twarzy i 
ujmujące^ postawy Na zapytanie przewodniczą­
cego, czy zna dra M«dwey’a, rzuca na tegu 
ostatniego irwożliwem okiem i w tejże chwili 
wybucha nerwowym spazmatycznym płaczem. 1 
nic dziwnego. Matka stanęła oko w oko przed 
zabójcą swego syna. Płacz jej, rozdzieraiący i 
pełen szczerej rozpaczy, wywołuje w audytorjum 
przykre uczucie. Nieledwie każdy współbolał 
w tej chwili z nią jako z matką, której śmierć 
w sposób tak tragiczny wyrwała ukochanego 
syna. W idok matki i zabójcy jej syna, stojących 
obok siebie, był godną do podchwycenia chwilą 
dla malarza, który w realizmie sytuacji szuka 
efektu i senzacji dla swych obrazów.

Przewodniczący prosi Agnieszkę Brodzką 
aby się uspokoiła i złożyła rotę przysięgi. Ma­
tka przedstawia syna w jak najlepszym świetle, 
nie mniej i jego pożycie z żoną. Stanuwczo 
ujemny i szkodliwy wpływ wywierało na obu 
małżonków sąsiedztwo pam Bieniedzkiej, którą 
świadek przedstawia, aczkolwiek z rezerwą oso­
bistego mniemania tylko w niekorzystnem świetle.

Bieniedzka, według niej, jest kobietą światową, 
płochą, nie nadającą się na przyjaciółkę dla 
młodej mężatki

(Dalszy ciąg nastąpi).

K r o n i k a  l w o w s k a .
Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych

Czwartek 8 września
O godzinie 3 po południu w Wydziale kra­

jowym wydawanie biletów na posiedzenie sej­
mowe.

O godzinie 11 przed południem posiedzenie 
komisji kiajowej dla spraw przemysłowych.

Przed ławą przysięgłych: Dalszy ciąg roz­
prawy dr. Medvey’a.

O godzinie w pół do 8 wieczorom w teatrze 
letnim >Hrabina Sara* dram at w 5 aktach Je­
rzego Ohneta. Pierwszy występ pani Adeli Ż e­
lazowskiej.

Piątek 9 września
Otwarcie Sejmu krajowego.
Przed ławą przysięgłych: Dalszy ciąg roz­

prawy dr. Medvey’a.
O godzinie w pół Jo 6 koncert muzyki woj­

skowej 80 p. p. w ogrodzie miejskim.
O godzinie 8 wieczorem zebranie towarzy­

skie uczestników zjazdu techników polskich.
Sobota 10  września.

O godzinie 9 rano w auli szkoły pclitechm
cznej otwarcie 111, zjazdu techników polskich i
zwiedzanie wystawy budowlanej.

O godzinie 1 w południe obiad techników
w „grodzie miejskim.

O godzinie 5 po poiudnm w sali ratuszowej 
odczyt Józefa hr. Łubieńskiego.

Przed ławą przysięgłych : Rozprawa Mikołaja 
Glińskiego o oszustwo przez sfałszowanie weksla.

Niedziela 11 września.
O godzinie 9 rano zwiedzanie wystawy bu­

dowlanej przez uczestników zjazdu techników.
O godzinie 11 rano zwiedzanie znaczniej­

szych budynków w mieście.
O godzinie 5 popołudniu wycieczka na ko­

piec Unji Lubelskiej i podwieczorek na Wyso­
kim zamku.

Przed ławą przysięgłych: Dalszy ciąg roz­
prawy Mikołaja Glińskiego.

Poniedziałek 12  września.
O godzinie 9 rano drugie posiedzenie ple­

narne w auli szkoły politechnicznej i odczyt p. 
Wdowiszewskiego.

O godzinie 5 popołudniu zamknięcie zjazdu.
O godzinie 8 wieczorem bankiet pożegnalny 

w sali towarzystwa strzeleckiego.
Przed ławą przysięgłych Dalszy ciąg roz­

prawy Mikołaja Glińskiego.
W torek 13  w rześnia.

Izba handlowo-przemysłowa ogłasza na dzień 
dzisiejszy dostawę 1310 cet. m. żyta dla inten- 
danlury 10 korpusu.

O godzinie 11 rano w magazynie wojskowym 
prowiantowym licytacja celem oddania w przed­
siębiorstwo dostawy chleba i ow^a dla stacji 
w Brodach, Brzezinach, Mostach wielkich, Kry­
chowie, Rohatynie, Złoczowie i Żółkwi.

O godzinie w pół do 6 konc-ort muzyki woj­
skowej 30 p. p. na Wysokim zamku.

Przed ławą przysięgłych: Rozprawa Andru- 
cha Buniaka, Karola Białoskórskiego i 20 towa­
rzyszy o 58 faktów kradzieży.

Środa 14 września.
0  godzinie w pół do 6 koncert muzyki woj­

skowej 80 p. p. w parku Kilińskiego.
Przed ławą przysięgłych: Dalszy cięg roz­

prawy Andrucha itd
Czwartek lb  września.

O godzinie w pół dc 6 koncert muzyki woj­
skowej 55 p. p. przed gmachem komendy kor­
pusu.

Przed ławą przysięgłych: Dalszy ciąg roz­
prawy Andrucha itd.

Piątek 16 września.
O godzinie 5 koncert muzyki wojskowej 24 

p. p. w ogrodzie miejskim.
Przed ławą przysięgłych: Dalszy ciąg roz­

prawy Andrucha itd.
Sobola 17 września

Przed ławą przysięgłych: Dalszy ciąg roz­
prawy Andrucha itd.

Wybory. Prezydjum magistratu rozpocznie 
w tych dniach przygotowania do wyborów 
członków rady miejskiej. Przygotowania, te jak 
sporządzenie listy wyborców, przygotowanie kart 
głosowania i t. p. potrwają przez dwa miesiące, 
poczern prezydent miasta ogłosi wybory na 6 
tygodni przed dniem głosowania.

Z magistratu. Dzisiaj o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się posiedzenie magistratu 
pod przewodnictwem prezydenta miasta p. Mo­
chnackiego.

Z Rady miejskiej. W skutek przypadającego 
we czwartek 8. b. m. święta Narodzenia Naj, 
Panny Marji odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskiej dopiero na przyszły czwartek, to jest 
15 b. m.

Z miejskiej rady zdrowia. W czoraj o go­
dzinie 6. wieczorem odbyło się pod przewodnic­
twem prezydenta miasta Lwowa pana Edmunda 
Mochnackiego posiedzenie komisji sanitarnej, na 
którym uchwalono przyjęcie następującego me- 
morjału bzyka miejskiego dra Pawlikowskiego. — 
W chwili wybuchu cholery należy zorganizować: 
1. służbę lekarską, 2. służbę pomocniczą do od­
stawiania chorych z ulicy do ich własnego po­
mieszkania albo do szpitala, 3. utworzyć komi­
tety zajmujące się żywieniem ubogich, 4. zorga­
nizować służbę do grzebania umarłych, 5. służbę 
dezynfekcyjną.

Co się dotyczy służby lekarskiej, należy trzy­
mać się pewnika, że cholera zajmuje najpierw 
tylko jedną dzielnicę, a dopiero potem przenosi 
się na dalsze części miasta. Ponieważ niewia­
domo jaki będzie przebieg cholery, dlatego stacja 
lekarska umieszczoną będzie początkowo w ra­
tuszu, w której pełnić będzie służbę dwóch le­
karzy na razie i tamże stać będą w pogotowiu 
dwa wozy sanitarne. Mieszkania lekarzy miej­
skich połączone będą siecią telefoniczną ze sta­
cją centralną Dyrekcja Policji wyda rozporzą­
dzenie do właścicieli fiakrów, aby w nocy na 
miejscach stójkowych więcej dorożek było do 
dyspozycji Z komua.-jatów dzielnic, z aptek i

innych miejscowości można będzie porozumie­
wać się ze stacją telefonicznie. Dworzec główny 
połączony również będzie telefonicznie ze szpi­
talikiem cholerycznym.

Co się dotyczy służby pomocniczej i wozów 
transportowych dla osób, które ulegną cholerze 
na ulicy, wydaną będzie osobna instrukcja. S ta­
cji ratunkowej dla tej kalegorji chorych nie bę­
dzie , z tego powodu, że osoba, która ulegnie 
cholerze w I. okresie choroby może być z ła ­
twością przeniesioną, podczas gdy w dalszym 
olm;sie jest. to już rzeczą trudną. II cholery­
cznego w l. okresie nie pizychodzi jeszcze co- 
lopsus, wymioty nie są lak częste jak w dal­
szym stadjum choroby, a rozwolni, nie nie jest 
gwałtowme, jak długo jest większy zasób sił a 
nadto chorzy przyjmują jeszcze zadane im loki 
wewnętrzne. Dla przewozu chorych umieszczo­
nym będzie w tej dzielnicy, w której epidemja 
wybuchnie, wóz Czerwonego krzyża. Na główniej­
szych miejscach, na placach, gdzie krzyżują się 
ulice, pod latarniami Simensa, w budce tram wa­
jowej na placu Gołuchowskich, pod bazarem na 
placu Krakowskim i t. p. stały będą 2 -kołowe 
lektyki, podobne do umieszczonych w komisa- 
rjatach dzielnic.

Przy każdych noszach będzie dwóch ludzi 
do obsługi Ludzi tych zaopatrzy się w pewne 
środki lekarskie jak T in d u ra  opii, różne ekscy- 
tancja i t. p. które choremu w czasie transportu 
podawane będą.

Największą uwagę zwróci się na żywienie 
ubogich, bowiem błędy dyetyczne a następnie 
brak artykułów spożywczych bardzo usposabiają 
do cholery. Ze względy na święta żydowskie, 
22 września Nowy rok 5653 i pierwszy dzień 
miesiąca Fischri, 23 b. m. drugie święto, 25 b. m. 
post Gedajlacli, 1 października święto pojednania,
6 i 7 święto kuczek, 12 święto palmowe, 13 
koniec kuczek, 14 Radósć z praw, 22 pierwszy 
dzień miesiąca Marcheschwan i t. d. kaehały i 
rabinaty pouczą swój lud po bożnicach, że je ­
dzenie ryb, szczególniej zimnych i w ogóle in­
nych ciężko strawnych potraw lub surowych 
pożywek, po całodziennym poście na próżny żo­
łądek sprowadza biegunkę i usposabia do cholery.

Zorganizowane komitety po dzielnicach z prze­
znaczeniem zaopiekowania się ubogimi założą 
kuchnie ludowe bezpłatne, albo bardzo tanio wy­
dawać będą rano i wieczór chleb i herbatę a 
w południe obiady. W szystkie istniejące już ku­
chnie znopatrzeć się muszą w artykuły spożywcze’ 
i rozszerzyć dotychczasowy zakres działania.

Co się dotyczy grzebania umarłych wydano 
odpowiednie rozporządzenie i wezwano kachał 
żydowski, aby tenże nie pozwolił przy grzebaniu 
ortodoxóiv wyciągać spodniej deski z trumny i 
zabroń:1’ mycia ciał.

Gmina sprawi jeszcze dwa nowe dezynfektory 
parowe, wyda instrukcję dla przedsiębiorstw po­
grzebowych i służbę sanitarną odpowiednio 
umunduruje.

Na wniosek radnego miasta p. Rewakowicza 
prezydent miasta porożami się z wydziałem 
krajowym, aby na pierw-szem posiedzeniu sejmu 
zarządała Izba subwencji od rządu , tem bar­
dziej, że rząd bardzo dużo spodziewa się po 
Galicji, sam jednakże w niczem się nie przyczy­
nia do uskutecznienia swych wymagań.

W dalszym ciągu posiedzenia podnoszono 
kwestję, dlaczego Rada szkolna krajowa me od­
roczyła rozpoczęcia roku szkolnego. Następnie 
komisarze sanitarni zdawali sprawozdanie z swych 
dotychczasowych czynności i przyznać należy, 
że z gorliwością i prawdztwem poczuciem oby- 
watelskiem wzięli się do żmudnej pracy oczy­
szczenia stajni Augiasza, która się grodem nad- 
pełtwiańskim zowie.

Z teatru . P. Rapacki zakończył wczoraj 
»Miodem Kasztelańskim* szereg gościnnych wy­
stępów, które się u nas cieszyły wielkiem po­
wodzeniem. Publiczność żegnała artystę bardzo 
serdecznie i gorąco.

Przedstawienie wczorajsze wypadło pod ka­
żdym względem dobrze. — Najwpierw pani Sta­
chowicz grała rolę Barbary z finezją i wdzię­
kiem i zasłużyła na szczerą pochwałę. — Pan 
Zboiński je3l doskonałym zawsze kontuszowcem, 
jego Petryło był też istotnie wybornym. — 
P. Zawadzki, jako rotmistrz, miał świetne za­
cięcie w grze i fantazję niezwykłą. Każdy szcze­
gół roli dobrze wyzyskany, całość postaci odda­
na z zachowaniem charakteru, słowem interpre­
tacja p. Zawadzkiego należała do nadzwyczaj 
szczęśliwych: obmyślana była i przeprowadzona 
bardzo ładnie. Inni artyści zasługują na pochlebną 
wzmiankę, a mianowicie: pp. Sznage, Urbano­
wicz oraz p Feldman, w roli Grzesia.

Pan Maurycy Machalhkl, inżynier czeskich 
komercjalnych kolei lokalnych, korzystając z za­
proszenia i biorąc gorliwy udział w obradach 
ankiety kolei lokalnych ogłosił dwie broszurki 
p. t. * Strona finansowa oraz ważniejsze ułatwie­
nia w budowie i eksploatacji przyszłych kolei 
lokalnych w Galicji* i » Rentowność kolei lo­
kalnych w Galicji*, w których jako pouczony 
doświadczeniem nabytem z ciągłej praktyki na 
kolejach lokalnych czeskich skreśla dokładnie 
korzyści finansowe tychże dla Galicji.

Jeszcze jedna broszurka więcej. Ankieta 
kolei lokalnych, która ukończyła swoje ohrady 
w sprawie znanego kwestjonarjusza, zniewoliła 
p Mieczysława Świtkowskowskiego, inżyniera W y­
działu krajowego i znanego autora sprawozdania 
przedłożonego Wydziałowi krajowemu w sprawie 
kolei lokalnych, do ogłoszenia broszurki »W spra­
wie przyszłej ustawy o kolejach lokalnych*. 
W ten sposób wzbogaciła się literatura kolejowa 
o jednę broszurkę więcej.

Zbytek gorliwości. Jacek Zubylak, strażnik 
miejski, dozorujący wałów hetmańskich, chciał 
spędzić siedzącą na trawniku Marję Czerniak, 
piastującą na ręku niemowlę. Gdy, mimo kilku­
krotnego upominania Gzerniakowa z trawnika 
nie wstała, rozgniewany dygnitarz chwycił za 
laskę i uderzył nią niewinne dziecię tak silnie, 
iż mu nóżka spuchła. Należałoby zapalonego 
służbistę pouczyć, że podobne postępowanie by­
najmniej nie przyczynia się do nadania powagi 
organowi wykonawczemu.

Przejecnanie. Stefan Seneńka, wieśniak 
z Dźwinogrodu pow. bobreckiego, jadąc wozem 
na placu zbożowym potrącił przechodzącą pod­

ówczas Marjannę Srokę, zarobnicę, która do­
stawszy się pod koła przednie została skaleczoną 
w lewą rękę.

Zgubiono. Pewna jejmość L. G. w przecho­
dził ulicą Janowską zgubiła wczoraj kwotę 
sto złr.

Nabożeństwo żałobne za Spokój duszy ś. 
p. Tekli z Pa\gcrtow K u c z y ń s k i e j  zmarłej 
9 września 1887 r. w Krakowie, odbędzie sir 
9 l>. ni. o godzinie 9 rano w kościele GO. 
Bernardynów we Lwowie.

•J" Wanda Sołowijowa urodzona 12 gru­
dnia 1834, zmarła dnia 6 września b. r. w Bo- 
ratynie.

Kronika prowincjonalna.

-  Brody 4 września: Wczorajszym wieczor­
nym pociągiem przyjechał do Brodów radca 
sanitarny dr. Kusy w towarzystwie protomedyka 
dra Merunowieza. Na dworcu oczekiwali go 
burmistrz p. Witosławski, zastępca burm. dr. 
Goldhaber, lekarz pow. dr. Jendl i dr. Opieński, 
delegowany z namiestnictwa. Radca dr. Kusy, 
po przeglądnięciu całej maszynerji desinfekcyjnej 
i udzieleniu wskazówek, pojechał do miasta, 
które znalazł pod względem asanacji w porzą­
dku, poczem udał się do szpitala powszechnego, 
gdzie polecił urządzić na podwórzu pawilon dla 
epidemicznie chorych. Polecił także przyjezdnych, 
zatrzymujących się przez dłuższy czas, poddać 
pod nadzór policyjno-lekarski i zbudować izbę 
ratunkową' Tego samego dnia w nocy osobnym 
pociągiem odjechał do Podwołoczysk.

=  W Tarnopolu odbędzie się 17. września 
b, r walne zebranie filji towarzystwa Proświty. 
Po przyjęciu sprawozdania i dokonaniu wyboru 
wydziału będzie miał jeden z nauczycieli, zapa­
lony ogrodnik, odczyt o sadownictwie.

Kronika bukowińska.

* Bukowińska prasa oburza się na niemiecką 
a przedewszystkirm  na wiedeńską, która z po­
wodu procesu o defraudacje cłową na Bukowi­
nie wyraża się obrażająco o całym kraju. B u  
kowinaer Rundschau  wystąpiła w niedzielnym 
numerze z artykułem wstępnym pod tytułem: 
E m e Ehrenbeleidiguny der Bukow ina  w któ­
rym odpiera żakowskie napaści Wiener Allge- 
meme Zeituny nazywającej Bukowinę krajem 
przekupstwa. Całkiem słusznie upomina się au­
tor artykułu, aby sejm bukowiński zarządał za- 
dosyćuczynn nia, przyczem przypomina cnym 
trybunom opinii publicznej z nad Dunaju, że 
konsekwentnie postępując, pcwinni ojczyste mia­
sto Hugona Schenka i małżonków Schneiderów 
podobnie uczcić jakim kryminalistycznym epite­
tem, nie dosyć na tem, zapomniała Wien Allge- 
meine Zeitung, że niedawno temu stawał przed 
sądem nadstrażmk Tiltel, który bolely fałszował, 
a jednakże nikt nie nazwał Wiednia lub Wyższej 
Austryi krajem korupcji, chociaż tam częściej 
dzieją sią malwersacje ełowe. W Reichenbergu 
odkryto również w lipcu b. r. nieczyste sprawki 
w fabryce cygar, a jednakże prasa niemiecka 
nie rzuciła anatemy na cale królestwo Czech. 
Zjadliwe uwagi i docinki prasy wiedeńskiej, 
podkopujące kredyt kupiectwa bukowińskiego 
zasłużyły istotnie na należyte skarcenie.

Galicyjscy żydkowie bawiący się w wielko­
kwiatowych redaktorów, którzy raz nazywają 
Galicję krajem niedźwiedzi lub pół Azją, to 
znów pisząc o Bukowinie, wyrażają s ię : aus 
dem Lande der Corruption  otrzymali moralny 
policzek.

W im ieniu sp o tw arzonego  n a ro d u  o d p o w ia ­
d a  b u k o w iń sk a  gaze ta  z godnością.

K o n k u r s y .

Namiestnictwo ogłasza konkurs z fundacji 
Michała Bieleckiego na dwa stypendja po 90 złr. 
rocznie dla uczniów, uczęszających do niższych 
klas szkół średnich lub seminarjów nauczyciel­
skich. Termin wnoszenia podań za pośrednict­
wem dyrekcji odnośnych zakładów do dnia 30 
września b. r.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 6 września.

Hotel W arszaw ski. W. Kowalewski z Weł- 
dzierza. B. C.zermak, K. Voss, M. Kortern z W y­
gody. S Wotylec, A. W eiss z Pragi. M. Kosten- 
bliih z Wiednia. K. Woiński z Łaneutu S. Pa- 
szalski z Zawidowiee. K. Biechoński ze Stani­
sławowa. M. Kaiser, Z. W ortsch z Berna.

Pamiątki, zbiory i osobliwości Lwowa.
M u z e u m  Z a k ł a d u  n a r o d o w e g o  i m i e ­

n i a  O s s o l i ń s k i c h  otwarte  we wtorek i p ią ­
tek od godziny 10-ttj do l-sze j  przed południem 
i od 3-e ej do 5-tej , o  południu  W btęp wolny.

M u < s e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  w ra tu ­
szu ,  otwarte codziennie od godziny D-tej do 
l-szej i od 3-ciej do 6 - tej. W stęp  w poniedzia­
łek  50 et., w inne dni tygodnia  20 et. W  n ie ­
dzielę otwarte  od 10-tej dc l-szej.  W stęp  wolny.

M u z e u m  i m i e n i a  I ł z i e d u s z y e k i c h ,  przy 
ulicy T ea tra lnej  I. 18, otw.irte d L  publiczności 
w święta  i niedziele od godziny 10-tej do 11 - te j , 
w środę i sobotę od godziny 11-tej do 3-ciej.  — 
W stęp wolny.

Nieustająca w ystaw a sztuti pięknych,
plac św. Ducha I. 10, I. piętro, w dawu. ui lokalu, 
o twarta  codziennie od godziuy 10-tej do 4-te, 
po południu. — Wstęp w dni powszednie 30 et. 
w niedziele i św ię ta  L5 et.

B i b l i o t e k a  u n i w e r s y t e c k a  otwarta  co­
dziennie z wy,,ątkiem d m  feria lnych.

Gm ach sejm owy można zwiedzać codziennie, 
po poprzedmem zgłoszeniu się u zarządcy tegoż 
gm achu.

Krajowe Firmy u m ysłow e.
(W  codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 

userentów „K urjera Re skiego” ).

Ces. król. uprzyw. Raliinerja spirytusu laluyka 
rumu, likierów i octu Juljusza M kolasza we Lwowie.

Pierwsza krajowa laloyka g.lz (tutek) nicklejo- 
nych óiygienicznyeh* S. Wierusz Niemcjowsklego 
Lwów Teatra lna  i. 3. — Kraków Sukiennice I. "26.

Skład herbaty chińsko rosyjskiej Fryderyka Schu- 
butha. Lwów. Rynek 1. 35.

Największy galicyjski klsd farb i matcrjalów 
aptecznych Leopolda Lityńskiego. L.wow. Kopernika:!.

Skład herbaty Edmunda Riedla, we Lwowie pi,-u- 
Marjacki I. 8.

Parow a  fabryka dachówek żłobionych, patentow a­
nych w Niepołomicach, slacja Podięże.

Fabryka  wjroD il" betonowych i biuro orne skład 
potrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, I. 23.

„P rząd k a” , pierwsze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Skład główny w bazarze k ra ­
jowym gal. akc. Tow. handlowego we Lwowie.

Pierwszy parowy am erykański młyn do kości i 
nawozów mieionych w Klimkówce, poczta Rymanów.

Diisseldorlska Fabryka m usztardy, octu, synapi- 
zmów „A ustria”  Jan a  Lebensteina. Kraków. (Zwie­
rzyniec).

C. k. jp rz . fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
warnia żelaza i metalu pod i inną  L. Zieleniewski. 
Kraków.

Fabryka  nawozów sztucznych E. Jedrzejow .cza i 
Spółki w Białej pod Rzeszowem.

Fabryka  maszyn rolniczych i k ja rn ia  żelaza Mi-, 
chała  Dornwalda w Przemyślu.

Browar tenczyński. R eprezen tac ja : Kraków, ul 
Jagiellońska, I. 5 .

Pierwsza kr&jowa fabryka wapna masy Scb >en 
bergów. Kraków, ul. Skawińska. I. 12.

Fabryka  wyrobów blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. Kosydarskiego. Kraków, Rynek gifi 
wny  1. 24.

Fabryka  wyrobów tokarskich  Jana Bajera. Kra­
ków, ul. Grodzka, 1. 13.

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H Niemetza. Kraku w, Sukiennice. 1 3u.

Bazar wyrobów krajowych. Kraków, tóg Wiślnej 
i św. Anny.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów slu rarsko- 
budowlanych braci Kosobudzkich. Kraków, ul. Sta- 
rowio.au ’ , 1. 31.

Fabryka  lin konopnych, i drucianych wyrób >w 
powroźmczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
WałkOMm8kiego. Kraków, Pędziciiów, 1. 17.

Odlewarnia żelaza i fabryka  narzędz. rolniczych 
M. Peterseim a. Kraków, ul. Długa.

Fabryka  pudełek aptekarskich  i zakład litografi­
czny Jana Pacanowskiego. Kraków. Grzegórzki. 1. 12.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobuw p la te ro m  
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, miedzi. Z a ­
stawy stołowe. Jakubowski i Ja rra . Kraków, Rynek 
giowny, 1. 26, Lwów, Kynek główny 1. 37.

Fabryka  narzędzi, chirurgieznyoh, ortopedycznych 
i bandaży. fnstrum enta  optyczne, fizyczne, matema­
tyczne. Alfred Biasion. Kraków. Rynek gh vuy, i. 14.

Krajowy zakład szklarski. Z. Zajdzikowski Kra­
ków, ul. św. Jana,  1. 17.

Fabryka powozjw wózków, sań i, w oz.w  ciężaro­
wych, wyrobów rym arsko-'m alarsk ich  pod tonę .  Sra 
bownica w Grabownicy koło Sanoka. Stacja kole­
jo w a :  Sanok. Telegramy: Brzozów.

Pierwsza fabryka rękawiczek i bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni Mirkiewicz Kraków, Grodzka, 1. ii.

Zakład Lapicersko-dekoracsyjny. W ystawa i skład 
mebli Leon Wieczorkowski. Kraków, ul. Floriańska..
I. 28

Pierwsza i jedyna  fabryka parowa obuwia Broni­
sław a Dobrzańskiego. Kraków, Rym k główny. 1. 22.

Pierwsza krajowa fabryka drozdzi prasowanych 
Józefa Czesaka. Półwsie zwierzynieckie pod Kra­
kowem.

Zakład artystyczno-rzezDiarski i kamieniarski Ja­
na Tombin8k,ego. Kraków, Dobie młyny, przecznica.

Drukarnia i stereotypia Wl. L Anczyca i Spółki, 
Kraków, Kanonicza, 1. 9.

Meble stylowe, wyroby tapicerskie Luću.ka Cho 
■niaka i W ładysława Duvala. Kraków, Wiślna I i

Księgarnia i;ikładowa i s r lad  nut Gebethnera i 
Spółki. Kraków, Bynek główny.

Krajowa fabryka sukna W Kętach Jan a  Kopen 
skiego jun.

Maszyny do szycia. Józef Iwanicki. Lwów, brnel 
Ż orża. Kraków, Rynek, 1. 25.

Przedsiębiorstwo robót, asfa'tow ych i betonowych 
Zygmunt!. Wasilkowskiego Kranów, Wolska 18.

Pa ro w a  fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gli­
nianych braci Wohlfeldów w Łcy ewn kach. S tacja  
Podgórz.

N ieustająca wystaw a związku stolarzy krakow­
skich. W yroby itolarskie, tapicerskie, tokarskie. LU. 
Florjańska, 1. 57.

Fabryka  rękawiczek i k. sw atek, przybury po 
drożne. Erac ia  Bilewscy. Kraków, Rynek gfltwny.

Krajowe kamgarny, sukna i korty. F., Gu/.ydlo. 
Kraków, Sukiennice.

Piece kaflowe, dachówki żłobione, cegły fasadowe 
ogniotrwałe, zwykłe i dreny. Fabryki Maurycego Ba­
ru cha w Podgórzu.

Tow arzystw o powrożnicze w Radymnie.
Centralny dom handlowo-kominow, G. Lazara. 

Kranów, ul, św. Ja n a  1. 14
S A, Krzyżanowski. Księgarnia, skład i wypoży­

czalnia nut muzycznych, oraz enpedycia pism per- 
jodycznych. Kraków, Rynek — Lima A —R.

„Grabowmca” . P ierwsza krajowa iabryka powo 
znicza i rym arsko-s ied lars ta  o ruGni p a r ó w  ni 
w Grabownicy koło Sanoka. Slacja koleji Sanok. Te­
legraf Brzozow.

Księgarni; Spółki wydawniczej polskiej w Krako­
wie — Rynek, pałac  Spiski.

Skład oraz pracownia obuwia F, Oemhronowicza 
w Krakowie ul. św. Tomasza 1. 21, filia ul. Fiorjai 
ska  1. 15.

Zakład robót koście Ino bronzowniczych Piotra 
Saippa w Krakowie ul. Florjańska 1. 45

W ystawa nieustająca wyrobow k . -n o u y ch  P ier­
wszego krakowskiego Bazaru Spółki Ślusarzy, Pilni - 
karzy, Nożowników, Rusznikarzy, Bronzownikow, P la­
terów  i Blacharzy Kraków, róg ul. św. Aimy i J a ­
giellońskiej.

Dom handlowy I. Kulczyńskiej i fabryka masy, 
woskuwej, farb i lakierów oraz jiarowa dyslyi l im a  
wódek zdrowotnych.

Pierwszy krakowski m agazyn w\ robów rym arskim  
i galanteryjno-skórzanych Jana Klecźeńskiego. Krak ow, 
ul. Szpita lna  1. 32.

Pierwsza krajowa pralnia I farii.arnia chemirz.ia 
Witał na Szpakowskiego, Kraków ul. K.mnclu ka I 10.

Porębski i Zimler sU ad  towarów drobiazgowi cii 
i materyi kościelnych. Kraków. K Juak główny I. 8.

Fabryka  maszyn i wagonów kolejowych Kazimie­
rza  Lipińskiego w Sanoku.

Magazyn broili i wszelkich przyborow 111 j .‘liw­
skich. Kraków, ui. Szewska 1. 23. B. Gliniecki.

Biuro centralne pierwszorzędnych firm krajowych, 
wytwarzających m alerja ły  budowlane, k taknw. ul. 
Bracka 1. 5.

Rafineria  nafty  nieeksplodującej Dr. M. Fedora 
wicza w Ropie, stacja  Grybów.



R U R J E R  P O L S K I .

I luch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1 Maja 1892 —  w edług zegaru lwowskiego.

P r y ; c h o d z ą  d o  L w o w a :
Z ID .ikow a.................................................................................
Z Muszyny - Krynicy viri Tarnów - ■
Z dwolot-zj sk i Brodów (na dworzec* główny) ■ 
Z Podwołoo/ysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Z S u c z a w y ...................................................... ......
Z Kimpehingu............................................................................
Z l u d o w i e c ...........................................................................
Z H 1 i! o k i .................................. ...... ........................................

Kowosielicy - ................................................
Z S|j(io,ly r u n g u r s k i e j ................................................
Z H u i i ł t y n a  via H a l i c z ........................................
Z Nowego Sącza, ( ' l i t rowa,  S tanis ławowa i S try ja  
Z Su, hej. Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i S try ja  ..........................................................................
7  Chyrowa, Stanis ławowa i S t r y j a ............................
Z Pesztu, MDkolcza, Muukacza, Ławocznego i S try ja
Z Sokala i B e ł ż c a .............................................................
Z Sokala i Rawy r u s k i e j ................................................

O d c h o d z ą  ze  L w o w a :
Do K r a k o w a ...........................................................................
Do Muszyny Krynicy via Tarnów .
Do Podw ołouttsk  i Brodów (z dworca głównego) ■ 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) •
Do S n c z a w y ...........................................................................
Do Husia tyna via l la l ic z  • ...................................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ............................ • •
Do N o w o s i e l i c y ..............................................................
I )o  l l l i b o k i .......................................................................................
Do R a d o w i e c ...........................................................................
Do K i u i p o l u n g a .....................................................................
Do Stry ja,  Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej •
Do Stry ja  i S t a n i s ł a w o w a ................................................
Do S t ry ja ,  Ł aw ocznego ,  M unkaeza ,  Miszkolcza

i P e s z t u ..............................................................
I m Bełzc-a i S o k a l a ..............................................................
Do Sokala i Rawy r u s k i e j ................................................
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U w a g ą .  Godziny podkreśloue l in ijką  ozuaczają porę nocną od gudziny (i-tej wie­
czorem do godziny 5-tej minut  59 rano.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
O d  w y r a z u  z w y k ł y m  d r u k i e m  p o  2  c t . ,  t ł u s t y m  d r u k i e m  p o  5  e t .  

M i n i m u m  c e n y  o g ł o s z e ń  2 5  c t .

Gimnazjalista z VII. klasy
poszukuje lekoyj pod jsk i in ibądź  w arun­
kami. — Łaskawe zgłoszenia  w A d m in i­
stracji „K arjera  P o l s k i e g o 108 12 20

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za- 

to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez

g ran ic zn y ch ,

Ceniralae Im Ogłoszeń
Lwów, ulica Kopernika 11.

_____________ 27 4 5 - 3 0 0

Panienka od 12— 14 lat
i, porządne,go domu zn jd/.ie umieszcze­
nie. — Konwersaćcja polska, niemiecka i 
fiaiii-uska. f o r t e p i a n  .lo dyspozycji .  — 
Bliższa wiadomość w K u r  jerze P olskim *  

j S i  3— 10

\lek>and»r Zajączkowski,
m c i l i a i i i l  i m a j s t e r  ś l u s a r s k i ,

ire Licouie, ulica K opernikt l. 17 
l.iiiii.je naprawy maszyn,, ( bicykli, muz 

u. szclk io roboty w zakres ai t i stycznego 
1 ; i s l i i s u i s t c a  wftliod/.ące. 3 — 3ti

Zakł ad Jaszczyszyna
w e  L w o w i e  (gmacli  tea tra lny)

kopłijij i Sj.irzudaje w sze lką  g a rd e ro b ę  
i rucliomak-L, ja k o  to :  u b ra n ia  galowe, 
m u n d u ry ,  rnżno d yw any ,  su k n a ,  kani-  
ga ruy  w rószlkucli,  s tro je  polskie i. t. p., 

ślrz. lby i m aszy n y  do szycia .  Tanio .
115 5 —S

Biuro Krzeczkowskiego,
ulica  W a ło w a  liczba 12, po leca  s łużbę  

lN'i wszelk iego rodza ju .  7 —30

We iszystkieh księgdrniach na składzie!
■ 1 2 - c e n t o w a  —

„ B i b l i o t e k a  p o w s z e c h n a ”
Każdy num er 12 centów.

(Abrahamowicz i Z ieliński,  Chodźko. Cj - 
cero, Fe ldm an,  F rank l in ,  Goethe. G n l l -  
parcer. Klonowicz. Maupassaut,  M ick ie ­
wicz, Mantegaz/.a, Molier, Morawski,  M»r- 
genbesser,  Szekspir,  Teunyson J Wiikoń- 
s k i , Z ah a jk ie w icz , Żółkowski i t. d ), 

jak  niemniej :

Nr. 35—38. Dr M. M. Czy mówisz pan 
po f rancusku?  Pailez-vouz franguis ? 
( :ena 43 ct.

Nr. 39—42. Dr. M. M. Czy mówisz pan 
po n iem iecku?  Sprechen Sie deuts ,di?! 
Cena 48 et.

Te  dwa podręczniki zawierając.,  roz­
mówki na  wszelkie okolicz uśri,  oraz grn- 
matyczkę — ułożone p r a k t y c z n i e  i j a  
a n o  — polecamy pragnącym prędko n a ­
uczyć się obcych języków.

Z tej „ B i b l i o t e k i 11 wyszły w ozdobnej 
op raw ie :

W ilkoiUki. Ramoty i raffiotki (z portre tem ) 
6 tomików W I tomie, Oprawne w pip 
tno czerwone — cena 1 złr 

W 2 tomach 0| rawne w płótno , /.erwo..e 
cena 0 0  centów

(Każdy tomik sprzedaje  się też osobnoj, 
Goethe. Faust,  p rzek ład  Je u ik i tg o  (z por­

tre tem ),  oprawne w niebieskie płótno 
cena 7 0  centów 

Szczegółowe katab g i wysela się na zam ó­
w ienia gra tis i fra n co .

Adresować prosimy :

Księgarnia Z u k e r k a n d l a  w Z ło a o m

M  chłopców
do roznoszenia gazet znajdzie 
stałe zajęcie w A ł l m i  i n s t r u u j  i 
» g  „ K u r j e r a  P o l s k i e g o “ ^  

we Lwowie.

W a ż n e  d la  
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorę i. /.

W dniu I maja r. b. z o s ta ła  w Łagiewnikach obok Podgórza p u s z c z o n ą  w  ruch
nowa pierw  aza

Parowa F aM a csyiei, oraz m M  wyroili $mw%\
a m ia n o w ic ie :  cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „yerblenderow11, zędrówek, „KI 
kierów-1, cegieł studziennych, gzemsów, ru r drenowych, dachówek i t. p .— Piec patento. 

zbudowany według najnowszej konstrukcji.
Mttterjat do  w y ro b ó w  z b a d a n y  n a  m ie jscu  i u z n a n y  -/.a n a j le p szy  przez  pierws>„. 
pow ag i  fachow e.  — W y r o b v  w sze lk ie  u sk u te cz n ia n e  b ę d ą  punkt- .a ln io  i dohladi.  

w ed łu g  y su n k ó w  l’P. A rc h i te k tó w  i B u dow niczych .
Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  ju ż  c h e m i e  o k a żd y m  czasie

Z arząd  f,óbr  „ŁAGIEWNIKI" p o c z ta  P o d g ó r z e .
D la K ra k o w a  u po w n /.nic* ny  m  zo sta ł do sp rz ed a ż y  A d o l l  K i r s c h ,  ul. ś. Sebastjana 31
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2S T  a ,  r o k  s z k o l n y
po k c a

Skład papieru i materjałów piśmiennyoh

4. k  r a  k o n  i  e  , Mały Rynek
po ue.ii.li li bard'/,o przystępnych :

T o ru U < * >  l u r b y ,  paski, piórniki,  kałam arze,  raiĄbrety, c y r ­
ki" w pudelkach, zeszyt . piór*, ołówki i w ogóle wszelkie pizybory 
szkli]ii,, w wielkim wyborze.

K s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k o l u e j
od 15 ot i wyżej.

A r o b y  s k ó r k o w e :  teczki, albumy, wnrec-zki, portmonetki,  
amiętniki i wsr.elkie a r tykuły  religijne, tudzież obrazy i ramy.

Kupującym  10 zeszytów daje się 2 w rabacie.
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Ą Nadei interesująca i pełna ciekawych- sz.czi gółów 

t r z e c i a  s e r j a  głośnego dzieła IK I  e n n a n a

1  „ S Y B E R J A "
p o m n o ż o n a  d o d a t k i e m  o c e n z u r / , e ,  w i ę z i e n i a c h  i w i ę ź n i a c h  p o i i -  

128 t y c z n y c h  i p r a w i e  k a r m  m r o s y j s k i u m .  3 - 3

Cena, jednego egzemplarza  I złr. fiO ct. — ■/. przesyłką 1 złr HO ct 
ójg w oprawie 2  złr .  2 0  c t - ^ B z  przesyłką 2  złr. 4 0  et.

W  ciągu k i lku  lat  osla tnic li  ż.adnc dzieło  nie spraw iło  większej senziu-ji 
:® i z a in te re so w a n ia  publiczno '. ,  i od rozgłośnej  p racy  J. K ennana .

■— -  D o  n a b ^ r i a  w e  v  s z y s t k i c l i  k s i ę g a r n i  a r i i

(Dwie pierwsze serje po 1 złr. l»«z o; rawy i po 1 złr. 50 i ł .  w oprawi
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„PRZĄDKA"
w  P I E R W S Z E  G A L I C Y J S K I E  T O W A R Z Y S T W O  **
i—( d l a  %}

KRAJOWEGO W tim m  TKACKIEGO

w
N
W

CO

w  K rośn ie .
Największy i jedyny skład czysto Imanych płócien knrczyńskich, od  n a jg ru b  
szych" półbie lu iiych d o m o w y c h  na śc ierk i ,  .-.irnniki, m ag lo w n ik i ,  p ló ln a  
ś red n ie j  g ru b o śc i  na  koszu le  i kąJe.iony,j p io tn a  bez sz w u  na, p rz e śc ie ­

rad ła ,  na jc ieńsze  w eby .
Wyroby wzorzyste ( a d am aszk o w e)  j a k :  Bieli,,,la s to ło w a ,  g a r n i tu r y  k a ­
wow e,  ręczn ik i  tu rec k ie  (zdrow ia) ,  d y m y  p o r t je ry ,  f iranki,  p ł ó tn a  n a  f iltry, 

s ia tk i  do ch m ie lu  i t. p.

Składy g łówne :
W P  L w ow ie  w b a za rze  k ra jo w y m  g a lic y jsk ie g o  a k cy jn eg o  T ow a-

r / c s t d a  h an d lo w eg o .
W  K r o ś n i e  w e  w ł a s n y m  s k ł a d z i e .

S k i  ' d y  k o m i s o w e :

W Tarnopolu u W. M iobalewskiogo .  — W Przemyślu w  b a za rze  u  M Z> 
id ik iew : y.a..— W rtzeszowie u A. B o ró w k i .— W fizbrniowcach u L. Sc lm eida.  

W Tarnowie u O. F o e rs te ra .

p. ryp  C e n n ik i  i p ró b k i  ro zsy ła  się franco ,
D t / r / r c j f i .
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Dla właścicieli gorzelń
P ł y t y  g n t u  ; » e r c l i o i i  <* |

z wkładkami konopnymi dmr-ianymi i bez wkładek

W ze gntaperohowe I
O l i w a  d o  m a s z y n  §*

106 n a j t a n i e j  5 - ? ^

w Składzie farb i maierjałó^|'O I
^  w e  L w o w i e ,  p r / y  u l i e y  K o p e r a j k  1 2  |

Krajowy skład publiczny
d l a  z l o o ż a  i  s p > i r 3 7 " t i j L S - c L

połączony ze składem wolnym we Lwowie
p rz jjm u je  do p rzechow an ia  w szelkiego rodzaju zboże, krajowe, 

i zag ran iczn e , tu d z ie / sp iry tu s  n ieopodatkow any .
hr.i jowy skład publiczny juzy ję tc  |.roduki.» l ijNłdowuie i przochun ■ je 

w swoich uiagazyiiNub z całą staraiiniiś - ią ,  w r.i/.ie potrzeby przesypuje,  
przewie trza ,  czyści i iryei u j S — Spirytus przccbownj .• w iHldzielnyui u .ig a ­
zy n e w rezerwuarach -żelaznych.

Na złożone produktu wydaj- poświadczenia składowe z w arunkam i, na 
które to poświadczenia  in s ty t i r je  finansowe udzielają zaliczek.

Przed załadowaniem towaru naJeżi pierwotnie zamierzone do wysełki 
produkta do Dyrekcji zgłosić. — W szelkich  wyjaśnień udzie la z całą  gotowo­
ścią D y r e k c j a  K r a j o w e g o  s k ł a d u  p u b i i e / .n e g o  w e  l .w o u  ie  juzy  
ulicy Gródeckiej pod liczbą (14 lo l  2 —2

^  5 “ o m  o c ! M&
R ad y k aln a  i pew na pom oc w najc ięższych  i za sta rza ły ch  

w ypadkach  p rzepuk liny  w szelkiego rodzaju  tak dla pań , jak  i dla 
panów , z g w aran c ją  m oż liw ość  zupełnego  u leczen ia  bez operacji 
i bez lekarstw  n a tu ra ln ą  m etodą i p rak tyczuem  zastosow aniem  
bandażu  w skutek czego w iele n aw et śmierte lnych  w ypadków  u ra ­
tow anych  zostało  ja k  wiele św iadectw  i podziękow ań o tem  dow o­
dzi a które są d la  każdego do p iz e jrze n ia  w m oim  m ieszkaniu .

99 (M ?  M .  F r e i l f c l i ,  baoilaiysta specjalista,
u e  Liv ivie, y rsy  ulicy Szp ita lne j l i  A.

%
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I * o d z i ę k o \ \  r t i i i r .  Wskutek imłożnuią mi baudażu własnego wyrobu 
przez palia M. F rc i l icb a  z szczególną bidgłopuią na moją w największym 
stopniu zas ta rza łą  i śm ier te ln ie  bolącą lewostronną p rzep u k l in y ,  została  
w stosunkowo bardzo krótkim czasie wyleczona, lak ,  że już be prz  szkody 
mój ciężki zawód pomimo moich jZU lat dalej prowadzić mogę. — Botwicr- 
dzając  powyższe u in teresie  prawdy i m erp iąuyeh  na przepuklinę ,  wyrażam 
niniejsze iii moje podziękowanie p. I 'roili.-Iiowi z głębi mego serca  /.» oka­
zaną mi |>omóu dzięki pouioi-y Uoż.j. IJr. Deupohl llerze!

„  . i ■ .... ........................ d y r e k t o r  i z r u e l i e k i o j  s z k o l ,  lu d o w e jlirody, dii) i 23. maron 1MM. J .■ , ■ ■ ■'J i ju o le s o i ' c . k . g i m n a z j u m
Od dnia  14. września 1891, używam bandaży odrębnej konstruk iji ,  po 

mysłu pana Mojżesza 1’ieiliclia (mieszkająeego w domu narożnym przy ulicy 
Rzeżnickiej 1. 17 ulica Kaźmiei zowska 1. 19) i od teg-r czasu doznaje zu p e ł ­
nej ulgi w dolegliwościach przepukbny  pachwinowej na którą, j.omimo bez­
ustannego używania bandaży lóżnyeli konstrukcyj (jmi-juałem pi zeszło 40 lat. 
— F a k t  ten podaję niniejszem do publicznej wiadomości a sk łada jac  zarń- 
zem a tein miejscu bandażyście  p. Mojżeszowi Freilic liowi najserdee«niejsze 
dzięki za Jego bandaże fachowy sporządzone i umiejętnie zastosowane, uwa 
żarn to jako sumienny obowiązek polecić Go najosii  iiej cierpiącym. 

t • a • . . .  A lfre d  B o jarsk i,
1.WOW, dnia  4. lutego 1892. em ery tow au ,  im y n ie r  miejski.
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PAROWA FABRYKA

DACHÓWEK ŻŁOBIONYCH
P A T E N T O W A N Y C H

W
stacja pocztowa i telegraficzna w miejscu, 

kolejowa Podłeże.
W y r a b ia  d ach ó w k i  w  f  b d # e  cze rw o n y m ,  c za rn y m  i szneym, w y p ró lm w a n e  

w sze ch s tro n n ie  j a k o  j e d y n e  p o k ry c ie  o tnk wielu dud , .m ich  p rz y m io tac h  a m ia ­
nowicie.:,  w y t rw a le  n a  m i i ł y ,  śniegi i w iekam i nic /.u,żyte„ s t a n o w c z o  z;»i*.j  ie- 
czaiuce o i ęgn ia ,  (bo cz; z m o żn a  p o r ó u n a i ’' z d a c h ó w k ą  w ty m  w zględz ie  jak i  
inny m a te r ja t  J o  k ry - ia ,  k tó ra  w ogn iu  n a jm n ie j  800 s to p n i  g o rą c a  w y t r z y m a ła ? ;  
p o w ie rzc h o w n o śc i  pięl;nej i g ładkiej,  k o lo ru  m iłego  d la  o k a  a  p rz y te u i  tań sze  n a ­
wet od p o k ry c ia  s ło m ą  i g o n tem .

W zm o cn io n e  k o n s t ru k c y jn e  n o sy  u  d a ch ó w ek ,  zdo lne  obecn ie  s ta w ić  oj’ór 
uajsilnii  j szym  w ich ro m ,  co p o rę cz am y ,  j a k  ró w n ież  d o b o ro w y  m ate r ja t .

U zy sk a l iśm y  z n a c z n ą  zn iżkę  p rzy  k o sz ta c h  t r a n s p o r tu  ko le jow ego.
K r y je m y  w ła sn y m i  lu d źm i  i k ażd e  /am ęyien i,®  za ła tw ia m y  te rm in o w o .
P ró b k i  p rz e sy ła m y  na  żąd an ie  bezpłatnie, a  cenniki  j u ż  opłacone.
T ylko  d ach ó w k i  o p a tr z o n e  m a rk ą  o c h ro n n ą  (św. F lo i j a n )  i n a p is em  „ P t1 

t e n t  N iep o ło m ice11 p o c h o d z ą  z n a sze j  fabryki .

L i s t y  a d r e s o t c a ć  n a l e ż y  d o

W NIEPOŁOMICACH.
! ! !  W a ż n e  d o  p r / e e / y C i n i u  ! ! !  o n

Dyrekcja  Towarzystwa tkaczy, założonego W roku Is83 pod wezwaniom św. Syl­
westra  w K o r c z y n i e  obok K ro sn a ,  poleca 1’. T. Publiczności ze swego składu 
wyroby czysto ln ia n e ,  j a k :

P łó tn a  b iałe  webowe, p łó tna  białe grubsze, płótna pr /cścierad łowe,  (wymienione 
gatunki  płócien są  ap re tow ane '  lub p :  cwojsku bielone), jdó tna  półbie lone i s z a re ,  
dreliszki szare  i kolorowe, dymki z w jk łe  i ad imaszkowo, ię.-/,niki ln iane białe, szare, 
adamaszkowe i kąpielowe włochate, obrusy  ze serwetami białe, adamaszkowe, obrusy 
ze serwetami koloi owe, fartuszki, ścierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby 
po umiarkowanych cenach.

Pod powyższym adresem  uprasza  się o żądanie  próbek z cennikiem , które się 
wysyła franco. Z głębokim szacunkiem

D y r e k c j a .
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p rzed s ięb io rca  robót  a s f a l to w y c h
w  K r a k o w i e ,

u if c a  W o l s k a  L 13.
W y k o n u je  r o b o ty  w z ak re s  

z a w o d u  jo g o  w chodzące ,  tak  
w K rakow ie ,  j a k  i n a  p ro w in c ji  
najlepszymi rodzimymi asfaltam i 

j Val de T rafers. Sycylijskim i Lim- 
merowskitn.— U kłada  pod as fa l t  
helony, u s u w a  tynkiem asfalto 
wym wilgoć  w s t a r y c h  n tu ra rb .

Tanie warstwy izol. cyjne na funda 
me.:.a ze szfucz ego asfaltu.

BżrT Dwadzieścia la ' praktyki. ~sJl
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W y s t a w a  n i t  u s t a j ą c a
Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 

Z w ią z k u  S t o l a r z y  k r a k o w s k i c h
przy uucy Florjańskiej 1. 57 (w pobliżu bramyj

p o l e c a

W ielk i wybór m ebli w łasn ego  w yroba do salonów, ookoi sy­
pialnych i jadalnych, buduarów, gabinutow, bibliotek i t. d.

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartam entów , ad najwykwintniejszych do 
zupełnie skrom nych umeblowali, również przyjmuje  się wszel te zamówienia i reparac je  
na roboty stolarskie,  tap iccisn ie  i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabrj  k kr.i jowjch i ziigranicznycti.  -  W i i lk i  wybór mebli 
hambusowych z pierwszej kra  owej fabiyki w Wiś .u-zu wyłącznie  tylko u n as  na 
składzie.  — Ws/.clkie wjioby mebli giętych wyplatanych, również fabrykacji  tutejszej.

Przez powiększenie ol ecnej wysfawy, składając, j się z parteru  i plbrws/ego 
p iętra,  mamy duży wybór uicłdi i umeblowań zupełnie wykończonych, tak że wszelkie 
zamówione rzeczy . a czas ozu łSkony dostarczone być mogą.

Za  dokładne  wykonauie udziela się gwarancję
— f :  i* W y n a d e r  p r z y s t ę p  n  e.

Ciesząc się już dotąd iieziiemi uzuauiam i e strony Szanownej Publiczności,  
polecauiy się i mamy uad/.ieję, iż i nadal P. T. Publiczność poprze n»sze usiłowania .

Z a r z ą <  I

Pierwszy parowy

amcryliaEski młyn do kości
i  n a w o z ó w  m i e l o n y c h

założony w roku 1391

W Klimkówce, p. Rymanów.
Fabryka zbudowana według najnowszych wymogow technicznych w  
Irzona w najnowsze pa'entowane aparata mastyny etc., łaborattirjum  

chemiczne; oświetlana elektrycznie.

W yrab ia  wszelkio g a tu n k i naw ozów  lab ryoznych , t j .  n a c j k ę  

kośt iann surow ą, parzo n ą  i z a p ra w ia n ą  kw asom  s ia rkow ym , 
nad ibslb rany , m ą k ę  rogow ą z fosforytów , żwiki T hom asa  etc., 
ja k u też  tłuszcze, oleje i inne  a r ty k u ły  w zakres  p rz e d s ię ­

b io rs tw a  w chodzące .
W o r k i  i  p l o m b y  z m a t k ą  O c h r o n n ą  i u rm ą  St. O s ta ­

szewski, K lim ków ka, p Rym anów .
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych polach, 
moina oglądać w rożnych porach roku. Na donoszących o przybyciu 

konie będą oczekiwać na stacji R y m a n ó w .

C en n ik i na  ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .
Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie.

Zarząd dóbr Klimkówki
r i A o r / f  a  a f a n i o  I r n l A i
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Kronika krakowska.
{Kalendarzyk saba?  i zebrań publicznych.

Czwartek 8 września.
O godzinie 6 po połndniu koncert muzyki 

wojskowej na plantacjach.
O g łozinie w pół do 8 wieczorem przed­

stawienie w miejscowym teatrze: „Safandnły4 
(pierwszy występ W incentego Rapackiego)

O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsia 
wionie w cyrku Sidolego.

Piątek 9 września
O godzinie 6 wieczorem posiedzenie komi­

sji anticholerycznej w sali magistratu.
O godzinie w pól do 8 wieczorem prredsta 

wienie w cyrkn Sidolego.
Sobota 10 września.
O godzinie 4 po południu koncert w par- 

kn Krakowskim.
O godzinie 4 po południu koncert w ogro­

dzie Strzeleckim.
O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta­

wienie w miejscowym tea trze: „Knpieo W e­
necki" (drugi występ W incentego Rapackiego).

O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta­
wienie w cyrku Sidolego.

Nit dzieła 11 września
O godzinie 4 po połndniu koncert muzy 

wojskowej w parku Krakowskim.
O godzinie 4 po południu koncert w ogro 

d~ie Strzeleckim
O godzinie wpół do 8 wieczorem. Wirczór 

deklamacy ny p. Stanisława Konopki w sali 
Sokoła.

O godzinie w pół do 8 wieczorem przed 
stawienie w miejscowym tea trze: „Skąpiec4 
(trzeci występ W incentego Rapackiego)-

0  godzinie 4 tej po południn przedstawie­
nie w cyrku Sidolego dla dzieci.

O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta­
wienie w cyrku Sidolego.

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Ratujmy kraj od ekonomicznego 

upadku!
Kto popiera ziomków pracę, po­

mnaża własny majątek.

W Kościele 0 0 . Karmelitów na Piasku
odbywa się w dniu dzisiejszym, jako w uro­
czystość Narodzenia N Marji P . oapnstowe 
nabożeństwo. Kazanie na sumie wygłosi ks. 
Jau Badeui, na nieszporach kf W ł. D ługo­
łęcki.

Hr Andrzej Potocki jest już na drodze do 
zupełnej rekonwalescencji. Zwichnięcie lę^ i, 
jik iego nabawił się przypadkiem na polowa­
niu w Trnczynku nie miało cięższych następstw. 
Zawezwany ł  Krakowa pror. dr. Obaliński w 
ctas i bardzo szczęśliwie przybył z pomocą. 
Notujemy to wobec krążących pogłosek o cię­
żkiej chorobie hr. Andrzeja Potockiego, które 
na szctęście oprowadzić należy do wsp»mnia 
nego wypadku Tych kilka słów niech będ/.ie 
zarazem odpowiedzią na zapytania, jakieśmy 
w tej mierze z kilku stron otizym ali.

Ki prałat dr. Jozef Pelczar powrócił wcz.o 
raj po kilkutygodniowej podróży do Krak o 
wa

Wieczór deklamacyjny p. Stanisława Ko 
nopki- Chlubnie znamy od lat wielu po całej 
Polsce recytator, daje w najbliższą niedzielę 
tj. d. 11 b. m. wieczór deklamacyjny w czę­
ści na dochód „Sokoła" z następującym pro 
gp-unem 1) Grobowiec na granicach Sy erji, 
poemat St. Gulczyńskiego. 2) M arja S tuart, 
Słowackiego akt czwarty. 3) Pięć krzyżów  
polsk ch, Em. Berkowskiego. 4) Roma, Z y ­
gmunta Krasińskiego. 5) Improwizacja z I I I  
części Dziadów A, Mickiewicza. Zakończy 6) 
Pogrzeb Mickiewicza w Krakowie dnia 4 lipea 
1890. z teki Litwina, wiersz poświęcony uko­
chanemu Narodowi polskiemu na pamiątkę prze­
niesienia n .‘śmiertelnych popiołów A Mickie­
wicza

Wieczorek odbędzie się w sali „Sokoła4. 
Biletów dostać można w księgarni p. Krzyża­
nowskiego. Krzesło 1 złr. Wstęp na salę 50 
et., dla uczącej się młodzieży 15 ct.

P. St. Konopka obok świetnej dykcji i wzo­
rowej deklamac i łączy też i rzadką pamięć, 
bd wygła za c a ł e  t r a j e d j e  z p a m i ę c i  i 
głęboką znajomość wymowy, której mistrzem 
jest i w praktyce i w teorji. Postać dla nas 
tern sympatyczniejsza, że wbrew zmysłowo 
realistycznemu prądowi płaskich i tłustych re 
prezentacji teatralnych on niemal jeden staje, 
jako znakomity apostoł wzniosłych, klasycznych 
i narodowych arcydzieł — jakby drugi Tyrteusz 
w amfiiteatrach zniewieściałej Hellady.

t  Zm arli. Helena Olszewska, przeżywszy 
lat 49, zmarła w Krakowie d. 5 b. m.

Z Tow arzystw a ratunkowego Wóz ra 
tunsowy bywa rdejednokiotnie w rzeczywi­
stych opałach We wtorek dnia 6 b. m. o ga­
dzinie 7 wieczorem aż trzy wezwania otrzy 
muła stacja ratunkowa Jedno na nlicę Długą 
pod 1. 30 do Reginy Toporek, chorej na ga- 
fltPss, drugie na nlicę Pawią do Heleny Gala 
sińskiej. również chorej na gastris, trzecie 
wreszcie do chorej kobiety, leżącej obok gma 
chr rSokoła“ . Jasnym jeot to dowodem, że 
stacja ratunkowa nietylko zaszczepiła się w 
Krakowie, ale z dniem każdym rozszerza swo 
ją działalność. Dziś jnż wszyscy (mowa o bie 
dniejszt lndności) zwracają się w ztronę straż 
nicy. Czy wobec tych raktów zaprowadzenie 
drugiego wozu ratunkowego nie byioby wielce 
pożądanem? Ale dla urzeczywistnienia tego 
potrzeba w pierwszym rzędzie liczniejszego 
udziain sanów medyków, trzeba aby Towarzy­
stwo to i l o ś c i o w o  zwiększyło s ię . . Aby 
jak najwięcej liczyło członków c z y n n y c h .  
A toć przy dobrych chęciach nie trudno. 
W si lY prawda pan.-wie medycy ?

t f lu w a  p delegata namiestnictwa. Pan 
■dełoęat Laskowski, przesiał do magistratu ua 
etapującą odezwę „Mam zaszczyt zawiadomić

świetny Magistrat, iż ze względów sanitar 
nyth, wzbroniłem gromadnego ndawania się 
na tegoroczny rdpust w Mogile we wrześniu. 
W szelkie gromady pątników będą przez straż 
gminną w M ogile, posterunki żandarmerji i 
organa dyrekcji policji cofnięte"

Mistrz Matejko przez lekarzy wysłany na 
wieś dla wytchnienia i zdrowia, zamiast wy­
poczynku w tych strasznych upałach w sier 
pnin, które wycieńczały siły najzdrowszych 
nawet ludzi, znowu wykończył tamże trzy 
mniejszych rozmiarów historyczne obrazy na 
tle dziejów naszych. Jeden z nich przedsta­
wia króla Władysława IV pod Smoleńskiem, 
który zdumiewającą potyczkę mniej więcej z 
c z t e r e m a  t y s i ą c a m i  żołuierstwa nasze­
go pobił s z e ś ć d z i e s i ę c i o - t y s i ę c z n ą  
armję mtskiewską pod Sthinem, Prozorow- 
skim i t. d., a w której to armji rosyjskiej 
walczyło również endzoziemskie wojsko: Niem­
cy, Anglicy i Szwedzi T w a r d o w s k i  opi 
sując tę wojnę odzywa się do króla: „Obie­
głeś garścią zastęp on ogromny, czyż temu 
wierzyć będzie wiek potumny i t. d.

Drugi obraz Matejki przedstawia również 
zwycięztwo uad Rosją, a mianowicie Żółkiew 
ski wprovadza cara Szujskiego jako li łdo- 
wnlfca przed tron Zygmnnta III, którdmu pod 
daje się.

Trzeci osnuty na tle jednego z naszych 
najsmutniejszych i dramatycznych wypadków: 
A b d y k a c j a  k r ó l a  J a n a  K a z i m i e r z a .  
Są to więc obrazy dopełniające wielki cykl 
historyczny naszych dziejów, a bez przesady 
rzec można, że może żadne państwo najpotę­
żniejsze w Eurupie, nie posiada tak obficie, 
w artystyczne utwory, opracowanych history­
cznych dziejów, jak historja p dska, przez 
mistrza Matejkę.

Z parku dra Jordana. Celem zwiedzenia par­
ku dra Jordana, oraz przyjrzenia się zabawom, 
przyjechał w dniu wczorajszym Wilhelm Jor 
dan, kierownik zabaw w rządowym zakładzie 
w Zgorzelcu (Gorlitz) w Łużycacb górnych.

Posied enie komisji antycholerycznejj zwo­
łane zostało na piątek 9 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w sali magistratn.

Cholera a KrakuW. Nigdy żaden nowoże­
niec nie przysposabiał swej najukochańszej 
żonie poślubnego mieszkania z taką staranno­
ścią, z jaką Kraków gotuje się na przyjęcie 
cholery. Na nic rozkazy i przepisy władz miej­
skich o schludności i porządku, miłość nie­
chlujstwa przezwycięża wszystko. Z domów 
pryv.atnych płyną sobie jak dawniej ścieki cu 
chnące środkiem trotuarów jak np. na nl. św. 
Marka 1. 24 i 26, kanały po wszystkich uli­
cach otwarte zioną atmosferą tak straszną, że 
gdy cię uderzy prąd taki, wolałbyś raczej za­
iste włożyć swój narząd powonienia w sam 
krater bui hającej E try  niż tak zabójczem od­
dychać jpowietrzem. Czyżby doprawdy tych 
najistotniejszych nawet warunków zdrowia i 
życia w mieście naszem ubezpieczyć nie mo­
żn a?. . .

Z teatru. We wczorajszej wzmiance wkra­
dła się mała omyłka Zamiast czasownika z 
przeczeniem, wydrnkowano go twierdząco. 1 
tak czytać należy n i e  o d p o w i a d a ł a  c z a ­
s o m  J a n a  K a z i m i e r z a ,  a nie: odpowia­
dała.

V\ incenty Rapacki przybył wieczoru wczo­
rajszego (7 b. m.) do Krakowa —  dzisiejsze- 
gu zaś wystąpi po raz pierwszy w znakomi­
tej swej kreacji (Leonidas Vanclin) w kome- 
dji Wiktoryna feardou p. t. „Safanduły4. 1 rócz 
gościa warszawskiego przyjęli ndział artyśc 
sceny krakowskiej panie: Kałużyńska, Wolska, 
pan.iwie: Rygier, Sobiesław, Siemaszko, Sol­
ski, Antoniewski, Stępowshi, Jejde, Feliks e- 
wicz.

Obrzucenie ofert. Ministerstwo oświaty nie 
przyjęło oferty dr. Rettiugera co do gruntów 
z placu dawniej hr. Michałowskich pod budo­
wę nowego gimnazjum. Nie zaakceptowało ró­
wnież i innych of rt równocześnie wysłanych.

„Wielki rok4, powieść W. Luskiny, osnuta 
na tle przyszłych wojennych wypadków w Eu­
ropie, ukazała się w handlu księgarskim. 
Jest to pierwszą księga ciekawej całości, któ 
rą aut r zapowiada, a poruszająca w formie 
beletrystycznej i zajmującej poważne zaga­
dnienia jutra. —  Jest do nabycia w znaczniej­
szych księgarniach.

Uczciwi znalazcy, w tutejszej dyrekcji 
policji złożono trzy wcale znaczne kwoty pie 
niężne oddane przez uczciwych znalazców, 
Jedną kwotę 50 zir. zgubioną przez p. Sa­
dowskiego, złożył bezimienny znalazca, drugą 
15 złr. 31 ot złożył p. Manrycy BukBbaum 
trafikant, trzecią 25 złr. i 5 rnbli odniosła 
pani Helena Morawska z Nad Rudawy.

ski moskiewskiego dowódcę przedniej straży 
Kościelicę, aż wreszcie dnia  8 września. 1514  
roku odnieśliśmy wielkit. nad  M oskalam i zw y­
cięstwo u  Orszy, 24 mil od Smoleńska. Mo­
skale pod Czeiadynem i Bułhakowem przeszli 
Dniepr i bronili przeprawy wojsku polskiemu. 
Ostrogski maskując swe ruchy, posnnął się 
poniżej rzeki i przebył ją. Moskale ufni w 
.'g-om swego wojska, rozstawili długą linię 
bojową, aby szczupłe wojst » nasze oskrzydlić 
i zdusić. Sampoliński na czele chorągwi kró­
lewskich rznea się na prawe skrzydło Moskali 
i za dwoma natarciami w puch je rczbija. 
Równocześnie Ostrogski na czele Litwinów, 
bierze z tyła i z boku lewe skrzydło mo­
skiewskie.

Czeladyn z główną siłą uderza w środek 
naszej armii. Artylerja polska i kopijnicy ko­
ronni, odpierają Moskali, zaś Ostrogski uderza 
na nich z tyłu. Artylerja i kopijnicy pędzą 
Czeladyna na Ostrogskiego. Ostrogski go spy 
cha na artylorję. 40 0C0 Moskali padło prze­
ważnie od artylerji i kopijników. Czeladyn z 
niedobitkami dostał się do niewuli. Mała czą­
stka Moskali znalazła ocalenie w sromotnej 
ucieczce. Książe Ostrogski odbył wjazd irynm  
falny do Wilna. Jeńców moskiewskich posłał 
król w prezencie na pokaz bratu swemu Wła 
dysławowi, królowi czeskiemu i węgierskiemu, 
tudzież papieżowi.

ZwycięBtwo to, podobnie jak grunwaldzkie 
Niemców, złmało na dłngi czas Moskali i upo­
korzyło cesarza Maksymiliana. Gdybyśmy byli 
umieli wyzyskać je i korzystać z n iego!“

Kalendarz. D ziś: Narodzenie N. P. Marji; 
ju tro : św. Gorgoniusza.

ROZMAITOŚCI.

R o c z n i c e .

Car W asyl, podkuszony przeciw Polsce przez 
cesarza Maksymiljana, ufny toż w jego pomoc 
wyprawia się z olbrzymiem wojskiem przeciw 
królowi Zygmuntowi I. Wyprawę tę nazywa 
no wyprawą Xerxesa. Car przechwalał s ię , że 
Poskę zdepcze i zabierze, Zygmnnta w kajda­
nach do Moskwy zapędzi; mieli też Moskale 
ogromne zapasy dy ow, powrozów i lańcnchuw 
by niemi jeńców polskich krępować. Naprzeciw 
prawdziwie Xerxesowych tmmów Moskwy, szło 
do boja wojs o polskie stosunkowo nie liczne 
bo zaledwie jedną trzecią część tego liczące, 
co Moskwa do boju wiodła.

Wojsko carskie było doborowe; najdzielniej 
sze siły jakie były w Moskwie, najlepsi wo1 
dzewie, cala artylerja, wszystko to wyruszyło 
na raz.

nas nad wojskiem litewskiem objął do­
wództwo ks. Konstanty Ostrogski, polskim żoł­
nierzem dowodził Jan Świerczowski, dworskie­
mu chorągwiami komenderował Sempoliński 
Najdzielniejsza młódź polska, jak Pileccy, Tę- 
czyńscy, Kmitowie i t. d. stawiła się na ocho­
tnika.

Zbliżają łsię wreszcie ku sobie zapaśnicy. 
Dnia 27 sierpnia 1514, poraził Jan Pilecki 
1000 jazdy nieprzyjacielskiej, wysłanej na 
zwiady, dnia 1 września pobił Jan Boratyń-

* L u d w ik  F ilip . Niesłychanem powodzeniem 
cieszy się teraz w Londynie książeczka bez­
imiennego autora, a jak się zdaje Ryszarda 
W allace’a p. t. „Paryż pomiędzy rokiem 1830  
a 1870. W barwach najżywszych przesuwają 
się tam przed oczami czytelnika różne posta­
cie historyczne owej epoki. Ludwik Filip przed­
stawiony jest iako dowcipniś pierwszej wody. 
Otu np. dochodzi go wiadomość o śmierci Ta ■ 
leyranda: „Czy jesteś pan tylko pewnym że 
umarł? —  zapytuje król. —  „Najzupełniej 
pewny. Czy liż wasza królewska mość nie za­
uważył wczoraj, że był on konającym?4 „To 
prawda ale z Taleyrandem nie należy sądzić 
z pozorów, to też od 24 godzin zapytnję sie­
bie, jaki mógł mieć on interes w tern, aby 
umrzeć właśnie teraz". Synowie króla, pilnie 
strzeżeni, umieli jednak wymykać się z pała­
cu Ojciec ich, jak się zdaje, domyślał się te­
go. Lord X . oznajmił mu pewnego razu, że 
widział królewiczów w mieście. —  „Gdzież 
to?“ — zapytuje Ludwik Filip z niepokojem, 
lecz bez zdziwienia". „W  kawiarni Paryskiej". 
Król doznał widocznej nlgi i rzekł: „Dopóki 
uczęszczają do miejsc, gdzie nie bywa Guizot, 
nic mnie to nie przestrasza r gdyby on spotkał 
ich w mieśeie wieczorem, mogłoby to pozba­
wić mnie k oron y .. .  *

* K lejn o ty  cesarzowej austrjacktej. Monar- 
chini Anstrji posiada największy niemal skar­
biec klejnotów w Europie. Nie mowa tu o cen­
nych klejnotach dynastji habsburskiej, które 
jako własność koronna przechodzą z jednej 
cesarzowej na drugą i schowane są w skarbcu 
Cfsarskim, lecz o klejnotach, które sianowią 
osobistą, prywatną własność obecnej nu.nar- 
chini, i któro oczywiście, może nosić dowol­
nie, gdy tymczasem ilekroć chce się ubrać 
w klemoty rodzinne musi podpisać rewers. 
Ten skarbiec prywatny cesarzowej Elżbiety, 
złożony głównie z p damrków cesarza i ob­
cych monarchów, został przed laty 26-cin 
mniej więcej oszacowany przez jubilera na 
dwornego, który następnie spisał inwentarz. 
Zapełnił on sześć arkuszy pergaminowych 
i zajął sześć dni czasu. Klejnoty według togo 
oszacowania mają dwa i pół miliona złr. war­
tości realnej, gdyby zaś doliczyć do tego o- 
prawę, fason i szlifowanie, suma wartości 
dosięgłaby 4 do 5 milionów złr. Szczególniej 
szą pięknością odznacza się naszyjnik z tr/.ech 
sznurów pereł, który cesarzowa otrzym»ła od 
małżonka po narodzinach arcy księcia Rndolfa, 
a który oszacowano na 75,000 złr. Dzisiai 
perły te przedstawiają niewątpliwie wartość 
300 000 złr. Jak wiadomo bowiem, połów pe­
reł na Ceylonte i Malabar. e jest coraz mniej 
obfity, a wydajność wybrzeży Elmeo i Tahiti 
nie może pokryć wzrastającogo zapotrzebowa­
nia pereł. Cesarzowa Elżbieta nie posiada już 
dzisiaj całego spisanego w r. 186t*-tym skar­
bu; darowała ona niemało klejnotów z bie­
giem czasn córkom i krewnym.

Ostatnia poczta.
Dr. Yaśaty przypomniał się znowu szer­

szym kolom, tym razem korzystając z zapro­
szenia ze strony kluou młodoczeskiego w Przy­
rowie. Mowa, jaką czeski nieprzyjaciel tró, 
przymierza wypowiedział przy tej sposobności, 
skierowaną była przedewszystkiem przeciw 
posłom czeskim z Morawii. Do tało się je­
dnak niemniej i młodoczechom, o których 
Vaśat^ wyraził się jak następuje: „Naród
zeski postąpił dobrze nie wybierając staro- 

czechów, ale i mlodoczosi nie są przedstawi­
cielami, jakich narodowi potrzebo Są między

mimo „świetnych," jak je nazywa pismo wie­
deński^, przemówień biskupa Papa i samego 
Tirz--, jubileusz zrobił fiasco. Nawet liberalna 
prasa stolicy Węgier wyraża się o wiecu ko- 
morneńskim (25-Ietnlą rocznicę obchodzono 
w Komornie) niespodziewanie trzeźwo. —  
Pssti Naplo mowy byłego prezydenta mini­
strów zalicawskich i jego współwyznawców 
religijnych nazywa „podniecającemi" (Beizre- 
den). Nikt na Węgrzech palcem nie ruszy, 
KOinuż chciałoby się Wdzczycac walkę wśród 
ustalonego pokoju religijnego, o błahe rozpo­
rządzenie ministra hr. Csaky’ego? Zjazd ko- 
morneński dolał tylko oliwy do ognia i nie 
potrzebnie zaniepokoił nmysły Bu lapesti 
H irlap  pytają Tiszę, dlaczego przez lat pię­
tnaście swych rządów okrzyczanego rozporzą­
dzenia w sprawie chrztu dzieci z małżeństw 
m eszanjch nie wydawał. Teraz nie ciąży na 
n.m odpowiedzialność, bawi się więc w agita­
tora i podnosi rękawic^ w sprawie, którą mi­
nisterstwo od dwóch lat całą siłą radeby za­
tuszować. Nawet krańcowy Eyyetertes jest 
tym razem przeciw kalwinom.

Pieiwsze wybory w Serbji za rządów A - 
wakumowicza wypadły dla liberałów nader 
niepomyślnie Do rady gminnej miasta Obre- 
novac wybrano radykałów 213 glosami prze­
ciw 48, które otrzymali liberałowie.

Dziennik urzędowy serlicki zapełniony jest 
rozporządzeniami min' i rstwa, usuwającemi 
urzędników różnych kategoryj z zajmowanych 
posad. Nawet wielu sędziów śledczych spo­
tyka nie lepszy los tym raiem, chociaż kon­
stytucja serbska waruje dla stanu sędziow­
skiego urzędowanie dożywotnie.

Komisja finansowa wykryła, iż gabinet Pa- 
sicza 10 miljouów fr. przeznaczonych na cele 
wojskowe, użył niezgodnie z uchwałą skup 
czyny.

Harrjson ogłosił list otwarty, w kfórym o 
świadczą gotowość przyjęcia ponownego wy­
boru ra prezydenta Unii. W liście prezydent 
odpiera liczne zarnuty przeciwników polity­
cznych. System protekcyjny tłómaczy usilo 
waniem utrzymania pl-.cy roboczej na pozio­
mie wyższym od europejskiego. Chron:ąc wy­
roby krajowe, rząd przedsiębiorcom umoż i 
wiał rzetelną zapłatę. Wolność wybijania sre 
brnych monet będzie na czasie wówczas, kie • 
dy relacja srebra do złota przestanie podle­
gać wahaniom, iele dobrego wyczeknie 
prezydent od międzynarodowej kohferencji 
monetarnej. Potęga narodowa i baudlowa 
Stanów Zjednoczonych jest u szczytu Pra­
gnąłby prezydent, aby okręty handlowe bu­
dowano na sposób wojennych. W razie po­
trzeby zastąpiłyby marynarkę wojskową.

TELEGRAMY.
Dula 8 września.
Podróże Cesarza.

Wiedeń. Cesarz powrócił tutaj z Czech. 
Pięeiokośeioły. Miasto przysposabia wspa­

niałe przyjęcie dla Cesarza.

Horyzont polityczny poczyna się 
niespodziewanie zachmurzać.
Kolonia Kólntsche Zeihmg  w yaża silne 

podejrzenia co do obecnej polityki zagrani­
cznej Rosji. Ważnymi symptomatami według 
dtiennika nadreńskiego -ą : akcja Giersa we 
Francji i kroki podjęte przeciw Bułgarji przez 
Szyszkiua Horyzont polityczny poczyna się 
niespodziewanie zachmurzać....

Cholera.
Berlin. Rząd zakazał kongresów eocjaluo- 

(U-mi kra tycznych z powodu grożącego uiebez 
piet zeństwa rozwleczenia cholery

Hamburg 6 b. m. zasłabło 702, zmarło
333 osób.

Paryż, 6 b m zasłabło 80 osób, zmar­
ło 35 osób.

S aratów . Biuletyn cholery z 6 b. m. o- 
piewn: 871 osób zasłabło, 360 zmarło. W ca­
łej Rosji cholera silnie się wzmaga.

Giełda.
Wiedeń. Kredyty 315’00, akcje laender- 

banku 223 70, akcje kolei państwowej 297'50, 
lombardy 99'25, robie 121.

Przyjechali do Krakowa.
Dnia " września.

Grand Hotel. Henryk Halban Blumenstock, radca 
dworu z Wiednia. — Leo Tiichel, prokurator z W ie­
dnia. — Aleksander Harschany, w-taś-t. dóbr z Wie 
dnia. — Stanis ław Propper, red. „Birż. Wiedomo- 
st i“ z Petersburga. — Henryk Damas, inżynier z Pa­
ryża. — Henryk Bossignol, inżynier z Paryża. — 
Andrzej Śniadecki z Rosji.

Ho el Sast I. Stanis ław Surski, inżynier z Galicji.— 
Mieczysław Wyrzykowski, obyw. z Rosji.

Hotel Orezoenskl. Romuald Dunin obyw. z W ar­
szawy.

Hotel E u ro p e jk i Teodor  Loszkejd, sędzia z W ar­
szawy. Dr. Stanisław Badzyński, chemik z Lipska.

Hotel Im peria l. Anna Stopczyk, obywatelka z War 
szawy. — Aug. hr. zu Salo,, porucznik U  pułku 
dragonów.

Hotel K rakow ski. Stanisław P łuahow skf  dzierż, 
dóbr z Letowicy. — Augusta Gajdek, obywatelka 
z Rzeszowa. — Zdzisław Okeski, student z Król. 
Pol.

Hotel Polsk I. Dr. Kazimierz Grochwald, medyk z 
Warszawy — Generałowa de Ropsyk z Rosji. — 
Wincenty Grabowski,  aptekarz z Rozwadowa. — 
Bronisław Kijas, auskultant sąd. z N. Sącza.

Hotel Narodowy Dr. K troi Neumann, obyw, z Ga­
licji. -  Emilia Maderska, obyw, z Warszawy. — An­
toni Śmiałowcki, obyw. z Witkowie^*

Hotel pod „Różą". Jadwiga Włodys, właśd. dóbr 
Trzcińca. — Józef Niemirycz, obyw. z Sambora.  — 
Eugeniusz Spiner, obyw. z Tarnopola.  — Natalia 
Kamińska, obyw. z Warszawy. -  Kazimierz Spinek, 
obyw. z Tarnopola. — Julian Wzdera, urzędnik z 
Król. Pol.

NADESŁANE.

(R ubryka Nadesłane nie pochodź■' od Re­
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 

przyjmuje).

P oręb sk i i Zim ler
Kraków, Rynek I. 8 .

polecają: 852(20 100)

towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych 1 materyj ko­

ścielnych.
CENT r-URKOWAHE.

Reperacja Reperacja
50 ct T E L E G R A M !  50 et

i gwarancją. i gwarancją.
b a  p-,dstaw ie udzielonego upow ażnienia z kilku naj­
sławniejszych fabryk szwajcarskich do sprzedały  

wszelkiego rod&uju

zegarów  i  zegarków
zawiadamia się Sz. Publiczność, iż sprzedaje Się z 
dniem dzisiejszym w bogato  zaopatrzonym  -.'k ładzie 
zegarm istrzowskim  istniejącym  od 15 łat, pod firmą

Aleksander Landau zegarmistrz
przy ulloy S tr .dom I. 2 , dom X X . M' ,|o ru rzy  (n a ­

przeciw kościoła Bem.idyn>-w
we wielkim ;oor*e zegar; 1 zegarki wszelkich 

gatunków
w celn usniiięciH onkureticjri

9W* o 3 5 *  niiej fabrycznych
a  m ianow icie:

Zegarek złr.ty kryty rem onto ir mę ki zir. 33, damsk 
17. Srebrny kryty rem ontoir m ęski złr. 7-80. Czarno 
oksydowany rem ontoir złr. 6 50, damski złr. 7-50. Ni­
klowy złr. 3-50. Budzik niklowy am erykański złr. 2. 
Z egar kancelaryjny okrągły  w różnych kolorach m e­
talowy łr. 3-90. Z egar pendułow y bijący godziny i pó ł 
złr 0. Z egar pendułow v z większych złr. 10. Zegar 
pendułow y w orzechowej ła d n i, szafce w ers reszow- 
ski złr. 15-50. Kw adransowy o 3-ch wagach złr. 24 
Również pcleo<*m wielki wybór zegarków 
drogioh złotych jako też ze&arów śoieo- 

nyoh po cenach bajecznie tanich.
Przyjmuję zarazem najtrudniejsze reperacje zegarów 
zegarków i wykonuję takow e gruntow nie, su nienni 
pod rzetelną gw arancją do 2-ch la t za najtańsze wy­
nagrodzenie, n. p. czyszczenie lub wprawianie nowej 
sprężyny ty lko  50  oentów . Za każdy odem nie nabyty 

zegarek ręczę na piśmie lat 4 ; za uapraw ę lat 2. 
Posyłki uskutecznia się za pobraniem  — tylko 

za przysłaniem  zaliczki 1 zir
Z p o w ażan iem  A leksa n te r  L a n d a u  

zastępca fabryk szw ajcarskich 
735(11 ?) F r a k ó w ,  S t r a d o m  1. 2 .

C zern iow ce. W poniedziałek 12 b. m. 
rozpoczyna się proces radcy dwom Trzoie 
uieckiego i towarzyszy.

Z cgrzeh  Adolf Moszyński, wybrany bur­
mistrzem miasta.

Parnią ki, zbiory 1 osobliwości Krakowa.

r shv k rś le w rk le , grób M loklewloza I skarbiec
w katedrze na Wawelu zwiedzać mośi a w dni po 
w re d n ie  o godzinie 10, w niedziele i św ięta o godzi 
nie l i 1)-.

Grób zasłużonyob (w krypci? na  Skałce , “ rób 
S karg i (w kościele św. P io tra), oraz skarbieo ko ­
ścioła N. P . M arji, oglądać można w chwilach wol 
nych od nabożeństwa zai re łos/en iem  gię do zakrystii.

W ystaw a nleustająoa Zjednoczonego TowarzyatrrŁ 
Przyjaciół sztnk pięknych w Sukiennicach otwarta 
codziennie od godziny 11-tej do 4-tej prócz nonie1 
działków. W stęp w niedziele 16 centów, w dnie pO1 
w siednie 30 ct.

Muzeum NantiftWH w Sukiennicach) otw arte jes t
codziennie od godziny 11-tej do 3-ciej po południn 
z w yją tliem  poniedziałków, ia  o p łatą  wejścia 80 -en- 
tów  w dzień zwykły, w niedziele św ięta po 10 centów 
od osoby.

Muzeum X X . Gzartsrysklon otw arte dla -w .idze 
cych we wtorki i piątki od godziny 9-tej do I -sta

limi oportnniści, któu.y przez nsta d'a H e- I p« połndniu. o l e w t ł  dnie nie przypadają świete. 
rolda zsolidaryzowali się z trójprzymierzem ■ 8,h“ ł Arnh“*'*"''*’n“ nmwergytrtn Jaewllo

i którzy mnie (dr. Vaśatego) za ka dr cenę 
chcieli nie dopuścić do głosu itp.“... Ludność 
Przyrowa przyjmowała dra Vaśatego uroczy­
ście.

Wczoraj sygnalizowaną prz .i nas w „Osta­
tniej poczcie4 uroczystość jubileuszową Kolo 
mana Tiszy nazywa Voterland  „wypowiedze­
niem wojny katolikom przei kalwinów". P o-

Bablnut Arobeslsglozny Uniwersytetu Jagulloń
skiego (Collegium norunij zwiedzać można eodzien- 
Die od godziny 12-tej dc 1-szej -  prócz niedziel- 
świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnie
■ In b ln e t Guslsglozny Uuiw. Jag io ll. w Collegium  
phy.tcum  przy niicy i‘w j*.nn,” na i p iętric  c t ..  j r ty  
w k,.żdą sobotę od godziny 10-tej do 2-giej w południ*.

Muzeum Tsohnlozno-Przem ytłow u w gmai hn F ran ­
ciszkańskim otw arte codziennie od godziny o - i do 
6-te j. W stęp 80 c t. od osoby, w m cdiiele  od 10-tę  
do 8-giej.bozpŁitny

Z dniom 7 sierpnia 1892 r został otwarty

Pierwszy Krakowski Sazar
Spółki Ś lusarzy, P ilrik a rzy , Nożowników, Ru­

szn ikarzy , Eronzow ników , P laterów
odznaczonych złoG-mi i srebrnym i m edalam i z wy­
staw  krajow ych i zagranicznych, przez c. k. m ini­

sterstw o handlu  i rolnictw a
w  K rakowie 906(2-20)

p rz ; rogu ulic św Ar.uj i Jagiellońskiej.
Spółka ma zaszczyt zawiadomić Sz. F. T. 

Publiczność, Pp. Architektów, Inżynierów i 
Majstrów, że Bazar Spółki zaopatrzony jest 
według najnowszych wymagań w wielki wy­
bór wszelkich wyrooów Spółki, jako to : mo­
dele ok' ć i okucia budowlane, zamki wert- 
heimowskie i inne rozma tego systemu, jako- 
też wyroby galanteryjno meblowe i ślusarsko- 
mechaniczne, aparaty automatyczne, kasy o- 
gniotrwałe, kłódki świątniekie ora* drobia­
zgowe przybory z żelaza i stali, jakoto: nity, 
gwoździe drutowe i knte, druty i blachy 
wszelkiego gatunku, mosiężne klamki, ozdoby 
i t p., w elki wybór pilników wszelkiego ga­
tunku, najgustowniejszych robót nożowniczych, 
rnsznikarskich i bronzowniczo-kościanych i 
mosiężnych, również wyrobów blacharskich 
i galanteryjno-platerowanych.

CENY FABRYCZNE " M i
Z m ó w ien ia  odwrotną pocztą uskutecznia sig na 

prowincjg,

D P o e z je
KAZIMIERZA T E T M A JE R A

znaj Inją się 
n a  s k ła d z ie  w  k s i ę g a m i  

G E B E T H N E R A  I  W O L F F A .



K  U « R  J  E  R "T P O  L  8  ’K  I.

MIWISTEIEOTM

WŁ. L. ANGZTCA i SPÓŁKI
W  K R A K O W IE , 

u l ic a  K a n o n ic e *  N r. 9 ,
saopotrmM

w najnow sze czcionki i m aszyny
wjrtaajrwi rafcaiy

szybko, tanio i ozdobnie.

S  m m m m m m

I V ^ j n o w s z e  p o w i e ś c i  i )
W hr ŁOSIA.

Tajem nica p iątego pułku. 1892 — 1  z±r. 50  ct.
N okturn Szopena. 1892 — -  1 „ 50  „
Z rożnych pułków . 1892 — 2  „ 4 0  „
W czorajsi, Serja I 1892 — — 2 „ — „
Linoskoczka, 2 tom y. 1891 — — 3 „ — „
Jędrzek. 1891 — — -  - 1  !  — „

Ś w ie ż o  w y s z ły  i są do nobyc;a we wszystkich 
księgarniach. 314

. » * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

P i e m s z y  p a r o w y

amerykański młyn do kości
w  K l i m l i i ó w c e ,  p o d  R y m a n o w e m ,

sprzeda e tego roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki kościanej 
za gotównę 3%  sconto, na kredyt od 3-ch do 6-ciu miesięcy bez procentu, 
od 6-ciu do 9-ciu miesięcy na 8% , a w razie koniecznej potrzeby i 12

miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztucznymi robione na własnych polach na 

wielką skalę, można oglądać w różnych porach roku. Na donoszących 
o przybyciu konie będą oczekiwać na stacji IrT yjoa.ekia.<i>*'O V .

Dla pośredników w rozsprzedażv, dla Panów Naczelników gmin itp 
wszystkich zajmujących się ajencją lego towaru wśró 1 w/ościan, ofiaruje 
fabryka 5 %  prowizji.

Za dobroć towaru fabryka ręczy.

Zarząd d?br Klimkówka, p. Rymanów.

KSIĘGARNIA SPÓŁKI WYSAWMCIEJ POLSKIEJ
W  K R A K O W I E ,

Rynek, Pałac Spiski (gdzie c. k. Starostw o).
zaopatrzoną została obficie we

Wszystkie książki szkolne
W I E L K I  W Y B Ó R

M A L' i ATLASÓW
geograficznych, historycznych i przyrodniczych.

K sią ż k i do n a u k i p r y w a tn e j
w językach: poLkim, niemieckim, francuskim i angielskim.

Słowniki i objaśnienia do klasyków
łacińskich, greckich, niemieckich, polskich i francuskich,

D Z IE Ł A  T R E Ś C I W Y C H O W A W C Z E J .
Przy zamówieniach z prowincji p rosim y— celem uniknięcia pomyłek — 

o podanie dokładnego tytułu żądanych ks-ążek. 683 8 8

PRYWATNY KDRS
nbót ręcznych kobiecych

a mianowicie: 

b ia łe g o  s z y c ia ,  h a f t u  i  k o r o n k a r ­
s t w a  r o z p o c z y n a m  w  ty m  r o k u  
z d n ie m  14 w r z e ś n i a .  L e k c j e  o d ­
b y w a ć  s ię  b ę d ą  w e  ś r o d y  i  s o b o ty  

p o p o łu d n iu .  Ol 7 2 2

Kornelja Mayerberg,
Basztowa 27, II piętro

ogniotrwałe i  pewne od włam ania 
kapuje się najtaniej u iirmy

j S 3 .  J T J S T T J S

WiedeńYI, Mariahilferstrasse Nr J05.
S74 Cenniki gratis i iranco. 9 10

^ m m m m m i i

WY ZSZ A MIEJSKA SZKOŁA HANDLOWA
w  A U S S I G  a|E

z jedną klasą przygotowawczą i trzechletnie hm
z prawem wstąpienia do wojska jako ochotnika rocznego. Przyjęcie 
do i -go kursu z ukończeniem 4-ch klas szkół średnich lub azkoły 
miejskiej. Uczniowie z szkół miejskich mają jednakże udowodnić, 
że posiadają początki francuskiego języka i algebry, W  przeciwnym 

razie przyjęci być mogą tylko do klasy przygotowawczej.
Rok szkolny rozpoczyna się 15 go września.

Bliższej wiadomości udziela Dyrekcja 879 4 ?

D irection d e r  S tad tischen  H oheren H andelssohele in Aussig a|E.

Specjalny skład
Artykułu* dewocymych
jakoto: koronek, różańców, krzyżi w 
i krzyżyków, medalików, relikwiarzy, 
szkaplerzy. kropielniczek, figur, lam­
pek, obrazków i obrazów (oleodruki 
i chromolitografie) najrozmaitszego 
gatunku i wielkości, ram  i ramek 

oraz
Eolskich k s iąż fk  do nabożeństw a
dla każdego wieku i sianu, poleca 
łaskawym względom Szanownej P. T.

Publiczności 902 3 8

Kazimierz Zajączkowski
„POD ANIOŁEM;‘,

plac Marjackt 8 , w krakowie,
po cenach umiarkowanych

g P F  W A Ż N E

Dl A RODZICÓW.! 
Jąkania, szepienienia, 
błędnego wymawiania 
liter, zacinania sin itp.
oducza za pom ocą własnej metody

LEON STĘPOWSKL
artysta dram. teatru krakowskiego.

Udziela również nauki deklamacji 
dzieciom i dorastającej młodzieży. 
Adres. Plac Dominikański Nr. i . Wia 
domość ou godz. 1 2 - 8  popołudniu.

! W A Ż N E  D  JL.  W S Z Y S T K I C H !
e ę lE M Y S f

-pr ,' - / w ;' ■»Y+

Z i l i i i n m  7 s i e r p n i a  iSl)^  r . z o s t a ł a  o t w a r t ą

Wystawa Dieustaaca wyrobów krajowycli

PIERWSZEGO KRAKOWSKIEGO BflŻAnU
b

S P O Ł Z ! !  z  n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę ł c a

Ślusarzy, Pilnikarzy, Nożowników, Rusznikarzy, Bronznwmków, Blacharzy,
ni i  '  od/.naczonych zł.Uymi i srebrnym i medalami z w ystaw  krajowycli 
r id l c lu W  [ zagranicznych, przez c. k. ministerstwo handlu i rolnictwa "V

iSJf- przy rogu u lic  św. A nny i  Jagiellońskiej w  Krakowie.
Spółka ma za-zczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, Pp Architektów, Inżynierów i Majstrów, że Bazar Soołki 

zaopatrzony jest według najnowszych wymagań w wielki wvbór wszelkich w yroh -w  Spółxi. jako to: modele okuć i okucia 
budowlane, zamki wertheimowskie i inne rozmaitego su tem u, jakofeż wyroiiy galanterymo meblowe i ślusarsko-mechamczne, apa­
raty automatyczne, kasy ogniotrwałe kłudki świętnickie oraz drobiazgowe przyhory % ż.MSśfo i stali, jakom: nity, gwoździe drutowe 
i kute, druty i blachy wszelkiego gatunku, mosiężne klamki, ozdobv i t, p., wielki wybór pilniKOW wszelkiego gatunku, najgnsto 
wniejszycb robot nożowniczych, rusznikarskich i bronzownicze-Uoscianych i mosiężnych, również wyrobów blacharskich i galan 
teryjno-platerowanych. S N T  O B J P Y  F A B R Y C Z N E ,  T M B

S28 2 ó2 Z uszanow aniem DYREKTORZY RAZARU: A. Zarachowicz, S. Setkow.ra, F. Bartlk.

I I B - A - Z - A - K ,  W Y R O B O W  C U  I

Kurs walut 
i papieruw wartościowych.

Kraków, unia 7 września 

Wamty
Rublu rosyjsk ie  papierow e za 1 0 0 .................
Marki n iem ieckie za 1 0 0 .....................................
fOto f r a n k ó w k a ......................................................
Dukaty c e s a r s k i e ..................................................
R uble s reb rne  ......................................................

Papiery wartościowe
Listy z a tta w n e

za 100 zlr. ira. w art. oprócz kuponu bież. 

V /2°/0 lis ty  zastaw , gal. banku h ip . . . . . .
5% * n n b b ...........
5% * „ „ n z 10% prem .
4%  listy  zast. gal. tow . kred. ziem s. nieokr.

4% .............................................................. 41 >• •
4% .............................................................. 56 1. .
4,/a % ,  n ,  ,  .  .  * • • ■
4*/2%  listy  zastaw ne gal. banku krajów . . . 
0%  listy  zakładu kred . ziem sk. w likw id. . 
5%  listy  zast. tow. kred . ziem sk. Król. Polsk . 

S er. V. za 100 rub li im. w art., oprócz 
kuponu  bież. w ru b lach  i kop ....................

Obligacje
(za 100 zlr. im . w art. p rócz kuponu  bież.) 

5P/0 G alicyjskie obligacje indem nizacyjne . . 
4%  „ „ prop inauy jne , . .
ś %  O blig. kom un. gal. banku k raj. I. em. .
5% B B B B B U. „ •
4°/0 Oblig. pożyczki krajow ej g a l....................
4V,% * . B B ............
6%  „ .  B . . . . . .
4%  L isty likw idacyjne K rólestw a po lsk ie­

go za 100 rubli im iennej w artości oprócz 
kuponu bieżącego w rublach  i kop. . .

Akcje
(za sztukę oprócz kuponu  bieżącego). 

Akcye galicyjskiego banku hipotecznego . .
n kolei Karola L u d w ik a .............................
b b Lwowsko-Czerniowieckiej • • •

Losy.
Losy m iasta  K r a k o w i ..........................................

w b S ta n i s ł a w o w a ...............................
b czerwonego krzyża a u s tr ..........................
b „ » w ęgierskie . . . .
i* b „ w ł o s k i e ..................
*  węg. budow y tum u (Bazylika) . . . .

i p lącą żąda ją  

złr. ct. zlr. ct.

119 — 
58 40 

945 
5 55 
130

122  —  

58 80 
9 55 
565 
140

98 20 98 70
100 80 101 50
107 JO 108 —

96 25 97 —
94 75 95 50
94 40 95 —
99 20 1 0 0 -
98 20 99 -

100 50 10150

101 75 102 75

104 50 105 50
93 60 94 60

100 — 101 —
10050 10150

91 40 92 10
97 60 98 40

104 — -------

98 — 99 50

324 — 331 —
213 — 216 —
242 — 241 -

23 — 24 —
29 — -----
17 25 18 -
11 50 1 2 -
12 50 13 50

G4U 7 —

Cennik lwowskiej Izby handlowej.
Lujów, dnia 5 września.

Akcye galic. banku h ip o te c z n e g o .................
5% listy  banku h ip o te c z n e g o .........................
5% „ „ « z lO % p re m ją .
4V.//ob b b .....................
4Vj Vo hu ty  gahe. banku k ra j..............................
4%  listy  gal. tow arz, k redy t, ziem sk. 41 1. .
47,%  B B B B B
4 % ......................................................... 561. .
Gal. obligacje in d e m n iz a c y jn e .........................
Gal. obligacje p r o p in a c y jn e .............................
41/„% obligacje pożyczki krajow ej gal. . . .

Kurs giełdy warszawskiej.
Warszawa, dnia 5 wrze Inia

5P/0 lis ty  zast. tow . kred. ser. I .....................
5P/o -  .  .  • .  O  do V . . .
4%  „ likw idacyjne K rólestw a P olskiego .
5%  „ zast. m iasta W arszaw y ser. 1 . .

5 P /o ............................................................. V ■

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnia 5 września. 

Renty.
42/io°o ren ta  p a p i e r o w a ......................... ....
4a/io% b sreb rn a  .........................................
4%  n złota a u s t r j a c k a ..........................
5P/0 b papierow a a u s t r j a c k a ................
4% s ^ o ta  w ę g ie rs k a ...............................
&Y0 B papierow a w ę g ie r s k a ................

Obligacje
5P/0 obligacje indem nizacyjne galicyjskie . . 
4% „ b w ęgierskie .
4>/*% obhgacje pożyczki k raj. galic................
4%  • B » » * * * '

Listy zastaw ne.
3%  Listy dlnżne prera. au str. tow . k red . 1880 
3%  B B B B B ,  ^
5P/0 listy zast. gal. bankn h ip . z 10% prem .
W / o  » b ■ b b .......................
6%  listy  zakZ. k red . ziem . w Krak, w likw. 
4%  listy  zast. gal. tow. kred. ziem sk. 4 1 1. .
47a%n » » b b » . . .
4% b ■ » b b ,  561*.
4*/a% listy  zast. gal. banku krajowego . .
4J/a% b •  austro-węg. banku . . . .  
4°/ o b •  * n • • • •
4% listy  d lu łn t prem. węg banku łup. . .

p łacą żądają 

zZr. ct.zlr. ct.

324 —
101 —
107 50 
98 25
98 50
96 70
99 40 
94 70

104 50 
9 4 -
97 60

ro b . k.

zlr. ct.

95 90 
95 50 

113 95 
100 55 
110 60 
100 45

104 80 
9410 
9 8 -  
91 50

11175
109 50 
107 50
98 30 

101 50
95 —
99 30

98 50 
102 -

99 70 
*23 —

330 — 
101 70 
10S 20

98 95
99 20
97 40 

100 10
95 40 

105 20 
94 70
98 30

ro b . k.

1 0 3 -  
102 60 
9 9 -  

102 50 
10190

zlr. ct.

96 10 
95 60 

11415 
100 75 
110 80 
100 65

105 40 
95 10 
98 50 
92 40

112 25 
1 1 0  -  
108 -
98 80 

102 —

95 25
99 95 
94 75 
99 —

100 20 
123 50

P riory tety .
4% p r f r y tc ty  ki-l.ł p , 'łn. F u rd y n am h  . . .
4% „ „ K oszyce-Bogum in . . .
4% „ „ Lw ow .-Czern. opodat. .

• ,  mo&pod.
*U;'LI B « p o łu d n io w e j.......................
4%  „ ,  w ęgiersko-galicy jsk .e j .

Akcje.
ALcje an g ln -austr. b a n k u .....................IdO zlr.

„ w iedeńsk. banku związków. . 100 „ 
b au str. zakładu k redy t, ziem. 80 n 
b austr. zak. kr. d la  hand. i przm . 100 „
„ węg. banku kredytow ego . . s£00 „ 
b galic. banku hipotecznego . 200 r
b au s tr . banku d la  krajów  kor. 200 „
b austro -w ęg . bank . . . . .  600 „ 
b U nionbanku . . . . . . . .  200

Akcje kolei A lb re c h ta .........................  200 *
* „ A lfó ld a .................................. 200 „
b b północnej F erdynanda  10H0 n
„ b K arola Ludw ika . . . 210 „
b b Koszyce Bogm nin . . 2(X) n
b b Lw ow sko-G zerniowieck. 200 „
b b państwowej .............  200 B
b b południow ej . . . .  7 200 „
» b w ęgiersko-galicy jsk iej . 2o0 ,,
» b węE- pó łn .-w schodnie j 200 „

Akcje górnicze Alpine M ontan . . .  100 „
„ tureckiego tow arz. ty toniów . . 200 IV.

Losy.
Losy państwowe i  r, ]B54 po zlr. ■ . .

1860 ,  MO „ . . .
1860 „ 100 ,
1864 „ 100 .  . . .

„ węg. p -em . z r .  1870 „ 100 „ . . .
„ .  rep il. C i s y .....................................
b au s tr. reguł. D u n a j u .............................
„ m iasta  W iednia z r. 1874 ..............
„ serb sk ie  100 fra n k o w e .............................
.  tureckie ..........................................................
„ węg. budow y tum u (Bazylika) . . . .
„ kredytow e z r. 1858 .................................
„ m iasta K rakow a  .........................
b czerwonego krzyża austrjack ie  . . .
„ .  „ w ęgiersk ie . . . .
,  R u d o lfa ..........................................................
b m iasta  S tanisław ow a  .................

W aiuty.
Dukaty c e s a r s k ie ..................................................
20 f r a n k ó w k i..........................................................
Funty  szterling i a n g i e l s k i e .............................
Marki n ie m ie c k ie ..................................................
Ruble p a p ie r o w e ............................. ....

1,52 70 
114 75 
372 50 
313 50 
360 — 
329 50 
220 50 
995 -  
244 50 

92 -  
200 50 

2805 -  
214 40 
183 — 
243 75 
30150 

98 20 
]&y 75 
197 -  
66 80

181 50

140 50
140 50 
152 25
182 50
141 75 
136 25 
122 25 
158 50
38 75 
42 20 

680 
191 25 
23 25 
17 25 
1150 
23 75 
3 0 -

5 67 
9 50 

f i  94 
58 52 

119 25

153 — 
115 25 
374 - 
3 1 4 -  
360 50

221  -  
997 — 
245 50 
92 50 

200 75 
2815 -  
214 80 
183 50 
244 50 
304 75 

98 80 
200 25 
197 20 
67 30 

182 -

141 50
141 50 
153 25 
1 8 3 -
142 25 
137 -  
122 7ń 
159 —
39 25 
42 70 

7 10 
192 25 
24--  
17 75 
12 -  

24 75 
3 2 -

5 69 
9 52 

11 99 
58 57 

119 5C

C. k. au strjack ie  koleje pań stw o w e.^

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w a ż n i  <><1 1 m a j a  1 8 I I Z  r .  (Czas śim lkow o-euruprjsk i).

Odjazd z Krakowa lub z Podgdrza
U h , ,  I 40 Podwaloczysk m a połączenie w Rzeszowie 

7 0.1 rano z K rakow a JasŁl ; W ó r z u .  a w Przem y-
7 11 z P o tlg .-F ł.^ ślu  du Chyro w:

«br°  
i Nowego Zagórza, (p osp .)

do L w o w a  m a połączeń, w Tarnow ie tło .Stróż 
i N. Zagórza, w’ Dębicy tło Rozwadów u i 
Wadbrzezia. Od 25 czerw ca do 15 w rześnia 
ma także połącz, do O rłow a przez Tarnów  
i bezzm iany wagon, do Mszanv dolnei (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podg.-PIaBZ. (OSOb.)

do Po d w o ło o z yS k  m a połączenie w  Tarnow ie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła  

|  i N. Zagórza, w  Przem yślu  do C hyr owa, 
i. S try ja  i S tanisław ow a, (o sob .)

0*21) w iecz.7.K rakow a f  do Suo za w y  p r z e z  Lw ó w  m a połączenie w 
0*28 „ z H od .-W .\ Rzeszowie do Jas ła  i N. Zagorza, (p osp .)

do P o d w o ło c z y s k  m a połącz, w Dębicy do Ro­
zw adow a i Nudbrzezia, w Jarosław iu  do Rawy 
ruskiej, Sokala i Bełżca, w  Przem yślu do 
Chyrow a, S tam sław uw a i S try ju . Ud 1 lipca 
do 31 sierp , ma u Tarnow ie połącz, do O rło­
wa. (o so b  ) 

do T a r n o w a  n ia połączenie w Podgórzu-PZa-
6 00 „ z P o d g .-P ł . \  szowie do Żywca, (o sob .)

i “ P? ' 2ZFÓdg"-W.} (l0 Wl“liczkl >
* 0  ro „„  z K rakow a (
q m  ” ,  n f  i . p» \  dowie i B ielska, w Suchy rlo Żywcu i Zwar-
o .ik  ” l> *i4 *‘ l dom u, w M. Sąezu do O rłow a i Koszyc,

-  (  w /a{:6 rzanachŁd0 Gorlic, (m iesz.)
7 05 wiecz. z Krakowa I do C h y r o w a  przez S uchą, Nowy Sącz, N. Za- 
7 20 ,  ze Zw ierz. ) górz, m a połączenia w K alw arji do W ado­

wic, w Zagórzanach do G orlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa, (m ie sz . )

8 00 rano z Krakowa 
8*10 B z P odg.-P ł

( t
10 30 pop. z Krakow a I 
10 10 „ z P o ilg .- l 'ł . |

10*55 noc. 7. Krakowa 
1105 „ z Pu 11 g - I ł .

5*50 pop. z Krakowa (  t 
z P o d g .-P ł.\

z P od g .-P ł.)  
”  ’ t \

do Oiwlęoima (m iesz.)

7 25
7-31 b zP o d .p rz s t 
4* 40,rano z Krakow a 
4*55 n ze Zwierz.
5-00 n Podg .-P ł.
5*06 n Podg .p rzst.
2 15 pop. zK rakow a 
2*30 „ ze Zwierz.
2‘34 „ z P odg .-P ł 
2*40 „ P odg .p rzst.
5*50 pop. z K rakow a \
6*05 „ z Podg .-P ł. >
611 „ zP o d .p rz s t.J
8*00 rano z K rakow a (  do Chab ów k i  (Zakopanego). Rabki i Mszany 
8*13 „ z P odg .-P ł. < dolnej. K ursuje tylko od 25  czerw ca do 15 
8 1 9  „ Pod- p rzs t. \  w rześnia, ( p o sp ie s zn y )

z S u c z a w y  p r z e z  L w ó w .  (posp .)

Przyjazd do Krakowa lub P td górza.
( 7 Hndwołoczysk m a połączenie w IT/rmy-<hi 

od N. Z agórza, w Rzeszowie n<t Ja-łu , w 
501) „ Krakó*-. Tarnowie od I lijuai do 31 sio rpn ia  z Ko-

{ szyc i Orłow a, (osob.)
ii-12 rano Podg !T. (  .
li*i'U B Kruków |  '

i ze Lwowa m a połączenie w Przem yślu nd 
P odg .-P ł. J N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasłu , w Dę-
Kraków \ bicy od Itiizwadowa i Nudbrzezia. w T a n io -

(  wie od O rłow a i M szany dolnej, (osob )
ł  z  P o d w o ło c z y s k  m a połącz, w Przem yślu od 
1 Stanisław ow a, S try ja  i N. Zagórza, w Pu.l- 

górzu-Płaszow ie od 25 czerw ca do 15 w rze­
śn ia  z M szany do lne j, Rabki, Uhabówki (Za­
kopanego1) bez zm iany wagonów, (o so b . )

Z P o d w o ło o z y s k  m a połącz, w Przem yślu  od 
H usia tyna , S tanisław ow a, Stryja[»rznz Lhy- 
rów , w Jarosław iu  od Bełżca, Sokala i Ru-

2-15 pop.

.8-09 wiecz. Podg .-P ł, 
8‘20 „ Kraków

9*34 w nocy P odg .-P ł. 
9'42 n Kraków

8 ‘4I rano  Podg.-Pł- /  
8*55 „ Kraków \

7 -58 rano Podg  -P ł. /
8  18 „ Kraków |

7*00 wiecz. P odg.-P ł. ^
7 15 Kraków

5*40rano Podg. przst. 
fi 46 „ P odg.-P ł.
5 :,0  n Zwierzyn.
(-1)5 „ Krakó

zvn- )  
w (

.  .. I„ Zw ierzyn. ) 
„ Kraków I

3 19 pop Podj 
H 55 ,  Pod; 
4*00
4 15

wy ruskiej, w Rzeszowie od Ja s ła , w Dębicy 
od Rozwadowa i Nudbrzezia, w Tam .-w ie 
od Koszyc, O rłow a i N. Zagórza, (posp ) 

z T a r n o w a  m a w Podgórzu-P łaszow ie połą­
czenie od Żywca, (o so b . )  

z  W ie l i c z k i  in a połącz, w B ierzannw ie do Lwo­
wa. a  w Poilgórzu-Pła.szow ie do 
dolnej od 25 czerwca do 15 wrześ. (m nisz.)

Z Wleliozkl m a połącz, w Podgórzu-Pta^zn wie 
do Suchy, N. Sącza i N. Zagórza, (m iesz.)

Z H usiatyna przez G hyrów, Nowy Za./.u-/, 
Nowy Sącz, S u ch ą , m a połącz w Jaśl.- o.l 
Rzeszowa, w Zagoizanach z G orlic , w N. 
Sączu z Orłowa i Koszyc w czasie od 1 
lipca do 31 sierpnia, (m iesz.] 

z H usiatyna przez fstryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
S uchą, m a połącz, w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach i  Gorlic, w N. Sączu z O r­
łow a, w Suchy od Zw ardonia i Żyw ca, w 
Kalwarji od Biel-ska i W adowic, (m iesz.).

Ośwlęcima (m iesz.)

10* 12 rano Pod p rzst.’
10*18 .  Poilg.Pł.
10*22 „ Zw ierzyn.
10*37 „ Kraków
8 53 wiecz. Pod.przst.
8*59 B P odg .-P ł.
9 07 « Zwierzyn.
9 22 „ Kraków

8*30*a»10 P o d g . - P ł f ^ '* Zywoa m a w K alw arji połączenie 7. Wa- 
Kraków8*55

7*58 wiecz. P o d .p rzsP  
8-04 ,  P odg .-.'"
8*20 ,  Krakó

I duw icaini. (osob )

,p r z s t \  j 
B -P l }
;ów )

z Mszany do lne j, Chabówki (Zakopum -ui) i 
R abk i, kursu je  tylko od 25 czerw iu on 15 
w rześnia. (OSOb.)

0 9 ^  Rozkład jazdy  w form acie kieszonkow ym  po 10 ct. nabyć 
m ożna ua w szystkich stac jach  kolei i u konduktorów .

6*45 rano 
7*33 rano 
9*44 rano

K O L E J  P O Ł N O C N A .
Odchodzą z Krakowa.

6-40 rano do B ielska, /.yw ca, C iesiyua, Berna, Wrocławia, War­
szawy, Wiednia (osob.).

6-40 rano do Bielska, Żywca, Cieszyna, Berna, Wrocławia, Wie­
d n ia .p o sp .)

9-25 rano do Biali ka, Ż y w e- Cieszyna, Beroa. Wrocławia, War-
szawy, W iednia (osob.).

3 05 nopoł. do B ielska, Żywca, Wadowic, Cieszyna, W iednia
(osob.).

6 0 8  popoł. do Oświęcim a. Gliwic, W arszawy (osob.),
10 — wiecz. do Berna, W rocławia, W iednia (poap.).

Przyohodzą do Krakowa.
z Berna i W ieduia (posp.). 
z W arszawy (osob.).
z B ielska, Żywca, W adowic, C ieszyna, Berna, W rocła­

wia, W iednia (osob.).
5 - _  popoł. z Bielska, Żywca, Cieszyna, Berna, W arszaw y, W rocła­

wia (osob.).
8*45 wiecz. z G ranicy, Bielska, Żywca, W adowic, Cieszyna, Berna, 

W iednia (posp.).
10 08 wiecz. 7. G ranicy, Bielska, Żvwca, W adowic, C ieszyna, L1-ma, 

W iednia, W rocławia, (osob.).



K U R  J E R  P 0 L 9 K T .

Pierwszy krajowy koncesjonowany
ZAKŁAD MEDALIKÓW

„Emanuel od Sw. Jozefa£<
Kraków, ul. Sienna Nr 12, naprze :iw gimnazjum św Jacka i jaiek miejskich-
P oB ^ada zap ap  g o to w y o li  m e d a l ik ó w  w ła s n e g o  w y r o b u  z  w iz e r u n k a m i  

Ś w ię ty c h  z p n ls k ie m i  n a p is a m i ,  a  m ia n o w ic ie :
gross*) złr. cl.

Serca Hanu Jtzu*a (małe) . . . .  1 1 0
„ , , (średnie) . . . 1 f>()

króh.wej ud Sercu Jezusowego . . I SD
Św. Benedykta ( m a ł e ) .......................—SD

„ r ( ś re d n ie ) .......................I 4(>
, ,  (okrągłe) . . . .  -  }(0
T „ (Hzymskiej . . . .  7 (if)

„ (duże) . . . . .  S — 
Sw. Fjanc.iszk.,1 i św. Anton. (d u ż e )  '£>i)0 
Niepokal. Serca Maryi (podługowalrj  I —

„ ,, „ (średnie) . . 1 10
Najśw. Maryi Panny z L o u r d e s  . . 1 *1(1
Wniebowzięcia Najśw. Maryi 1’anny I do
Serca Maryi i Serca P. Jezusa I 40
O b l i c z . P a n a  J e z u s a .................................1 40
krzyżyk Obiicza P. Jezusa . . . .  1 40
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy

( p o d ł u g o w a t e ) .................................1 10
Matki Bosk. Nieustaj. Pom. (średnie) 1 40
Król. Kor. Polsk. (M. B. Częstochow ) 1 40
Król. Bużańea św. (cudowny obraz u

0 0 .  Dominikanów w Krakowie) 1 40

I In 
I >0
I 10

złr. et.
Pam. Kekol. i Mis. ze św. Winc. a Paulo 1 <10

, ,, „ „ , MB. Częstochow.
„ a „ „ „ Stania ła . Kostką
, * „ » Ignacym Lojolą

Błogosł.  Kunegundy Patronki Polski 
(włas. Pt*. Klarysek wSt. Sączu)

Św. Ignacego Lojoli (średnie) . .
Św. Stan. Kostki (średnie) . . . .
Sw. Anton. Padewskiego (średnie) .
P. Jezusa  Miłos. u OO. R t lo r .  (śręd.)
M. B Lon  tań. u 0 0 .  Kapuc. (Średnic)
Św Fel. kapuc. u 0 0 .  Ktipuc. (średnie)
Błog. Andrzeja B o b o l i .......................
M B. Częstocliows. z monogramem 
Serca Maryi z monogramem . .
Matki Boskiej Leżajskiej (dostać tylko 

można w klasz 0 0 .  Bernard.
w L eżajsku) ...................................

Sw. Józctii Oblub. Najśw. Maryi P.
Sw. Anny z monogramem . . . .
Sw. Jana Kant. Patrona Polski . .
Św. Winc. a Paulo z M. B. z Lourdes

1 40 
I 10 
I 40 
I 40 
I 40 
I 10 
I di) 
I 40 
1 10

I 40 
1 40 
1 40 
1 40

N adto  p o sw lać  będzie m edaliki św. F ranciszka, M. 15. Cudownej 
n O O  Reiprm »l6w  i P P . P rezentek średnie, A nioła S tró ż a , Serca J e ­

zusowego i M aryi podhigow ate i t. d.

Zakład udztela ty lk o  za gotów kę.
I  Niedzielę i ęia Zakład zamknięty i żadnych interesów załatwiać nie będzie.

Praw e własności z iśtrzeg i sobio pod o l|> iwie I u dnoś ni są Iow i

Panom kupcom ustępuje się stosowny rabat.

'  ) Cross jeden zawiera w sobie tuzinów czyi: 144 sztuk. (>9S(5-12)
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SŁOWNY MAGAZYN BE ONI

Bo l e s ł a w a  s l in ie c h ie g o
I I 1 S / . R W s k l l  1 *26,

poleca

B R O Ń  M I Ś L I V § K A
wszelkicli możliwych systemów, z pierwszorzędnych tahryk belgijsl.ich, fran­

cuskich, angielskich i amerykańskich.

R L W O L W L R Y  P I S T O L E T Y  P L O B L R T A
wszelkiej konstrukcji.

PATRr NY  ostre i ŁUSKI nabojowe
J o  wszelkich systemów broni.

Wsidlkio możliwe ł * H 0 K V  1 P R Z Y I tZ Ą D Y  myśliwskie. 

PRZYBORY DO SZERMIERKI najlepszej jakośc i. OGNIE SZTUCZNE itp .
PO  C E N A C II N A JJJ V I A R K O  A ,V N SZY C H . 

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Cennini ilustrowane g r a t i s  i franco

.  Wszelkie reperacje i roboty wchodzące w zakres rusznikarstwa, 
£*■ usku teczn ione/będą  przez iacliowego rusznikarza z największąUwag

akuratnościu, również po cenach najtańszych. 771i( I I ?)

\^>l uI uI uI L,Aul ° l 0 l uI uI <‘Jl ^ l uAt >x°x°x^r JX°JI0X0X0X0J *J ł'

HERMINA RUDOLF
t p  K r a k o w i e ,  u l i c a  G ł r o d  H a  1 . 9 ,

p o lec a  W  NOWO O T W A R T Y M  M A G A Z Y N I E :
Q | .  L f t f l  n ł n ł n { |  ,a ^ s u r o w e g o ,  j a k o l e ż  weli, p ł ó t n a  n a  p r z e ś c i e r a d ł a  
O H l a l l  f j l u l l l a  ),ez  SZWU, j e d n o k o l o r o w e  w e b y  n a  w s y p y ,  n ic ia n e  

d r r l l r h y  n a  m a t e r n c e  i s i o r y ,  d e m k i  s zy r ty n g i .  tlił. 
l A / i c L l / i  n h r n  rf k o l o r o w y c h  i b i a ły c h  c h u s t ę *  d o  n o s a ,  p rz e w a ż n ie  
wl I C f l R I  o M d '1  czy s to  ln i a n y c h  p ie rw s z e j  j a k o ś c i ,  ręczniki ściereczki.
i m r  Hltil.lZNĘ STOŁOWA na 6, 12. 18 i 24 nakryć.

MATERACE, KOŁDRY, KAPY.
W L  \ S N  \  S Z W A L Ń  IR B I E L I Z N Y  ( J O T O W K J

"MĘSKIEJ, DAMSKIEJ i DZIECINNEJ.
BIELIZNĘ Dra J A E G E R A  i X. SEB. K N E I P P A .  

n tr  w  - r  b  ć > n
haftów, firanek, pończoch, skarpetek, krawatek, rękawiczek itp.

0 E X Y  N  ł D T1' B  1Y J 7 K T E '
Ponieważ magazyn ten prowadzony hedzie pod osoluslem kierownictwem 

p. J. AD. KUDOLFA, mam tedy nadzieję, że Jego dotychczasowi Szanowni 
P. T. Odbiorcy hędą nadal zaszczycali tem samem zaufaniem również i mój

polecam' Adres d la listów : H. RUDOLF, w Krakowie.

• ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ E l * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

§  Wiedeński magazyn ubiorów msikich i dziecinnych
CHEffll A FELDIUIANNA

Plac W l  Świętych 1. 1, róg ni. G iodzkiej, obok M agistratu,
zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce 

nach fabrycznych, a m i a n o w i c i e :
S z la fro k  z im ow y od z ł r  7 d o ........................................................................ z ł r
U branie m ary n a rk o w e  z sz e w io tu  d o b r e g o ..............................................„
Spodnie k am g arn o w e  z im ow e ..................................................................... -
P a lto t  sz e w io to w y  lnb  m on to n lak o w y  od z ł r .  12 d o ....................... ......
U brań z a  dziecinne  o d ....................................................................................... ......
P ła sz cz y k i „ „ ............................................................................................. .......
K ożuszk i w y b o rn e  z  fn trzan em i k o ł n i e r z a m i ................................... ......

,  k a n g u r o w e ................................................................................ ......
U prasza jąc  o liczne w zg lęd y , pozostaję

8 1 9  Z  p o w a ż a n i e m  C H E M I N  F E L D M A N N

l u m m m u m u m u m m u m m m u u

O d z n a c z o n y  w i d o m ą  l i sk a m i  u z n a n i a ,  w  r o k u  1P86 z a ł o ż o n y

PIERWSZY KRAJOWY MAGAZYN WSZELKICH PRZYBOH0W KOŚCIELNYCH
d l a  O d u  o b r z ą d k ó w

■St, PRZYBYLSKIEGO w Krakowie,
K y n e l i ,  A  B  4 6 ,

poleca P. T  D iubowieństwn: o r n a t y ,  k a p y ,  s z t a n d a r y ,  k om zi etc., jak również s t a t u y ,  m o n s t r a n c j e ,  
k i e l i c h y ,  l i c h t a r z e ,  ś w i e c z n i k i ,  l a m p y ,  oraz wszelkie w zakres magazynu przyborów kościelnych wchodzące 
przedmioty po  CCUacii z n a c z n i e  t a f i s 7 y c h  Od w i e d e ń s k i c h .  — Wszellne szaty liturgiczne baltuje i wykończa

s ię  w  m o ic h  p r a c o w n i a c h  ze z n a j o m o ś c i ą  a r t '  » (ycz 'ią  i ś c i ś l e  n a  o z n a c z o n y  t e r m i n .  fi i (i 1 50
Wielki wybór chińskiego srebra z pierwszorzędnych fabryk, jak CHRISTOFLE i Spółka w  Paryżu i innych

ZAKŁAD
artyst-rzeżDiarski i kamieciarski  

Jana Tombińskiego
rty»tv-rzfźbiar*:,

1'rrcidesi.inj 'o s ta ł  z ul. św Marka do 
przeozniu; między fab ry k ą  cy g a r  a  Oolny- 
ril młynami, do dcin„ własueg / i \ olees 
się liihii. P- T. PP. Kierującym wszelkiemi 
budowlami. Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentar e i robo­
ty artystyczno-rzeźbiarskie w marmurze, 
ku mieniu, gipsie, drzewie itp. do duinów- 
kościołów i mies'k£ii p ry w a tn y b  po cannoh 
■a|umiarkowaitszyoh :ł&n55 6 o

B e z  P l a g i ! 
NAJWIĘKSZY WYBÓR!

W SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JANA RMatius KORDECKIEGO
ą f  w  a C r a i t o w i o ,

-<|ica św. Anny, (hotel V ictorja ). 
S p rz e d n ż . / . a n i f a n i .  W y n a je m . C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e .

Przy odpowiedniej gwarancji daję ka­
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty d o l i c z a  się odpow iedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tego  

legalną potrzebę. W i 73250 7 
■ B Z  E L A G I !

r  * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * *

!Ważne dla pp. Obywateli!
y  I t o k  m ł o ż e n i a  1S(»7

*
U

O d z n a c z o n a  z ło te m  i i  s r e b r n e -  
m i m e d a la m i  n a  w y s ta w a c h . %•

k r a j o w y c h  p rz e z  c. k .  M in i­
s t e r s t w o  h a n d lu .

Pierwsza krajowa Fabryka Powozow
* JÓZEFA PAWLIKA

W  P R Z E M Y Ś L U ,
poleca: powozy, wózki i sanie różnych fasonów,

w ó z k i w ę g ie r s k ie  n a  r e s o r a c h  a m e r y k a ń s k ic h ,  p o w o z y  l e k k i e  
n a  r e s  i r a c h  s ta lo w y u h  a n g ie l s k i c h  i  s t y r y j s k i c h ,  s a n ie  r o s y j -  
s k ie  i  t . p . w y r o b y  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  w z o ró w : t r w a ł e ,  z d o  ^  

o re g o  m a t e r j a łu  i  p o r ę c z e n ie m  z a  d o s k o n a ło ś ć  w y r o b u .

P r z y j m u j e  r ó w n i e ż  s t a r e  w  z a m i a n ę .  JC
Rppprnfi*" i oHnowienia uskutecznia szybko i po renach przystępny<

) C  Z am ó w ien ia  usK utecza iam  szybko, po n a d e r  p rzystępnych  cenach.
] E  P u l t c jm się nad;d Sz. P. T. Publiczności, dziękując ża dotychczasowe S ą

względy.

x x x x x x x x x x * x x x x i r * i . ~ : w j t x * i x x

^ L A D P l J i / A ^  P O R T E R U
Z  B R O W A R U

Arcyksięcia Albrechta
w  Ż y w c u .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piw o cesarskie 

m arcow e
1 0  c t. 
12 „ P orter

Ale
16 ct. 
16 ,

Frzy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyjmuję 
zamówienia na piwo żywieckie w beczkach

C 3 - _  L —  Z E C r a l c ó w .
ulica św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzu. 7 d i ( i s - 3 0 )

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż objąłem 
z dniem 1 Jipca b. r.

i t r  RESTAURACJĘ ^
w HOTEi II W-gn POLLEfiA (róg ul. Szpitalny i ś. Marka). 

K U C H N IA  D O B R A  i Z D R O W A
Śniadania od oodziny 8 — 11, wszelk/e przekąski gorące a la minutę. 
Obiady od godziny 12—4  a la carte. AbcnameDt miesięcznie od 15 złr. 

Obiady od 60 ot. do domów prywatnych o 20°/o niżej.
®Ta w e s e l a  i  a s o i o r o w e  t f o l a o j e

przyjmuję zamówienia we własnym lokalu restauracyjnym, jakoteż d o  domów prywa­
tnych — po cenach umiarkowanych.

B rte t zaopatrzony w w szelkie gatunki wódek i w in u ra j owy eh i zag ran iczn y ch .
Polecam się względom Szanownej P. T. Publiczności.

Sb 1(9 20) Z poważaniem F E L IK S . V V  R O Z

Wielka 50-ceniowa loterią. I  Ciągnienie
Główna wygrana Października.

s so 9 277 5 . 0 0 0  złr- a..
I.o^y po 5 0  centów s ą  do nabycia w Krakowie
u im'. Jr«y. Alts a'lt,er, Amalia Eibeuscliutz, Stan Feintncb, Sig 
G F  łamany Isuk Grcjowtr, Jos. Heidenfekl, A. L. Hoohwald, A. 
H  l/er, Szym')n Loria, Albert Mendelshurir, M. D. Traikenroich.

Odznaczony medalem państw ow ym  c. k. M inisterstw a handlu za  okna 
kościelne na w ystaw ie w Prze nyDu 1872 i i M e.alem  sreb rn y m  na wy 

staw ie  kra]ow e] w Krakowie 1882 roku.

P I E R W S Z Y  K R A J O W Y

Zakład Szklarski wKrakowie
za łożony  w K rakow ie  1864 roku

TEODORA ZAJDZIKOWSKIEGO
przy ulicy sw Jana, Nr. 17, na parterze.

F a i  r; :  B a i u. I*. I’ 1’ubli-zii<»ś«i sw ó j  z a k ł a d  a r t y s t y c z i H *  s z k l a r s k i  o k i e n  k o ś c i e l n y c h ,  % k t d  
r y e h  L> r  >1 ót j io s i s d h  cb l  iLno św im l  i t w:\ ■/. 2s-(.m lat .

PuduinuiiC Kie rabót. s jA lą p k ir ll , iific*'<•' Okion k o śc ie ln y c h  ze sz k ła  ezy sieg o , ko lo ro w eg o  i k a te d ra ln e g o , o raz  na  ż ą ­
d an ie  m a lo w a n ia  w d eseó  n a  szk le  (w itra ż e .)  P rz e ra b ia  s ta ro św ie c k ie  w itraże . P o d e jm u je  się  o sz k len ia  p o jed y n czy ch  
ok ien  i w iększych  b u d o w li. D o s ta rc z a  w szelk iego  ro d z a ju  szyb b is tro w y c h  i z w ie rc ia d e ł * n a jp ie rw szy c h  fa b ry k  k ra  
jo w v ch  i zag ran iczn y ch . U b ie ra  ż e ra n d o le  i d o s ta rc z a  do ty ch że  w szelk ich  p rzy b o ro w . O p raw ia  o b razy  i t , p., jak 

ró w n ież  p rzy jm u je  w szy stk ie  ro b o ty  w zak res d zk la rs lw a  w chodzące ,

oraz Zastępca słynnej Firm y w Europie Neutiauser Dra Jele  i S-ki w Im sb ru c k n
t. j. h uty  szkła  k a ted ra ln eg o  i ty ro lsk ieg o , malow. u ia  u;i s»kV, jak . znany n ta .rykan tów  rob ó t okien koś-ielnyuii d l

mm

Przepisy budownicze 
i ogiiijwe,

dla obszarów dworskich 1 
gmin wiejskich w Gtlicj 
wraz z orzeczeniami t r y ­
bunału adimnis tracyjnego 

przez

M. ORŁOWSKIEGO

Cena 40 cnt.

T e g o i  a u t o r a :

Ustawa arogowa,
z wszystkiemi rozporządze­
niami późniejszymi orze­
czeniami Trybunału admi­

nistracyjnego. ( P o d r ę ­
c z n i k  d l a  n a u k i  i  p r a  

k t y k i ) .

Cena 8 0  cnt.
Oba dzieł3 został) przez 
krytykę jak najprzychylniej 

ocenione.

W ydania ar. 1891.
Dn nabycia w biór e 

Wydziałn pnwiab.wepo w 
Gorlicach, dokąd zaległe na- 
leżytości za powyższe dzieła 
przesyłać ualeiy. Ks ążki 
te możne nabyć tak ie  w 
księgarni Spółki wydawni­
czej polsk ie j  w A rakow a: .

f c  ’0  2  d n j |

' B  pierwszego Si»rj'r!« • 
sprzedaję  wszysJ 

Jego skład;: 5n hf-ąiż-.-j cen tasrycu;; 
re sz tą  otrzymywr.r.'go od fabrykantów r 

y  czywiście, o tem można się łatwo przekonać p r :y  pomęcy jużto zniesie- 
V nla się w prost z fabryką, które każdemu jakmjehętnl:  j liiatwiam, jężto cen 
ników i książek raehunkowiych, które w szystkim  z c a la  go tow ości' p ■ z -ic —

b )  Cze śoią reszty, k tóra  mi *

: i8 ?i-szego 
i ; iy i pianina mo- 

: /jdowalaiarr sie 
rab..tu ,.t (ak jest rze.

batu, opłssar.i wszystkie ko- 
dzia muzycznego c l  f ib ry  

C2enia c )  N;i żądanie wy • 
nina ze wskazanej mi fa- 

zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostaw ą 
sztow ałby  4 3 0  z łr . —
< odstawiam aż do Tar- 

wszystkie nowe. nawet

\muzyczne mojego sk ła  
cd złr .  300  i pianina od 

, 20-letnią. t-> Każde na- 
u mnie (r,!Lo w moim sk ła -  

fabryoe za moim pośredni-

pozostaje cii f.-.tr 
sz ts  przewozu c.uifego narzę- 

ki az  do miejsca przezna ’ 
syłam  fortepiany i pia- 

bryki w prost pod wska- 
daję je aa  tych samych 

sprzedaję narzędzia mu- 1 
na moim składzie ka- 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) | 
fabryce 4 0 0  z łr ., a  z i 
(n. p. do Tarnewa) ko- 

sprzedaję  za  z łr. 3 8 0  j 
nowa bezpłatnie, d )  Za t 
najtańsze narzędzia 

du (a  więc za fortepiany 
z łr .  2 0 0 ) daję porekę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

ctwem) przyjmuję napcwrót

Dla Pp. Rolników.
jodyny skład maszyn i na­
rzędzi roln czych, oryginal­
nych zagranicznych najno­
wszej i najlepszej konstru- 
904 kcji, dla Galicji, u 3 s
i. B. Priiwera w Krakowie.

w i z

K o rn o u b u rsk l proszek opsiyw c  
d l a  zw ierząt: kcnl, bydła rogategt 

la owleo. 0 1  40 la t z  największy 
Skutkiem używany p rzeciw : Jadłn-wstl 
tow l I zri .n i  t r a w ie i l i  Dla krów zi 
<lla powiększenia w ybam oio l a le i  
P u i . łk o  70 cnt., lj„ pudełka 85 ci 
Należy zw raoaó jw agę ea  m arkę  
obronną i żądać . vraźnie: korneubu  
ger V leh -N lh r-P u lve r. D o ttać  muż 
w aptekach i dm gueijrch . Głów 
sk ład : Fraez Job Kwizda, o. k . aual 
i k. Rumuński nadworny dostawc 
Kor-eubnrg pod Wiedniem

w samej cenie, w jakiej je sprzeuałam  i wymreniam na inne, jeżeli kto tego z a ­
żąda w przeciągu trze  di m iesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

\  na ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. A J W sprzedaży 
fortepianów i piani* wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere- 
 ̂ sowaiu. ~  _ a > -

Po I złr. I kilo ~m
r.ajlepsze m ydła  toaletowe, ja k  glicerynow 
fiołkowe, różane i inne specjalne najp: 
kniej woniejące. — Za najlepszą jakość i 

czy my. — Cfnniki tranco. 
Zgłoszenia do SKŁADU MYDŁA I PARF 
MERYJ pod „FHANCuZKA‘ , W iedeń, XVI 
S23 B. D oeblfcgerstra  je  Nr. 38 l i

BBBBggaBmisBBBaBBBBgsBgagBjaaagggi

599 TYLKO PRAWDZIWE (J.1-UI)

g r a n a ty  w  o p r a w ie  
ametysty, mołdavity i t. d.

W z o r y  z w y s t a w y  w  P r a d z e .

Ferdynand Hofinann,
Krsków, ul. Grodzka, 26.



K U R J E R  T O L S K I .

D E O B N E  O G Ł O S Z E N IA ./

Od w yrazu  zwykłym drukiem po £  cnt., tłustym drukiem 
po •» cnt. —  Minimum ceny ogłoszeń cnt.

Lokale.
Sześć lub cztery pokoje
na I I I  piętrze, front na  Mał, Rynek, do 
wynajęcia. Wledouiość Mikołajska 4. Tamże

pokój z kuchtńa i dwa 
pokoje z kuchcą i * g i .
jęcia. ‘ 947 3 ?

ZjL°dwuodummy intratny interes
do sprzedania. Kilkaset złr. kapitału  wy­
starczy. W iadomość w Administracji „ Ku­
rjera Po isk“. 91)7 1 1

Nauczycielki Polki, fjrJs:
skonale języki ob P  r  9  11 P  I I  7  U  1 
ce i muzykę, oraz ■ * O l i  U U f c l l l  
różnego uzdolnienia, poszu’ ują umieszcze­
nia przez biuro M Ile Stćpnanin,  Kraków, 
D ługa 7. 902 1 4H u r a  n n k n i p  na  1 P‘<:lrze> kaiJyU  “  O  p U R U J C  2 osobnym  w cho­

dem, przy ul. Karmelickiej 1. 15, do wyna­
jęcia od I września razem lub oddzielnie, 
wraz z meblami, usługą  i całem utrzyma­
niem dla osoby lubiącej spokój. Tm.iże
n n l f f l i l f  1 wei ic ‘e,n ° ć  byłu, mający 
| |U K U I H  piec z kuchenką, w każdym 
czasie do wynajęcia. Wiadomość na  I  pię 
trze od frontu. 90(1

N 9 I I P 7 1 # p i o l l # 9  wyższej inteligen 
n d U U y i l C l K l l  cji Doszukuje lek­
cyj języka niemieckiego przez Biuro Sto­
warzyszenia Nauczycielek. Kraków, ulica 
Franciszkańska. 966 1 3

Już drugi rok “ c S S A j f e S
go, życzyłabym sobie jeszcze dwóch uczniów 
na wikt i stancję.  Opieka najtroskliwsza, 
mieszkanie wygodne, cena bardzo przy­
stępna. Ulica Sławkowska Nr. 8, I I  piętro.

l"ił> u n / n n i p M a  od 1 Pażdzier-U U  y i l f l j ę i  J  nika 3 pokoje cd  
frontu i przedpokój, albo 2 pokoje fronto­
we na orugiein piętrze głównego korpusu 
pałacu Puszeta, Starowiślna 13, na prawo.

951 2 3 Un ex-professeur adue “ s
se cherche des leęon3 particulieres de cette 
lungue. Condittons moderees.  Adresse: rue 
St. Florian, 5. A. Dzierżanowski.Trzy mieszkania S f p g i

koju 1 kuchni i kliko pojedynczych mie- 
82kań do wynajęcia. Ul. Krwnnd^rska Nr.
122, od  1 Września lub każdego czasu.

Doniesienia rozmaite.

Lekcyj języka francusP le­
go i konwersacyi 
osobom dorosłym. D;;;;1 ń;.
21, parter,  od 2 4. 956 2 10

Przyjmuje uczniów f i s
warunkami. Konwersacja  niemiecka lub 
francuzka. Dozor odpowiedni. Rynek 7, 
piętro drugie. 952 2 3

Osoba młoda, S^ouk^i
niemieckim, po- I f o c i a p l f  j 
szukuje miejsca H C t y j O l  l%l. nje może 
złożyć kaucję, bliższej wiadomości udzieli 
Administracja „Kurjera Polsk." 948 2 3

M-lfe Rouquaud, L . ® - F . st
reprend ses lecons des le t- ier Sept. jus- 
qu’a la fin de 1’annscolaire. Rynek 33, i ii  
etage. 965 2 4

Jak zeszłych Q ł | | H o n ł ń u #  szkół śre- 
Iat, przyjmuję O I M U B I I I U W  dnich na 
s tó ł i stancję. Fortepiau w doiiiu. Na żą­
danie język francuzki. Opieką troskliwa. 
Ceny umiarkowane. E. BŁESZYŃSKA, Wie­
lopole Nr. 10, I piętro. 828 7 7

GIMNASTYKA.- » •
P asy  Jo  gimnastyki o d ...................9 0  ct.
KoszlIb „ ;  . ł ś O  i ■»» ct. 
Obuwie „ po 4  złr. 
■Pan al rtny „ po . s  złr.

Polecam również P. T. Publiczności 
w znacznym nyborze m agazyn rękaw iczni- 
czy. F LUBAŃSKI w K rakow ie, Plac Do- 
m inikanski 1 3. 1J55 2 5

I I P 7 o ń  z wyższych klas gimnazjalnych, 
U M f c O l l  przygotowujący się do matury, 
z chlubnemi świadectwami i kilkoletnią 
praktyką poszukuje lekcji na  wsi lub w ma- 
łem  miasteczku za skromne nr. wynagrodze­
niem. Oferty pod „STUDIOSUS“, Kraków, 
poste-restaii te.  902 5 10

R l I k i r H  w Bardzo dobrym stanie, jest  
D l ł u l  U  (jo sprzedania w handlu P io­
tra  JADOWSKIEGO, ulic aGrodzka. Nr. 46.nrni f uzdolniony w handlu ko- 

r  U l l l U u l l l  A lonjalnym i papieru po ­
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji  „Kurjera Polskiego ' ,  pod li­
terami D K. 944

M o h l o  z drugiej ręk. znajdą nabywcę. 
I Y IC U IC  Zgłoszenia  Jo  Adm. „Kurjera 
Polskiego“. 970 1 ^

Will5 piatrowa z  ogro-
r l n m  przy Krakowie położona, jest  do 
U B U !  sprzedania. Wiadomość: FIAŁEK, 
tapicer, Krupn cza 26. 946 2 2

Skupuję albumy klŚSU
żywane. M. M. URBAŃSKI, Kraków, T o ­
masza 15. 8 5 S (6 -1 0 )

TOWARZYSTWO
dla handlu, przemysłu i rolnictwa

W GORLICACH. 919 1 12

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
Filie w Miejscu (Iwonicz), Potoku (Krosno)

utrzymuje na składach wszelkie w zakres rolnictwa i przemysłu naftowego 
wchodzące przedmioty, których spis określają cenniki przesyłane na żądanie.

Wyłączne zastępstwo na Galicję rur wiertniczych, wodociągi wyeb, 
pompowych i gazowych systemu Mannesmanna, stalowych nie szwejsowa- 
nyeh (Fabryka w Komotau, Remscheid i Bonns nad Saarą).

Zastępstwo fabryki D arzędz '  i p r z y b o r ó w  wiertniczych Kaz m ie r z e  L  
pidskiego w Sanoku.

Zastępstwo fabryki pod firmą 1 „L. Zieleniewski, K rsków“ w sprze­
daży kotłów parowych szwejsowanych i maszyn parowych jakoteż lokomobd 
angielskich firmy ,Mar«chala Syna i S-ki“.

Zastępstwo górno-śląskich kopalń węgli (tylko wyborowe marki). 
Wyłączne zastępstwo sztang litewskich do kanadyjskich wierceń. 
Towarzystwo pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr lasów i terenów 

naftowych w nabywaniu i wymianie produktów surowych i przetworów 
tychże, wykonuje bndowy zbiorników, rurociągów i t. p.

i  Z N A N A  01) L A T  W I E L U  i
f R E S T A U R A C J A  ®
®  P O D  G O D Ł E M

I  „ W A R S Z A W A ” 2
0  w Krakow ie, u lica S ław ków  ;ka i. 6 ., I p ię tro  (v is-a-v is H. Saskiego), @
0  w y d a j e  ^

U  śniadania, obiady i kolacje s*  i £  O
zdrowo i smacznie przyrządzone Ceny pr?ystępno i f

najlepszy i najpraktyczniejszy rzędowy siRwnik tsra-
źti.ejszości,

pojedynczej konstrukcji, daiący jednostajny w y ­
siew  zarówno na terenie górzystym , jak rów nym , 
odznaczony na w ystaw ach na,w yzszem i nagroda­
mi, jak rów nież w szystkie inne m aszyny najnow ­
szych system ów  w  zakres gospodarstw a w ch o ­
dzące, oraz w szelk ie od lew y bud ow lane, jak ba- 
lask i do schedów , rury spustow e, zam knięcia ka­

n ałow e i t  p. poleca
FA B R Y K A  M A SZY N  i O D L E W A R N IA  Ż E L A Z A

P O D  F I R M Ą  o® 7 10

U. PETEBSEii W KRAKOWIE.
W sz e lk ie  p a p iery  w arioścoow ti, bankne- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod oaj 

korzystniejszymi warunkami

W IELKI CYRK SIDOLL
W  n o w o  i e l e g a n c k o  \ v v b n d n w a n e ]  a r e n i e  pP>.y ul i cy

D i e t l o w s k i e j
Dziś, we Czwartek, duia 8 Września 

ę g y  U D  w  -5 5 1

Wielkie Przedstaw ienia
z doborowym  programem.

Pierwsze przedstawienie popołudniu o &*odz. 4-ej,
na  które  każda  o soba  do ros ła  m a  p r a w o  zabrać  jedno d/ ićcko

bezpłatnie ze  s o b ą .

Wieczór o p:odz. 8-ej drugie wspaniale przedsta­
wienie z zupełnie świeżym programem. 

Występ wszystkich sztukmistrzyń i sztukmistrzów 
w najlepszych swych produkcjach.

Reszta będzie ogłoszona na afiszach.

W T  Wkrótce występ nowo angażowanych 
specjalistów. CEZAR SIDOLI, dyrektor.

Nowo otwarta pracownia sukien męzkicti 
S T A N I S Ł A W A

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  K o / ' j o t r c j  l .  1 8 .
P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  w s z e lk ie  r o b o t y  w  z a k r e s  k r a ­

w ie c tw a  m ę z k ie g o  w c h o d z ą c e ,  t a k  z w ła s n e j ,  j a k o te ż  i  p o w ie ­
rz o n e j m a te r j i ,  s t a r a ją c  s ię  o n a jd o k ła d n ie j s z e  w y k o ń c z e n ie  
ly c n ż e  p o d łu g  n a jś w ie ż s z y c h  ż u r n a l i  w  o z n a c z o n y m  c z a s ie  i  po 
c e n a c h  u m ia r k o w a n y o h .

nxxx
♦♦ttt
X
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Centralne biuro fabryczne
PIERWSZORZĘDNYCH F I R M  KRAJOWYCH

pod kierow nictw em  J. GObDTJANA i F MOSSOCZEGO,
w Krakowie, Bracka o, SSO 7 8

Zamawiać można po tych samych cenach, jak w biurach poszczególnych fabryk 
wszelkie artykuły budowlane, jak: kamień zwyczajny i brukowy, wapno, piasek, cenieni, 
wapno hydrauliczne, wyroby betonowe i kamionkowe, piece kaflowe, płyty szamotowe, 
dachówkę glinianą, żelazną i szklaną, asfalt, płyty izolacyjne, papę łupek szlą.ski i an ­
gielski, wyroby żelazne lane i kute, posadzkę cementową i drewnianą; carbolineum, ani- 
timerulioE, masę platynową i t. p. Wy rn u je  się  c a łe  u rządzen ia  sa n ita rn e  zam nią 
c la  herm etyczne dla kanałów  i wychodków, k a n a ły , 8cie i, rynny, p rzepusty , studnie 
betonow e i m urow ane; zestawia się kosztorysy i zawiera umowy terminowe na roboty 
lub dostawy. — 2. imówienia z prow inc i z a ła t  la się  punktualnie sum iennie i łanio

f r l p T o T o T o T o T o W o t o T o T ę  -tplrSY f iT o T o T o t0 f 0 t 0 T QT 0 Y g T ^ T ^

Podajemy do wiadomości Szanownej P. T *  Publiczność i, że dotychcza­
sowe nasze

Pracownie Blacharskie
p O ą ^ z y  i ś m y  w  j e d n ą ,  

którą nada> prowadzić będziemy rod firmę

PIERWSZA SPÓŁKA BLACHARSKA
J. Stiiuticwiez, W . Biali k, S. Michalski,

przy  ulicy S ław kow skiej, p o i 1. 22.
Będąc zaopatrzeni w materjnł wyborowy, wszelki^ maszyny pomocnicze 

i posiadając fachowe uzdolnienie, wykonujemy po cenach  um iarkow anych 
wszelkie przyrządy kąpielowe, jako to: wanny, prysznice, piecyk do wanien; 
zak ładam y dzwonki e le k try rzn e  I grom ochrony; tr ;ą d z a m y  k losety  pokojowe 
t ,iad k an a łu  we w enty lacje . Pokrywamy wieże kościoły i darby miedzią, cyn- 
kiem, o łowiem, blachą żelazną i wykonujemy pod gwarancją w oznaczonym 
czasie wszelkie reperacje dachów. W yrabiamy naczyń a  l i  i.enne i domowe, 
w m ietzi k te  i pobielamy naczynia m iedzią u .

P rzyjm ując zasacę źe d o sta rczać  będzier.y  to w ar doh-y tani ł r a jo  
w Ligo wyrobu, ośmielamy się polecić łaskawej pamięci.

901 2 10 Z poważaniem Pierwsza S pó łką  Blacharska.

Ważii3 na S3zoj Jesienny i zim wy.

B r a c i a  M . I s c o r i t s c h .
Posiadacze k ilku  m edali i składów  we w szystk ich  sto licach  w Europie.

G łów ny 3kład dla Galicji:

W  Krakowie, T a *

MOWY 1 BlAJWlEKSZf
za k ła d  ib ie rd w

poleoaja Szanownej Pubiiuznośei ubiory władnego wyrobu dla 
mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj­

modniejszego kroju po zadziwiająco tanieli cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 

nieodpowiedni towar będzie na powrót przyjęty
Bracia M. Iscovitsch.

Centralny skład w Wiedniu, L, Maria 'I te s^ e u s tra s se  10
Sław ny sk ład  d la RutnunJI w B ukareszcie  '- p h e w ie r  de Mioi‘' J S tra tę  Covaci 
No * u. 9, „Bazar de Roiiinanie' S trada S-lari h - 7. — S k ład y  w kilku g łó ­
wnych m iastach . — Główny sk ład  dla Serb ji w B elgradzie „Palai3 Koyafr 
F ftrst Michael S trasse No e , „Ba’ar de F rance ' .  S k łady  ty lko  w K ragujevai 

I P o źa rjy a tz  — E k spert do w szystk lob krajów . 884 4 24

r* Nffjwiększy wybór. Tanie ceny.

G. k. austr. koleje państwowe.

KONKURS
Celem wydzierżawienia restauracj i kolejowej 

w Suchy i w Jaśle od dnia 1 stycznia 1893 r. 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o jedną z powyższych restau- 
rncyj, mają wnieść swoje oferty zaopatrzone 
w markę stemplową na 50 ct. najdalej do dnia 
20 września b. r. do podpisanej c. k. Dyrekcji 
ruchu, wykazać uzdolnienie swoje w tym za­
wodzie i podać wysokość czynszu najmu, jaki 
placiti się obowiązują. Kównież mają się wyka­
zać, że są austrjackimi poddanymi. Bliższych 
objaśnień udziela sekretarjat Dyrekcji ruchu 
w godzinach urzędowych.

Dyrekcja ruchu zosi iwia so lrj wolną rękę 
w wyborze dzierżawcy, bez względu na wyso­
kość ofiarowanego czynszu najmu 912

C. k kolejowa Dyrekcja mchu w Krakowie.

f : y  N O  W .  S C
O puśc i ła  prasę  

" W .  Ł U S K I N Y

powieść z n iedaiekiej przyszłości

W I E L K I  ROK
K S I Ę G A  1.

Wypowiedzenie wojny.
Kolejno  w y c i i o d z i ć  będ ą  

K S I Ę G I :
11. W ojna  Rosji z Austro-Wggrami.  

111. W ystąp ien ie  Brus n a  l in i ą  bojową. 
IV. W ystąp ien ie  F rane ji .

V. W ystąp ien ie  N arodu  Polsklegp. 
VI. Pańs tw o  Polskie .

VII. Pokój św ia ta .
Jest  do nabycia w księgarniach WW. 
Fr edleina, £i Dethner Krzyżanów 
sk lsgu , S 'ó łk i  wydaw niczej i Zwo­

lińskiego. 918 1 10
0NT* Cena 1 z łr .

Główny sk ład  u a u to ra , ul , W olska 18

Z M I A N A  L O K A L U .  
ZAKŁAD

M C H L T O C Z O - N A U K O M
m  ę  s  h : i

TOMASZA HENDLA
® .CRAKOWIE, 

prze: lesiony zesłał na ulicę Sto­
larską Nr 13

Zawiadamiam Sz. Rodzicó e lO pit 
kunć v, iż w Zakładzie moim wycho 
w.rwc ym, podniesionym ti.0 zętlu 
szk ó l p u b lic z n y c h  reskryptem J. 
E M listra Oświaty, z praw em wy­
dawać a świadectw — ro zp o czy n a m  
k n rs n an k  z d n ie m  3 w rześn ia  
1893 r

Przyjmuję uctnió v do szkoły IV -  
klasowej przygo ow.iwczej do szkdl 
średr .eh, tak pj sycl odnit ii jak i na 
stałe w Zakładzie, un-ieszc onych, ró­
wnież i takich, którzy przy egzaminie 
wstępnym nie uzyskał’ przejścia — 
przyjmuję też ucznió 7 i ,;;e szkół śre­
dnich na prywatna t  uk; lub uczę­
szczających do s kół publicznych z za­
pewnieniem sui iennego c?, zoru w na 
uka< h i troskliwej pod ki.ż lym wzglę­
dem opieki. 853 8 8

Parcele budowlane nu Zwie­
rzyńcu, o- 

koło I ML 120 i 130 sążni obe jm u­
jące, z drogą po 300 złr. w. a. Mar­
cela frontowa około 220 sążni obej 
inująca za S90 złr. w- n. zaraz do 
s[irzedania. W iadomość w biurzń 
Alojzego Jakubows.liii»g;o, autoryzo­
wanego geometry, ul. (‘irodzka 1. fil)

Potrzeba p mocnika techni-
P 7 n n d r t  ZH' Zgłoszenia w biurze 
unllCgU Alojzego Jakubowskiego, 
autoryzowanego geometry ul. Grou-- 
ka 1. 10. 1'ośada ta  może być s t a 1:;. 
Mający praktykę katastralną  mają 
pierwszeństwo. Odpisów i świadeclw 
nie zwiaca sie. 914 2 3

W
8

M a m  /.a az cz y t <1<>ni«śe S z  Bp dli 
nzności, i i  przybywszy z Wars z iwy, 
założyłem w  Krakowie, Rynek gió- 
wny I. 22

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć tuogę, naznaczyłem 
możifwio najniżsie. Kumaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złi 5 3  cnt., 
a damskie od 3  złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. HI 3-9

Hron isł.aw Dobrzan nici.

Wszech n a d !  lekarsk ich
i !r Edmund F u ch a u k i

ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 

do 4 popołudniu.

Ul. Sławkowska, L. 24.
P art? - <5020-9

RESTA JRAC JA

I W A Ń S K I E G O
w Krakowie, w botelu  „pod RÓŻĄ1.

22 Obiad za 1 i A v . no so>
Czwartek dnia 8 go w. z<£niu.

C (  Zupa kalafiorowa.
N l  Rosół. — Julienne. ,s

(iołąbek faszerowany. 
Paszteciki francuskie.
Szt. mięsa, sos ogórkowy. 
Roastbeef angielski.

Pulardka z kompoUim. 
W ołowa z szpinaki -m.
Mostek z rakami.
Kalafiory.

Jab łka  w cieście francuskiem. 
Galaretka owocowa. 
Kukurudza z masłem.

Stowarzyszenie gospo­
darzy stawowych z nad 
górnej Wisły zawiada­
mia P. T. Publiczność, 
że w dniu 8 września 
b. r. odbędzie się targ 
na ryby w Białej, w ho­
telu pod „Czarnym Or- 

łem“. 913

Egzystencji za 6 0 II.
Za pom ocą przyrządów do znaczenia 

wszelkich robót kobiecych, jako bielizny, 
haftów i wszelkich tym podobnych rzeczy, 
do których Lo przyrządów wchodzą m ono­
gramy, litery, oraz wszelkie utensylia do 
drukowania. Wszystkie wogóle w najnow­
szych deseniach, wraz z polrzebnemi pou­
czeniami całkowicie za « 0  złr. inogs Pa­
nie przyjemną, odpowiednia  i wcale intra­
tną egzystencję osiąirnąć. Wszelkie modele 
do* drukowania i znaczenia wysyła także 
i zęściowo. Prospektu i cenniki franco i gratis.

_A_. V .  V o l l £ l ,
c i k. uprzyw. rytownik, WIEN, AGI, Neu
baugasse Nr. 30. 873 4 20

Cedry, Palmy, Mirty.
Największa w ysyłka Palm do Ro­

sji, N i 'm ie ć  i  Polski
Cedry Nr. 1 skre nka 12 sztuk fl 8 - 0 0  

„ 1 0 „ fi. 4  0 1
„ , 2  „ 12 ,  0 •■««» 

„ 2 (1- 3  0 0
Wysyłka za pobraniem nan :

piękniejszych ga1, .niacb. 871
Fi r ma  11. M Ć n  — T r ie s t .

I P R O Ś B A !
Z g in ą ć  z g ł o d u  7 - g u  d z ie c io tn  . 

s l  ii)‘ j leżące j  m a tc i  w o b e c  z a a j d u  
j ą e y c h  s ię  l i t o ś c i ą  , h  s e r c  i>yloky 
g r z e c h e m .  L i c z  ia  ts  ram i) ja  pez-  &ts 
j  tea  w u p a d k n ,  n p  i sz a  w  I m i e n i u  
B  g a  l i to ś  ł w e  i cz d e  s e r e a  e z y t a j ą -  
cei P u f i l ic z n o śc i  o  p o m o c .  Elżbieta 
Huprnthal, ul Śt. Jitńska Przemyśl.

908 3 3

v, łvi:ilvt)\vie, i \ynefc. 1. :>U. 4 ZlecMki' 
?. prowincji uskutecz; ia się odwrotną pocztę koz 1o* 

liczeni i prowizji.
Wydawoi, naczelny I odpowiedzialny redaktor: Dr. lózef Orłowski. Druk Wł L. Anozyoa 1 Spółki po zarzędem lana Sado weki ego.
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